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75 lat Tygodnika Polskiego - redaktorzy i osoby oddane Tygodnikowi

Ks. Konrad Trzeciak
1949-1960

Roman Gronowski
1961-1974

Marian Kałuski
1974-1977

Jerzy Grot
-Kwaśniewski

1977-1992

Michał Filek
1992-1998

Zdzisław A. Derwiński
1998-2002

Grażyna Walendzik
2002-2003

Józefa Jarosz
2003-2009

Jan Skibicki, red. 
techn., 1992-2010

Wojciech Szlachetko
2010-2011

Magdalena Jaskulska
od 2012

Wanda Kozłowski 
(Drozdowski), red. 
art./tech. od 2012

Marzenna Piskozub, 
wieloletnia prezes Stow.
im. Tadeusza Kościuszki 
w Melbourne, 
społecznego właściciela 
Tygodnika Polskiego,
Oddana korektorka tekstów 

Jagoda Korczak, 
koordynator Biura 
Tygodnika Polskiego 
od 2003 roku 

Witold Łukasiak,
autor książki 
„Tygodnik Polski. 
Sześćdziesiąt lat 
w służbie Polonii 
australijskiej i 
nowozelandzkiej”

Drodzy Czytelnicy
Nadszedł czas rozłąki. Decyzją Nad-

zwyczajnego Walnego Zebrania Stowa-
rzyszenia im. T. Kościuszki zawieszo-
ne zostaje drukowanie gazety „Tygodnik 
Polski”. Bieżące wydanie „Tygodnika Pol-
skiego” będzie ostatnim – przyszłość po-
każe czy czasowo czy na zawsze. 

Za nami jubileuszowy bankiet 75-le-
cia „Tygodnika Polskiego”. Udał się zna-
komicie.

Dziękujemy wszystkim, którzy po-
mogli go zorganizować, Zarządowi Klu-
bu Albion, a szczególnie p. Beacie Calle-
ri. Serdeczne podziękowania kieruję pod 
adresem tych, którzy licznie przybyli na 
tę uroczystość, wyrażając tym poparcie 
dla Tygodnika. 

Wyrażam wdzięczność osobom, któ-
re wspierały mnie przez tak wiele lat: p. 
Marzennie Piskozub, wieloletniej prezes 
Zarządu Stowarzyszenia im. T. Kościusz-
ki i członkom Zarządu Stowarzyszenia 
za całokształt współpracy, p. Wandzie 
Kozłowski, redaktor artystycznej i tech. 
„Tygodnika Polskiego” dziękuję szcze-
gólnie za zaangażowanie, niezawodność 
i kreatywność, p. Jagodzie Korczak, ko-
ordynator biura, za fachowość i rzetel-
ność i również za niezawodność. Wyra-
zy uznania należą się „grupie wtorkowej”, 
w której przez ostatnie lata pracowali wo-
lontaryjnie: p. Krystyna Biront, p. Teo-
dozja Dachs, p. Wiesława Gacparska, p. 
Maria Zemsta Maszynowska, p. Regina 
Michnicka, p. Zofia Piskor, p. Krysty-
na Prolisko, p. Maria Turczyniak, p. Jan 
Turczyniak. 

Kieruję podziękowania pod adre-
sem wszystkich Autorów, których tek-
sty publikowane były na łamach „Tygo-
dnika Polskiego” - tych z Australii i tych 
z Polski, a także z Hiszpanii i innych kra-
jów, a także Czytelników, którzy nadsyła-
li relacje z polonijnych wydarzeń. Jestem 
wdzięczna korektorom, zwłaszcza p. Ry-
szardowi Pączkowskiemu, a nestora ko-
rektorów, śp. p. Andrzeja Mielnika, za-
chowam na zawsze w życzliwej pamięci. 

Dziękuję siostrom zakonnym i ka-
płanom za pisanie artykułów, dystrybu-
cję gazety i troskę o „Tygodnik”. Składam 
podziękowania prezesom i liderom polo-
nijnych organizacji za współpracę. 

I na koniec – przepraszam, jeśli kogoś 
zawiodłam lub rozczarowałam.

Proszę pamiętać o „Tygodniku Pol-
skim”. Niektóre z artykułów znajdą Pań-
stwo na naszej stronie internetowej tygo-
dnik-polski.com.au

Z szacunkiem
Magdalena Jaskulska
30 lipca 2024 r. 
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List od Generalnego Konsula Honorowego
Na ręce Szanownej Pani Magdaleny Jaskulskiej, Redaktor Naczelnej, 

składam całej Redakcji, jak i Czytelnikom, najlepsze życzenia z okazji 75-lecia 
istnienia „Tygodnika Polskiego”.

Życzę Państwu niegasnącego zapału w poszukiwaniu prawdy, przekazywaniu 
historii i kultury polskiej oraz satysfakcji z obiektywnego przedstawiania tych 
wartości społeczeństwu.

Wszystkim Pracownikom i ich Rodzinom życzę wszelkiej pomyślności 
w życiu osobistym, jak i zawodowym.
Gratulując ponad siedmiu lat dekad żmudnej pracy serdecznie dziękuję 
za wieloletnią współpracę z Konsulatem RP.
Z wyrazami szacunku
Generalny Konsul Honorowy
Rzeczypospolitej Polskiej w Victorii
Andrzej Soszyński
Melbourne, dnia 27 lipca 2024 roku 

The Polish Teachers Association in Australia
Zrzeszenie Nauczycieli Polskich w Australii
182 Liverpool Rd. Ashfield NSW 2131
Pani Magdalena Jaskulska  
Redaktor Naczelna Tygodnika Polskiego
Melbourne
Szanowna Pani,
W imieniu nauczycieli języka polskiego z całej Australii, składamy na Pani ręce gratu-

lacje oraz życzenia z okazji wspaniałego Jubileuszu 75-lecia istnienia Tygodnika Polskiego.
Lata, w których żyjemy naznaczone są piętnem tymczasowości. Na naszych oczach 

załamują się kolejne filary tego, co od zawsze miało być stałe…
W dobie szybkiego napływu elektronicznych informacji i jeszcze szybszego ich znika-

nia, co przeciętnego użytkownika potrafi przyprawić o zawrót głowy, istnieją na szczęście 
tradycyjne formy przekazu. 

Do nich należy nasz cenny Tygodnik Polski.
Jubileusz Tygodnika, to nie tylko 75 lat autentycznej, skrupulatnie i ciekawie zapisanej 

historii australijskiej Polonii – to prawdziwe, bijące po polsku serce tej Polonii.
Na dodatkowe podkreślenie zasługuje także dbałość Tygodnika o nasz ojczysty język 

- ten podstawowy aspekt polskiej kultury. To także dzięki Tygodnikowi od lat udaje się w 
Australii zachować polski język, pomimo znikomego napływu nowej emigracji.

Czego można życzyć sędziwemu, a jednak ciągle działającemu z młodzieńczą werwą 
Tygodnikowi?  Przede wszystkim wytrwałości w promowaniu tego co nasze, co polskie, 
co cenne. 

Doceniamy Państwa wysiłek, jeszcze raz gratulujemy i życzymy kontynuacji. 
Reprezentując grono nauczycieli języka polskiego
Marianna Łacek OAM – prezes Zrzeszenia

Szanowna Redakcjo!

Z okazji Jubileuszu 75-lecia istnienia „Tygodnika Polskiego” życzę 
serdecznie wszystkim pracownikom, na czele z Panią Magdaleną 
Jaskulską, dalszego trwania i owocnego działania na rzecz Polonii. 

Pragnę tu jednocześnie podziękować za wieloletnie wsparcie, 
poprzez drukowanie moich artykułów na temat Polskich Studiów na Macquarie 
University w Sydney, które prowadziłem. W ten sposób „Tygodnik” promował polski 
język i kulturę, drukując również bezinteresownie ogłoszenia o Polskich Studiach. 
Drukując artykuły na różne tematy promuje też polskie wartości i naszą historię, o 
której powinniśmy pamiętać. 

Był i jest naszej społeczności bardzo potrzebny! I będzie nam też bardzo 
potrzebny, nie tylko z przyzwyczajenia, ale z duchowej potrzeby. 

W obecnej sytuacji, gdy nawet wielkie koncerny prasowe ograniczają swój druk 
z powodów finansowych, przetrwanie naszej skromnej gazety bez finansowego 
wysiłku Polonii, zainteresowanej utrzymaniem tego jedynego drukowanego źródła, 
może nie być możliwe. A wtedy stracimy nieodwracalnie tę „wysepkę” polskości! 

Mam jednak nadzieję, że tak się nie stanie i dalej będziemy cieszyć się istnieniem 
Tygodnika Polskiego i celebrować Jubileusz 80-lecia, czego życzę serdecznie 
Czytelnikom jak i całej Redakcji.

 
Z serdecznością dla całego zespołu,
Andrzej Siedlecki

Szanowna Pani Magdalena Jaskulska 
Redaktor Naczelny Tygodnika Polskiego w Melbourne
W imieniu swoim i mojej małżonki na ręce Pani Redaktor 
składamy Całemu Zespołowi Redakcyjnemu, Współpracownikom 
oraz wiernym Czytelnikom, dzięki którym to dzieło istnieje już tak długo, 
serdeczne życzenia z okazji 75 - lecia istnienia Tygodnika Polskiego.
Wszystkim Pracownikom zaangażowanym bezpośrednio w tworzenie oraz edycję 

gazety życzymy wiele sukcesów w życiu osobistym i zawodowym, a całej Redakcji 
dalszego zapału do pracy i wytrwałości w przekazywaniu rzetelnych informacji tak 
niezbędnych nie tylko społeczności polskiej mieszkającej w Australii, ale także i w 
kraju. Dziękujemy za profesjonalizm i zaangażowanie oraz godne kontynuowanie 
chlubnych tradycji naszych przodków. 

Jednocześnie dziękujemy za wieloletnią współpracę z nami i możliwość 
publikowania naszego cyklu „Historia pisana wierszem” na łamach Tygodnika 
Polskiego.

Ewa i Bogumił Liszewscy

Na jubileusz 75 – lecia Tygodnika Polskiego

W siedemdziesięciopięciolecie,
można się bawić, pić szampana,
pośród przyjaciół, na bankiecie,
przetańczyć nockę, aż do rana.

Warto się cieszyć i radować,
gdy tyle długich lat już prysło,
że wśród rodaków wciąż, od nowa,
otuchę budzi nasze pismo. 

Jutro chwycimy znów za wiosła,
dla przyjemności, trud to żaden,
żeby wyzwaniom nowym sprostać,
trzeba dąć wspólnie w jeden żagiel.
12.07.2024
E.B.L

Z okazji 75 rocznicy Tygodnika Polskiego do Redakcji nadeszły listy z gratulacjami

75 lat Tygodnika Polskiego w Australii
W tym roku obchodzimy wyjątkowy jubileusz – 75-lecie działalności „Tygodnika Polskie-

go”, który od lat pełni nieocenioną rolę w życiu Polonii australijskiej. To niezwykle ważne 
wydarzenie dla całej społeczności polskiej w Australii, które podkreśla wartość i znaczenie 
drukowanych mediów w systematycznym dokumentowaniu historii Polaków w kontekście 
wielokulturowości Australii.

Przez siedem i pół dekady „Tygodnik Polski” konsekwentnie relacjonował i dokumento-
wał kluczowe wydarzenia z życia Polaków mieszkających na antypodach. Gazeta stała się 
nie tylko źródłem informacji, ale również pomostem łączącym rodaków na obcej ziemi.

Jednym z najważniejszych aspektów, które „Tygodnik Polski” od lat dokumentuje, są 
polskie obchody religijne. W gazecie znajdujemy relacje z corocznych Mszy św., procesji i 
uroczystości z okazji Bożego Narodzenia, Wielkanocy oraz innych świąt katolickich, które 
dla wielu Polaków stanowią nieodzowny element tożsamości narodowej.

„Tygodnik Polski” systematycznie przypomina o ważnych rocznicach i wydarzeniach z 
historii Polski. Każdego roku gazeta relacjonuje obchody Konstytucji 3.maja, Święta Niepod-
ległości, rocznice wybuchu II wojny światowej oraz inne kluczowe momenty z przeszłości 
naszego kraju. Dzięki temu, pamięć o polskiej historii jest żywa i przekazywana kolejnym 
pokoleniom.

Polskie festiwale kulturalne są kolejnym ważnym elementem życia Polonii, które „Tygo-
dnik Polski” z pasją dokumentuje. W gazecie znajdujemy opisy i zdjęcia z festiwali PolArt 
organizowanych w różnych miastach Australii, Dożynek w Adelaide, Festiwalu Wiosny w 
Brisbane oraz Polskiego Festiwalu na Federation Square w Melbourne. Te wydarzenia pro-
mują polską kulturę, muzykę, taniec, teatr i sztukę, integrując zarówno Polaków, jak i lokalną 
społeczność australijską.

„Tygodnik Polski” od lat wspiera inicjatywy mające na celu naukę języka polskiego. Arty-
kuły na temat szkół sobotnich, kursów językowych i programów edukacyjnych podkreślają 
wagę zachowania języka ojczystego wśród młodych Polaków.

Polska młodzież w Australii ma wiele możliwości rozwoju i integracji dzięki organizacjom 
takim jak polskie harcerstwo i zespoły folklorystyczne. „Tygodnik Polski” regularnie relacjo-
nuje ich działalność, podkreślając znaczenie pielęgnowania polskiej tradycji i wartości wśród 
młodego pokolenia.

Gazeta od lat zwraca uwagę na potrzeby starszych członków społeczności polskiej. Re-
lacje z działań organizacji charytatywnych, klubów seniora i inicjatyw wspierających star-
szych Polaków są stałym elementem publikacji, przypominając o trosce i solidarności we-
wnątrz społeczności.

To, że „Tygodnik” mógł ukazywać się przez siedemdziesiąt pięć lat jest zasługą setek 
osób związanych z gazetą – ludzi pióra oraz pracowników pionu technicznego i administra-
cyjnego, ale przede wszystkim czytelników wiernych swojemu pismu.

W imieniu organizacji członkowskich Rady Naczelnej Polonii Australijskiej, jej Prezydium 
oraz wszystkich czytelników i sympatyków „Tygodnika Polskiego” składam serdeczne po-
dziękowania redakcji za ich niestrudzoną pracę i zaangażowanie w dostarczanie nam regu-
larnych informacji. Wasza praca jest nieoceniona i zasługuje na najwyższe uznanie.

Dziękuję również wszystkim subskrybentom za ich lojalność i wsparcie przez te wszyst-
kie lata. Wasze zaangażowanie pozwala „Tygodnikowi Polskiemu” na dalszy rozwój i konty-
nuowanie misji informacyjnej.

Zachęcam do rozwoju nowych form medialnych, które umożliwią „Tygodnikowi Polskie-
mu” pozostanie aktualnym źródłem informacji dla Polaków mieszkających w Australii. Dzię-
ki innowacjom i adaptacji do współczesnych potrzeb medialnych, „Tygodnik Polski” będzie 
mógł dalej służyć naszej społeczności przez kolejne lata.

Na koniec chciałbym podziękować organizatorom uroczystego bankietu z okazji 75-lecia 
„Tygodnika Polskiego” za zaproszenie i możliwość przemówienia do szanownych gości. To 
dla mnie ogromny zaszczyt uczestniczyć w tym historycznym wydarzeniu. 

Serdecznie dziękuję i życzę Państwu przyjemnego świętowania!
Henryk Kurylewski
Prezes Rady Naczelnej Polonii Australijskiej
27.07.2024

•

•

•
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75 LAT „TYGODNIKA POLSKIEGO”
Jubileusz 75-lecia naszego pisma 

zbiega się z dniem wielkich decyzji 
co do jego dalszych losów, które z ra-
cji finansowych kłopotów, ale i w du-
chu epoki może przeistoczyć się z edy-
cji drukowanej w formę elektroniczną i 
tak przeobrażone pojawiać się w inter-
necie. Wygląda na to, że tak życzy so-
bie Weltgeist (duch świata), który idzie 
z tak zwanym duchem czasu. Trudno 
się temu dziwić, chociaż epoka Guten-
berga jeszcze się nie kończy, albowiem 
książki ukazują się nadal w wydaniach 
papierowych, a jednocześnie e-books 
także uzyskują już status powszechnie 
uznawanych edycji. 

Naszym czytelnikom nie trzeba spe-
cjalnie przypominać jak wielką rolę peł-
nił „Tygodnik Polski” z Melbourne na 
przestrzeni tych 75 lat. Jak mówił ks. 
Wiesław Słowik: „Jesteśmy jedną wielka 
rodziną. Tygodnikową rodziną”. I słusz-
nie zauważył, że nasz tygodnik był naj-
starszym etnicznym pismem w Wik-
torii, choć Polacy nie są tu najbogatszą 
i najliczniejszą grupą etniczną (patrz 
tom „Tygodnik Polski. Sześćdziesiąt lat 
w służbie Polonii australijskiej i nowo-
zelandzkiej”, opracowany przez Witol-
da Łukasiaka i wydany przez Kościusz-
ko Society w Melbourne w roku 2010, 
str.226). Warto ponownie czytać ten 
pamiętny tom wydany w Anno Do-
mini 2010 roku, roku zarazem feral-
nym, gdyż naznaczonym tragicznie za-
machem na Tupolewa, w którym nad 
Smoleńskiem zginął Prezydent RP Lech 
Kaczyński z Małżonką, i także 96 piel-
grzymów lecących na uroczystości w 
Katyniu. Jakże zapomnieć mamy o tej 
nieosądzonej zbrodni?! Zwłaszcza gdy 
jej śledztwo Donald Tusk oddał z całą 
perfidią stronie rosyjskiej!! Oczywiście 
po to, aby nie doszło do ustalenia oko-
liczności zamachu, co dopiero nastąpiło 
dzięki niezależnym ekspertom, a w tym 
i podkomisji Macierewicza. Trzeba nam 
zawsze o tym pamiętać w myśl mądrej 
maksymy św. Jana Pawła II, zamiesz-
czonej także na stronie tytułowej wspo-
mnianego tu tomu pana Łukasiaka: 
„Tylko prawda czyni człowieka, naro-
dy, społeczeństwa naprawdę wolnymi”. 
Karol Wojtyła upominał się o prawdę i 
wolność zawsze, jeszcze zanim wybrano 
Go papieżem. W 1974 r. pisał w poema-
cie „Myśląc Ojczyzna”: „Wolność stale 
trzeba zdobywać... Nie możemy godzić 
się na słabość. Słaby jest lud, jeśli godzi 
się ze swoją klęską... Godziny wciąż po-
wracają na wielkiej tarczy historii”.

Dzisiaj, w 75 lat po wspaniałej ini-
cjatywie księdza Edmunda Trzeciaka 
(wspomaganym przez księdza Józefa Ja-
nusa), którzy przyczynili się walnie do 
powstania „Tygodnika Polskiego”, jeste-

śmy świadkami metamorfozy pisma: z 
edycji papierowej przenosi się powoli 
w rejestr elektroniczny, niczym piękny 
motyl zachowując swoje wartości, styl i 
autorów. To autentyczna metamorfoza, 
a nie kres jego istnienia, a zatem wyda-
rzenie to będzie fetowane uroczystym 
bankietem, a nie stypą. To kres wiel-
kiej historycznej misji i epoki, kiedy ty-
godnik polski zjawiał się w naszych do-
mach i skrzynkach pocztowych, po 
czym otwierano go z atencją i drżeniem 
serc, czytano z radością i wzruszeniem. 
„Tygodnik” informował, przypomi-
nał nasze dzieje, tradycje, kulturę, cza-
sem gastronomię, bawił, a jak była po-
trzeba bronił polskości i Polaków. Było 
tak np. w 1967 r., gdy australijskich ga-
zetach pojawiły się antypolskie kalum-
nie. Trzeba było bronić Armii Krajowej, 
tygodnik wydał też broszurę po angiel-
sku „Saving Jews in War-torn Poland, 
1939-1945”, którą rozsyłano do redakcji 
pism, bibliotek czy uniwersytetów. Pole-
cam poczytać o tym więcej w wybornej 
książce pani Bogumiły Żongołłowicz 
„Andrzej Chciuk. Pisarz z antypodów” 
(Kraków, WL 1999, drugie wydanie w 
Łodzi 2021).  Nasi wrogowie jednak 
nie ustają w kalumniach, nawet w Na-
tional Gallery of Victoria w 2002 r. eks-
ponowano kłamstwa, że polscy żołnie-
rze wspólnie z... Niemcami mordowali 
Żydów!? I znowu redakcja Tygodnika 
(wtedy Grażyna Walendzik, Jan Skibic-
ki) miała ręce pełne roboty jak czyta-
my u Łukasiaka (op. cit. str. 134). Wie-
le kłamstw musiał Tygodnik prostować 
też za kadencji Michała Filka czy Zdzi-
sława Derwińskiego. Czy podobne ka-
lumnie będziemy musieli odpierać i w 
internecie, gdy Tygodnik ulegnie meta-
morfozie elektronicznej? Ta przemiana, 
przyjęcie nowych szat, zbiega się nieste-
ty z bardzo dramatyczną sytuacją w na-
szej Ojczyźnie, z którą przecież łączy nas 
głęboka więź jakby organiczna, a jedno-
cześnie intymna dla każdego Polonu-
sa z osobna. Many men, many minds, 
oczywiście. Nie możemy jednak zapo-
minać, że istnieją wartości od wieków 
niezmienne i szanowane przez poko-
lenia. Nie tylko Bóg, honor, Ojczyzna, 
ale i sprawiedliwość zaraz po wolności 
tak bardzo oczekiwana przez ludzi. Nie-
stety, sądy i prokuratura, odziedziczone 
po czasach PRL-u, nie były jej gwaran-
tami i wcale nie śpieszyły z jej przy-
wróceniem. Stąd misja Prawa i Spra-
wiedliwości, które z wielkim mozołem 
naprawiało praworządność wbrew nie-
raz gwałtownym oporom peerelczyków 
oraz ingerencjom Unii Europejskiej, 
narzucającej Polsce swoje apodyktycz-
ne dezyderaty. Wartości, chronione też 
Dekalogiem, próbują podeptać i znisz-

czyć także i nowe „trendy”, dla których 
solą w oku są przede wszystkim dzieci, 
także dopiero poczęte. A Ich deprawa-
cją zamierzają ułatwić sobie panowanie 
nad światem, przy okazji poniżyć i zni-
weczyć demokrację. Dlatego musimy 
wyrazić nasz sprzeciw, powiedzieć sta-
nowczo „non possumus”, jak kiedyś w 
innym rejestrze wyraził to Prymas Ty-
siąclecia ks. kardynał Stefan Wyszyński. 
Tym bardziej, że za nowymi „trenda-
mi” kryją się i niskie cele instytucji UE, 
która z federacji suwerennych narodów 
staje się powoli superpaństwem, a w 
nim zamiera demokracja i tępione jest 
dotychczasowe prawo weta słabszych 
państw. Wszystko ma zatem podlegać 
woli „predatorów”, tandemowi Niemiec 
i Francji, z dostrzegalną przewagą Ber-
lina. A demontaż III RP, realizowany 
przez Tuska, ma potem ułatwić wchło-
nięcie Polski – już jako szarej strefy czy 
niesuwerennego landu – do owego su-
perpaństwa. Nie są to płonne obawy, co-
raz więcej głosów na ten temat pojawia 
się w publikacjach jak np. „Cele D. Tu-
ska oraz koniec ery III RP?” (Krzysztof 
Jaworucki, naszeblogi.pl, 21 lipca 2024). 
Autor wspomina tam o nieustannych 
atakach na posłów PiS-u ( rozpoczętych 
bezprawnym wtargnięciem i aresztowa-
niem w pałacu prezydenckim Kamiń-
skiego i Wąsika), nękanie Zbigniewa 
Ziobry i jego zastępcy Romanowskiego 
z Suwerennej Polski – brutalne najście 
na dom chorego Ziobry połączone z 
włamaniem, a obecne aresztowanie Ro-
manowskiego, skucie go kajdankami i 
rozebranie do naga (!), co jest dowodem 
zdziczenia policji Bodnara, który mimo 
listu z UE nie uznaje podwójnego im-
munitetu całkowicie niewinnego posła. 
Praktyki to zupełnie przypominające 
działania stalinowskich oprawców czy 
siepaczy stanu wojennego, którzy na-
ruszali integralność cielesną patriotów 
oraz internowanych dekretem WRON
-u. Cofamy się w czasy nieludzkiej dyk-
tatury na oczach Europy i świata! Tor-
tury wobec ks. Michała Olszewskiego i 
innych aresztowanych, przy braku reak-
cji rzecznika praw obywatelskich i zde-
cydowanego potępienia w Sejmie, gdzie 
w końcu udało się odrzucić depenali-
zację ustawy o aborcji. Czekamy teraz 
na głos Prezydenta, który nieraz w Te-
lewizji Republika wypowiadał się kry-
tycznie o bezprawnych akcjach bodna-
ryzacji. A najście policji z łomami na 
archiwum KRS niewątpliwie do takich 
akcji należy. Tuskowy urząd Bodna-
ra nie ma prawnej legitymacji, represje 
wobec polityków PiS-u, dziś w opozycji, 
naruszają brutalnie demokrację. Bod-
nar planuje też ściganie premiera Mo-
rawieckiego i prezesa Kaczyńskiego, a 
przecież wszyscy widzą – jak pisze Ja-
worucki - że rząd PiS-u był rządem pro-
polskim i zrobił najwięcej po 1989 roku 
dla Polaków podnosząc wyraźnie ich 

dobrobyt i realizując elementarne  ide-
ały sprawiedliwości, np. ustawą dezur-
banizacyjną obniżył w 2017 emerytury 
dla 39 tysięcy członków służb PRL-u. 
Niestety, obecnie minister Kierwiń-
ski w ramach „szybkiej ścieżki” (a nie 
ustawy!) przywrócił dawne emerytu-
ry – patrz wpis Zbigniewa Kuźmiuka 
(naszeblogi.pl - „Przywrócono emery-
tury funkcjonariuszom PRL-u” , 22 lip-
ca 2024) – na razie 10 tysiącom esbe-
ków. A zatem widać czarno na białym, 
jakie kręgi peerelczyków popierają Tu-
ska, oddanego interesom niemieckim i 
zniemczonej UE – pisze dalej Jaworucki 
to, co jest już powszechnie krążącą opi-
nią. A pan Marian Kałuski redaktor Ty-
godnika (1974-77) też pisze, że Kaszub 
Tusk – parobek Niemiec – niszczy Pol-
skę... I miliony Polaków pozwalają na 
ten straszliwy demontaż III RP, którą 
proklamowano w 1989 r.??? To w głowie 
się nie mieści, czy naród cały popadł w 
obłęd? Obłęd, który w antypolskim in-
teresie stymuluje „ośmiogwiazdkową” 
nienawiść do patriotów?? Ten obłęd na-
pędza obca agentura, a Tusk - etatowy 
grabarz polskości – działa bezkarnie od 
1992 r.

W tych ponurych czasach wracamy 
do kwestii prawdy, poniewieranej przez 
peerelczyków, wykoślawionej hałaśli-
wą i fałszywą propagandą Tuska. Obec-
ne wydarzenia w naszym kraju nie są 
odbiciem różnic w wizjach budowania 
Polski jak krzyczy koalicja 13 grudnia, 
ale jest to powrót zwolenników starego 
reżimu PRL-u, którzy chcą zburzyć nie-
ukończoną jeszcze III RP i gruzy obu 
konstrukcji (PRL-u i III RP) ukryć z 
premedytacją w ramach superpaństwa, 
tak zwanej Unii Europejskiej. To jest 
prawdziwy cel operacji Tuska, wspiera-
nej w Berlinie, a w Polsce bodnaryza-
cją i gwałtami peerelczyków, ukrywają-
cych się w takich partiach jak III Droga 
z histerycznym „megafonem” Hołow-
nią czy PSL, nagle rozgłaszającym usta-
mi Kosiniaka-Kamysza, że nigdy nie był 
wasalem PO (??) A lata 2008-2015, czy-
li oficjalnej koalicji PO-PSL już wylecia-
ło mu z pamięci? Nie ukrywa się tylko 
ugrupowanie Czarzastego, który stu-
diował na najbardziej „czerwonym” wy-
dziale nauk politycznych UW, a potem 
był jednym z aktorów „grupy trzymają-
cej władzę”. Z takimi zombies mieliśmy 
budować III RP? Pominę zagubionych 
konfederatów i innych politykierów, a w 
ogóle istotą rzeczy jest to, że z peerelczy-
kami nie da się budować III RP, oni cią-
gną nas wstecz i cofają wskazówki zega-
rów. Nie to miał na myśli Karol Wojtyła, 
gdy pisał, że „godziny wciąż powraca-
ją na wielkiej tarczy historii”. I cieszmy 
się, że Tygodnik Polski nie zniknie z ży-
cia emigracji i pozostanie nadal lustrem 
dalekiego Kraju, choć być może w obło-
kach internetu.

Marek Baterowicz

80. rocznica Powstania Warszawskiego

W sercu rozdartego wojną okupo-
wanego kraju, Warszawa stanęła prze-
ciw swoim ciemiężcom w kulminacji 
polskiego oporu: walecznym boju, któ-
ry trwał łącznie 63 dni pełne cierpienia, 
przy niewielkim wsparciu sojuszników. 
Ambicje Stalina, aby określić powo-
jenne granice i rząd Polski, skutkowa-
ły jego decyzją o niewystarczającym 
udzieleniu pomocy i wsparcia, podczas 
gdy Churchill i Roosevelt tłumaczyli się 
praktycznymi trudnościami, które logi-
stycznie nie mogły zapewnić większej 
pomocy Armii Krajowej („AK”).

Polska była jedynym krajem, który 
walczył przeciwko nazistowskim Niem-
com od pierwszego do ostatniego dnia 
II wojny światowej. Uznane historycznie 

jako największe pojedyncze przedsię-
wzięcie przeciwko brutalnej i śmiertel-
nej niemieckiej okupacji Polski podczas 
II wojny światowej, Powstanie War-
szawskie było głównym wojskowym 
wysiłkiem stosunkowo nieuzbrojonego 
polskiego ruchu oporu, które rozpoczę-
ło się o godzinie „W” (17:00) 1 sierpnia 
1944 roku i trwało do 2 październi-
ka 1ł944 roku. Chociaż dokładne sta-
tystyki ofiar nie są znane, około 20,000 
polskich bojowników oporu zginęło, a 
około 6,000 zostało ciężko rannych. Po-
nadto zginęło między 150,000 a 200,000 
polskich cywilów, głównie w odweto-
wych masowych egzekucjach przez SS, 
policję, bataliony karne i jednostki Ro-
syjskiej Armii Wyzwoleńczej. Siły nie-
mieckie straciły około 10,000 żołnierzy. 
Po kapitulacji Warszawy, jej pozosta-

ła ludność cywilna została deportowa-
na do obozu na południe od miasta, po 
czym Niemcy bombardowali Warszawę 
nieustannie przez 3 miesiące, równając 

ją z ziemią, pozostawiając ją do „wy-
zwolenia” przez wojska radzieckie na 
początku stycznia 1945 roku.

     

Powstanie Warszawskie jest jednym z 
decydujących epizodów w historii Pol-
ski, podczas gdy jego wynik jest jed-
ną z wielu narodowych tragedii Polski. 

Śmierć i zniszczenie, 
które towarzyszyły 
Powstaniu, miały apo-
kaliptyczną skalę, jed-
nak dla ocalałych, dla 
tych, którzy musie-
li przeżyć dekady ko-
munistycznego uci-
sku, które nastąpiły 
po zwycięstwie Stali-
na nad Hitlerem, Po-
wstanie było źródłem 
dumy i inspiracji.

Stawianie czoła ty-
ranii i uciskowi nie 
jest dla Polaków ni-
czym nowym, zawsze 

wiedzieli, że wolność ma swoją cenę, 

Henryk Kurylewski

Pomnik Powstania Warszawskiego              Fot. domena publiczna
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Goście i Uczestnicy Uroczystości w fotoreportażu

Beata Joanna Przedpełska

Jubileusz 
Tygodnika Polskiego

Jubileusz „Tygodnika Polskiego” jest dla mnie okazją do sentymentalnych wspo-
mnień. Swoje pierwsze felietony, zatytułowane „Muzyka Tygodnika” zaczęłam pi-
sać na początku lat 90-tych: były poświęcone wykonawcom polskiej muzyki roz-
rywkowej i nowym płytom, ukazującym się na naszym rynku fonograficznym. Z 
czasem moja rubryka bardzo się rozrosła, wypełniając całą kolumnę gazety, a tytuł 
„Echa warszawskich salonów” odnosił się do relacji z wydarzeń dyplomatycznych 
i kulturalnych Stolicy. Premiery teatralne i filmowe, wernisaże, nowe książki, gale 
na czerwonym dywanie - to wszystko relacjonowałam czytelnikom, mieszkającym 
na antypodach. Miałam ogromną przyjemność, że moje felietony były akceptowa-
ne przez kolejnych redaktorów naczelnych Tygodnika (Michał Filek, Zdzisław A. 
Derwiński, Józefa Jarosz, Jan Skibicki, Wojciech Szlachetko, Magdalena Jaskulska), 
którzy pozytywnie oceniali moją pracę. 

Radością była możliwość osobistego spotkania w Warszawie osób, związanych z 
Redakcją (Wanda Kozłowski, Jadwiga Korczak, Marzenna Piskozub); w tak miłych 
okolicznościach rozmawialiśmy o tym, co interesującego dzieje się na obu półku-
lach świata. Podczas takich sympatycznych spotkań miałam zawsze wrażenie, jak 
byśmy znali się tysiąc lat. 

Współpraca dziennikarska z Tygodnikiem, trwająca ponad trzydzieści lat, 
uświadomiła mi, jak bardzo zmieniło się wszystko wokół nas: technika, elektroni-
ka, czytelnicy i ich oczekiwania. Ale w mojej ocenie Tygodnik zachował swój styl 
i klasę. Czytając go, przyzwyczaiłam się do moich ulubionych autorów i rubryk. 
Uważam, że magazyn adresowany do Polaków, mieszkających na antypodach jest 
bardzo potrzebny jako źródło aktualnych informacji; miejsce dzielenia się wspo-
mnieniami, przypominania wydarzeń  historycznych. Ciekawostki i praktyczne 
porady, chwila rozrywki - wszystko to przynosiły kolejne wydania Tygodnika. Hi-
storię pisma znakomicie podsumował Witold Łukasiak w książce „Tygodnik Pol-
ski. Sześćdziesiąt lat w służbie Polonii australijskiej i nowozelandzkiej”, dokumen-
tując okres 1949-2009. 

Reguły rynku są bezlitosne, media elektroniczne imponują szybkością przeka-
zywania tzw. newsów i efektownymi ilustracjami. Mają swoich odbiorców, ale i Ty-
godnik ma wiernych czytelników, dla których jest istotnym elementem kontaktu 
z krajem ojczystym - Polską. Mam nadzieję, że moje korespondencje pozwoliły 
czytelnikom przenieść się na chwilę do salonów Warszawy: do sal koncertowych 
i teatralnych, galerii i muzeów, kin i księgarni. Dziękuję za możliwość współpracy 
publicystycznej z Tygodnikiem, bo był to czas satysfakcjonujący i owocny. 

Beata Joanna Przedpełska

Tygodnik Polski Tygodnik Polski Tygodnik Polski Tygodnik Polski
Tygodnik Polski ma już 75 lat

Tygodnik Polski 75 lat Tygodnik Polski Tygodnik Polski75 lat

H. Ługowska   $50
A. Bryl  $100
R. Białecka    $10
J. Smolarek    $50
Z. Ponte    $50
M. Knappe     $50
H. Ługowska  $100
M. Pawlukowski    $70

Wszystkim Ofiarodawcom 
serdecznie dziękujemy!

WPŁATY NA FUNDUSZ 
WYDAWNICZY

Gen. Konsul Hon. RP w Wiktorii 
P. Andrzej Soszyński

Red. Naczelna Tygodnika Polskiego 
P. Magdalena Jaskulska

Henryk Kurylewski 
Prezes Rady Naczelnej Polonii Australijskiej

Zespół redakcyjny Tygodnika Polskiego:
M. Jaskulska, W. Kozłowski, J. Korczak
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Dla mnie Tygodnik Polski wydaje się 
młody i ma 25 lat – tyle istnieje w moim 
życiu. W 1999 roku opublikowałem w 
Nim swój pierwszy artykuł „Siła spraw-
cza”. Podzieliłem się wtedy fascynacją 
komputerami jako przyczyną przeło-
mowych zwrotów wydarzeń w ówcze-
snym świecie: podbój Kosmosu, upa-
dek ZSRR, dekady pokoju. Fascynacją 
podobną do tej, która dzisiaj towarzy-
szy tysiąckroć szybszym zmianom pra-
wie w każdym obszarze życia. A przede 
wszystkim ideą najbardziej radykalnej 
rewolucji, jaką człowiek może sobie wy-
obrazić – świadomego i intencyjnego 
porzucenia człowieczeństwa na rzecz 
czegoś nowego, czego nawet nie umie-
my jeszcze prawidłowo nazwać, ale co 
zaczyna się już coraz wyraźniej obja-
wiać (transhumanizm, https://pl.wiki-
pedia.org/wiki/Transhumanizm).

A potem opublikowałem w Tygo-
dniku kolejnych 123 artykułów. Łamy 
otworzył dla mnie redaktor Zdzisław 
Derwiński. Za jego czasów Tygodnik 
Polski był najgrubszy – 28-stronico-
we numery co tydzień, a potem jeszcze 
obszerniejszy Magazyn Tygodnika Pol-
skiego raz na miesiąc. Wcześniej, w la-
tach 80., przyjemniej czytało się Prze-

gląd Polonijny. Ale szybko po objęciu 
Tygodnika przez Michała Filka, Prze-
gląd nie wytrzymał konkurencji i znik-
nął z rynku na dobre.

Po II Festiwalu Polskim na Federa-
tion Square w Melbourne w 2005 roku 
zostały mi na pamiątkę trzy tomiki z 
opowiadaniami Wenantego Bamburo-
wicza, Marka Baterowicza i moimi, wy-
dane przeze mnie na koszt Biblioteki 
Tygodnika Polskiego. Zaś po uroczy-
stych obchodach w Albion 60. rocznicy 
na ścianie w moim pokoju zawisł olej-
ny obraz Wawelskiej Katedry, namalo-
wany przez R. Janowskiego i oprawiony 
w złote ramy – zakupiony na okoliczno-
ściowej licytacji. 

Rocznica ta przypadła na koniec sze-
ścioletniego okresu (2003 do 2009) re-
dagowania gazety przez Józefę Jarosz; 
trzeba zaznaczyć, że społecznie, bez wy-
nagrodzenia. Dzięki oszczędnościom 
pojawiła się szansa na istnienie Tygo-
dnika jeszcze przez parę lat. Zdjęcia z tej 
uroczystości można obejrzeć w książce 
Witolda Łukasiaka pod tytułem „Tygo-
dnik Polski – sześćdziesiąt lat w służbie 
Polonii australijskiej i nowozelandzkiej”, 
wydanej pięknie w 2010 roku przez Ko-
ściuszko Society Incorporated.  

Oprócz tych już wymienionych sko-

Felietoniści i autorzy stałych rubryk w latach 2012 - 2024

Mój Tygodnik Polski jarzone w moich myślach z Tygodni-
kiem Polskim są jeszcze takie nazwiska, 
jak: Andrzej Chąciński, Janusz Filip-
czak, Jan Skibicki, ks. Wiesław Słowik, 
Włodzimierz Wnuk i Jerzy Wysoczań-
ski.

75 lat istnienia papierowej gazety, to 
nie jest żaden rekord, ale jednak jest to 
coś, co może imponować, szczególnie 
na obczyźnie, więc:

NINIEJSZYM SKŁADAM NAJSER-
DECZNIEJSZE GRATULACJE!

* * *
Niedawno w polskich mediach roz-

brzmiewał histeryczny ton: „polskie 
władze zabijają niezależne media”. A 
przecież niezależność swoją media za-
biły już dawno – od kiedy zaczęły za-
rabiać na jak największej klikalności, 
bez wyraźnego rozdzielania informacji 
prawdziwych od fake newsów czy post 
prawdy. 

Klikalność stała się obecnie uniwer-
salną miarą stopnia zależności. Za licz-
bą kliknięć po ekranach komputerów i 
smartfonów idą i pieniądze (z reklam), 
i uznanie, i sława. Znikł zawód dzienni-
karza z zasadami, pojawił się „pracow-
nik medialny” gotów redagować pod 
dowolną ideologię czy produkt. Obsłu-
gują oni też wysoko wyszkolonych spe-
cjalistów od propagandy – tak zwanych 
spin doktorów – którzy, jeśli skutecznie 

zadbają o reputację swoich szefów, sami 
z kolei mogą liczyć na awans w struktu-
rach gospodarczych i władzy politycz-
nej. Piekielnie inteligentni, wygadani i 
bezwzględni, kompletnie pozbawieni 
skrupułów i poczucia wstydu. W każ-
dej chwili zdolni są gładko przejść do 
obozu przeciwnego, jeśli obieca im się 
dobre stanowisko. Ci niemoralni spin 
doktorzy, antydemokratyczna w swojej 
istocie dyscyplina partyjna i lobbing za 
pieniądze to najbardziej niszczycielskie 
siły współczesnej polityki.

Okazało się bowiem, że swoboda 
umieszczania materiałów w sieci inter-
netowej wywołała chaos, w którym od-
sianie fikcji od prawdy wymaga nakła-
dów o wiele większych niż wtedy, gdy 
do edytowania informacji prawo mia-
ła jedynie elita intelektualna. Przyjmij-
my z optymizmem, iż jest to tylko stan 
tymczasowy, że wkrótce zastosowane 
zostaną jakieś mechanizmy kontrolne 
(cenzura?!), bo niezdolność odróżnia-
nia rzeczywistości od wyobrażeń jak nic 
przypomina schizofrenię.

Tym mediom – które nie „unowo-
cześniły” uprawiania publicystyki, kie-
rując się sumieniem, tradycją i szla-
chetnymi pobudkami – przynajmniej 
pozostał przywilej dokonania żywota 
trybem naturalnym.

Henryk Jurewicz

Korektorzy w latach 2012 - 2024
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Elżbieta Koło Krzysztof Ligęza

Andrzej Zbiegniewski

Andrzej WójcikAndrzej SiedleckiJanusz RygielskiBeata Joanna 
Przedpełska

Marianna Łacek

Jerzy Leszczyński

Barbara Steinberg
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Zbliża się 80. rocznica wybuchu Po-
wstania Warszawskiego. Przygotowując 
się do tego Jubileuszu, chciałbym przy-
wołać postać o. Tomasza Rostworow-
skiego SJ. Czuję się z Nim mocno zwią-
zany. Kiedy byłem w liceum, On wskazał 
mi drogę realizacji mojego powołania. 
Sam przeżył w zakonie jezuitów ponad 
50 lat. U schyłku swojego życia szczerze 
mówił, że czuję się spełniony w swoim 
powołaniu w Towarzystwie Jezusowym. 
Wielka wdzięczność ludzi, która mocno 
zaznaczała się w czasie Jego pogrzebu, z 
wielką mocą uwydatniała i potwierdza-
ła to spełnienie. 

Przez wiele lat był szefem polskiej 
sekcji Radia Watykańskiego w Rzy-
mie. W 1973 r. wrócił do Polski, cięż-
ko chory na raka. Od końca tego roku, 
aż do pierwszych miesięcy następne-
go, był na rekonwalescencji w Zakopa-
nem. W czasie Powstania był on kape-
lanem Sztabu Głównego na Starówce i 
powstańczych szpitali. Kiedy Starówka 
nie mogła się dalej utrzymać pozostał z 
rannymi w szpitalu powstańczym przy 
ul. Freta. Wśród tych rannych był praw-
dopodobnie brat Zbyszka Lemana, po-
wstaniec. 

W styczniu 1974 r., będąc na nartach 
z przyjaciółmi w Zakopanem, odwie-
dzałem go codziennie rano przez pra-
wie dziesięć dni, w jezuickiej placówce 
na Górce. Opowiadał mi o Powstaniu 
Warszawskim, o co bardzo go prosiłem. 
Wtedy na lekcjach historii w liceum, na-
uczyciele podawali nam całkiem inną 
wersję tych bohaterskich wydarzeń. Z 
jego wielogodzinnej opowieści szcze-
gólnie utkwiły mi w pamięci dwa frag-
menty dotyczące powstańczych walk na 
Starym Mieście. 

W pierwszych dniach Powstania 
wytworzył się klimat cieszenia się chwi-
lową wolnością, po latach strasznej oku-
pacji. Jacyś znajomi zaprosili o. Toma-
sza z wizytą do siebie. Będąc już w tym 
mieszkaniu Ojciec zobaczył fortepian. 
Zaraz zasiadł za nim i zaczął grać Etiudę 
Rewolucyjną F. Chopina. Po pierwszych 
taktach zaczęło się niemieckie bombar-
dowanie. Wszyscy w pośpiechu zeszli 
do piwnic. On jednak został na miejscu 
i grał. A kiedy wybuchy bomb i walą-
cych się domów cichły, przez okna tego 
mieszkania, w którym już nie było szyb, 
wypływała niejako i sączyła się muzyka 
pełna mocy i rewolucyjnego brzmienia, 
taktów Chopina. W czasie tego niezwy-
kłego koncertu, w pobliżu - w piwni-
cach, był między innymi adiutant gene-
rała Bora-Komorowskiego. Wspominał 
on później, że było to dla niego najpięk-
niejsze przeżycie w Powstaniu. 

Czasami jest tak, że walą się domy; 
jak to pisał ks. Konstanty Michalski: 
„płoną lasy”. Ale właśnie wtedy, trzeba 
nam wracać do tego, co najpiękniejsze, 
do tej muzyki duszy, by nawet w naj-
większym dramacie zachwycić się pięk-
nem i odzyskać spokój i opanowanie, i 
wracać do tej złotej nici naszej duszy i 
życia, duszy w wymiarze indywidual-
nym osobistym, a razem społecznym i 
narodowym. 

Po miesiącu powstańczych walk Sta-
re Miasto nie było w stanie dalej się 
bronić. Przyszedł od dowództwa roz-
kaz ewakuacji do Śródmieścia. Niemcy 
okrążali „pierścieniem” poszczególne 
dzielnice, chcąc stłumić opór Polaków. 
W nocy z 30 na 31 sierpnia, Powstań-
cy podejmują próbę połączenia Starego 
Miasta ze Śródmieściem. Akcja ta ma 
na celu utworzenia „korytarza”, umożli-
wiającego ewakuację żołnierzy i ludno-
ści cywilnej do Śródmieścia. Pomimo 
szalonych walk i heroicznego wysiłku, 
akcja ta się nie powiodła. Opór i siła 
Niemców była zbyt duża. Pamiętam, jak 
Stryj Tomasz opowiadał mi, iż On jako 
kapelan miał obowiązek iść ze Sztabem. 
I kiedy po tym nieudanym szturmie 

wrócił do powstańczych szpitali, spo-
tkał się z wielkimi wyrzutami, lamen-
tami i rozgoryczeniem ciężko chorych, 
którzy pozostali opuszczeni w szpita-
lach. Wtedy właśnie w nim samym doj-
rzewała wewnętrzna decyzja, że z tymi 
ludźmi musi pozostać. 01.09.44 w nocy, 
Powstańcy przechodzą pod ziemią do 
Śródmieścia. Odbywało się ono dwoma 
kanałami: głównym wejściem na Pla-
cu Krasińskich i bocznym, z wejściem 
na ul. Daniłowiczowskiej. Przeszło do 
Śródmieścia około 4,5 tys. Powstańców. 
O. Tomasz został przy kanale na Placu 
Krasińskich. Udzielał wszystkim roz-
grzeszenia i błogosławieństwa. W pew-
nym momencie powstaniec, pilnują-
cy porządku wejścia do kanału, zwrócił 
się do niego, by wszedł do kanału. On z 
mocą odpowiedział, iż zostaje z ranny-
mi. I tak się stało. Gdy ostatni żołnierz 
wszedł do kanału i zamknął jego otwór, 
o. Tomasz powrócił do powstańczych 
szpitali. Tak opisuje te wydarzenia w 
swoich Pamiętnikach: „Nadszedł dzień 

upadku Starego Miasta. Powstańcy usu-
nęli się w nocy czy też nad ranem. Odpra-
wiałem, jak zwykle, Mszę św. w schronie, 
gdy nagle, po Ewangelii, jakiś głos zapo-
wiada: »Niemcy każą natychmiast wy-
chodzić«. Wyszedłem tak jak stałem, w 
ornacie, by z Niemcem porozmawiać. 
Grzecznie powiedział, że daje pół godziny 
na opuszczenie domu… Zacząłem więc 

natychmiast udzielać Komunii św. Roz-
dałem tego dnia około 400 komunikan-
tów. Mijali mnie żołnierze odwiedzający 
szpital. Tylko jeden z SS-manów zapytał: 
- Haben Sie darin etwas zu trinken? (Czy 
nie ma tam ksiądz czego do picia?) i dość 

bezczelnie zagląda do puszki. W jednej 
z sal byłem świadkiem tragicznej sceny, 
jak to jeden wysokiego wzrostu SS-man z 
rewolweru dobił siedmiu chorych, którzy 
przed chwilą przyjęli Komunię św.; twier-
dził, że to są młodzi „bandyci”, bo przy 
jednym z nich znalazł strzęp niemieckie-
go munduru. W ogóle do południa było 
wielkie zamieszanie. Różne oddziały 
wchodziły i wychodziły, zmieniając wy-
dane uprzednio rozkazy. Tłumaczyliśmy 
wraz z intendentem szpitala każdorazo-
wemu dowódcy, że tu leży z góry trzystu 
ciężko chorych, więc nie da się potrakto-
wać ich na równi ze zdrowymi. Wreszcie 
o godzinie 3 oddział SS zajął stanowisko. 
Stwierdziwszy, że już wszystkie domy do-
okoła stoją w płomieniach lub dopalają 
się, wydaje donośnym głosem rozporzą-
dzenie: szpital będzie spalony za 15 mi-
nut i kto może, niech wychodzi! Przysko-
czyłem do niego mówiąc: Was wollen Sie, 
Herr Komandor, mit den Kranken ma-
chen? (Panie dowódco, co pan chce zro-
bić z chorymi?). Kümmern Sie sich nicht 
um die Kranken. Kümmern Sie sich um 
sich selbst (Niech ksiądz nie troszczy się 
o chorych. Niech ksiądz troszczy się o sa-
mego siebie) – odpowiedział. Widzę, że 
to nie żarty, bo równocześnie spostrze-
gam, że żołnierze podpalają gmach. Z sal 
zaczynają gramolić się chorzy w koszu-
lach, z narzuconym kocem lub bez nie-
go, wsparci na ramieniu pielęgniarek lub 
sami, najwyższym wysiłkiem, by ratować 
życie. Skoczyłem jeszcze do podziemi, 
gdzie posłyszałem strzały, co mi przypo-
minały poranne zdarzenie. Udzieliłem 
więc ogólnego rozgrzeszenia i wypadłem 
na podwórze, bo na dole podpalano sien-
niki. Ustawił się pochód wśród szpaleru 
Ukraińców, którzy z wyciem popędzali 
nas i szturchali, a także odbierali zegarki 
i bransoletki. Niosłem nosze, na których 
leżał jakiś ranny, bardzo ciężko. Szliśmy 
wśród ruin ul Podwale do pl. Zamkowe-
go. Po drodze byłem znów świadkiem do-
bijania rannych. Po krótkim odpoczynku 
na pl. Zamkowym opodal strzaskanej ko-
lumny Zygmunta prowadzono nas w kie-
runku ul. Mariensztat. Na murku przy 
kościele św. Anny ujrzałem Ukraińców 
z bronią maszynową w rękach. Błysnęła 
mi myśl, że teraz nadchodzi czas na wy-
kończenie nas. W ciasnej uliczce byłaby 
to drobnostka. Widząc, że za mną nikt 
nie idzie momentalnie zdecydowałem 
się ratować życie przez ukrycie się w ru-
inach. Skręciłem więc nieznacznie w ul. 
Źródłową, równoległą do Marienszta-
tu, biegnącą tuż przy Nowym Zjeździe w 
kierunku mostu Kierbedzia. Czekam na 

egzekucję... cisza... Mija godzina – bez 
zmian. Zaczynam się rozglądać wokoło. 
(O. Tomasz Rostworowski TJ, „Szerzyć 
Królestwo”. Wspomnienia i dzienniki 
1939-1972, Wydawnictwo RYTM War-
szawa, ss. 111-112.)

                                                                                                                                                     

Postacie Powstania Warszawskiego
Tak to swoje doświadczenie opisał O. 
Tomasz. W „Gazecie Polskiej” ukazał 
się artykuł Igora Szczęsnowicza, któ-
ry tak opisuje to dramatyczne wyda-
rzenie Powstania: „Niemcy wchodzą do 
szpitala wczesnym rankiem, są w miarę 
grzeczni, obiecują pomoc Czerwonego 
Krzyża i odchodzą. Tymczasem o godz. 
11.00, u kierującego pacyfikacją Powsta-
nia, Reinefahrta, odbywa się narada z 
podległymi mu oficerami. Reinefahrt, 
być może w porozumieniu z głównodo-
wodzącym wszystkich sił niemieckich 
pacyfikujących powstanie, pochodzą-
cym z Kaszub Obergruppenführerem 
Erichem von dem Bach-Zalewskim, de-
cyduje o wymordowaniu personelu i 
chorych wszystkich sześciu szpitali polo-
wych. Esesmani wracają więc do szpita-
la przy ulicy Freta i rozpoczynają rzeź. 
Świadkiem zbrodni jest kapelan placów-
ki ks. Tomasz Rostworowski SJ. Ukrył się 

w gruzach, z których udaje mu się wy-
dostać i uciec. Przeżyje powstanie. Na 
pierwszy ogień idzie personel szpitala: le-
karze, pielęgniarki, siostry zakonne – ra-
zem 38 osób. Zostają rozstrzelani w ogro-
dach klasztoru, pod jego murami. Dzisiaj 
miejsce kaźni wskazuje fragment ostrze-
lanej ściany pozbawionej tynku. Na bez-
bronnych rannych nie chce się oprawcom 
marnować kul – krótki rozkaz i saperzy 
zakładają ładunki wybuchowe, podzie-
mia i resztki kościoła wylatują w powie-
trze. Pod gruzami zostaje pogrzebanych 
ok. tysiąca osób.” (Igor Szczęsnowicz, Czy 
ktoś po nich płacze, 09.09.2015 „Gazeta 
Polska”, ss.12-13).

Ojciec Tomasz przez cały miesiąc 
ukrywał się w tych ruinach Starego Mia-
sta. W swoich wspomnieniach barwnie 
opisuje przygody z tego okresu. Jak sam 
żartem mówił: - za niewykonanie rozka-
zu, gdyż nie poszedłem ze Sztabem, tyl-
ko zostałem z rannymi - otrzymał or-
der Virtuti Militari. Po wojnie pracował 
jako duszpasterz akademicki w Łodzi, 
prowadząc równocześnie Sodalicję Ma-
riańską. W 1950 r. został aresztowany i 
skazany w pokazowym procesie na 12 
lat więzienia. Pod koniec 1956 r. został 
zwolniony. Sam jednak mówił mi wte-
dy w Zakopanem, iż ten okres pobytu 
więzienia zniszczył mu zdrowie. Umarł 
w Łodzi w dniu 9 marca 1974 r., w wie-
ku siedemdziesięciu lat. Pamiętam do-
brze Jego pogrzeb. Jeden z księży mówił 
na kazaniu o Nim, że życie i działalność 
Ojca Tomasza było jak melodia, w któ-
rej nie było ani jednej nuty fałszu. 

O. Tadeusz Rostworowski SJ 

Tablica poświęcona o. Tomaszowi  Rostworow-
skiemu w Sanktuarium Najświętszego Imienia 
Jezus w Łodzi.                          Fot. M. Jaskulski

Pamiątkowa gablota poświęcona o. Tomaszowi Rostworowskiemu SJ
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w Instytucie Chemicznym, ale również 
część sióstr zakonnych. 

W momencie wybuchu Powstania 
Warszawskiego, 1 sierpnia 1944 r, klasz-
tor zgodnie z przygotowaniami zamie-
nił się w szpital powstańczy nr 100 i był 
największym punktem sanitarnym na 
terenie XXII obwodu Armii Krajowej 
na Żoliborzu. Ok. godz. 14 w pobliżu 
klasztoru doszło do starcia powstańców 
z patrolem niemieckim. O godz. 15 na 
teren klasztoru weszli Niemcy, sugeru-
jąc, że to z niego padły strzały. Poleci-
li wszystkim siostrom opuścić gmach i 
ustawić się na zewnątrz, a sami rozpo-
częli rewizję gmachu. Oprowadzała ich 

S. Rafaela Gdaniec CR, zna-
jąca biegle język niemiecki. 
Przygotowane łóżka szpital-
ne nie wzbudziły podejrzeń 
Niemców, przyznali oni, że 
strzały nie padły z klasztoru, 
i odeszli. „Odeszli – wspomi-
na uczestniczka tych wyda-
rzeń, S. Emilia Radziszewska 
CR. A my – odetchnęliśmy 
głęboko – wracaliśmy z kra-
wędzi śmierci do życia. Wró-
ciłyśmy do opustoszałego 
chwilowo domu – naszego 
domu – naszego klasztoru. 
Nie przypuszczałyśmy, że bę-
dziemy w nim przebywały 
jeszcze zaledwie kilkanaście 

dni, a potem już nigdy nie zobaczymy 
go takim, jakim był przez czternaście lat 
swojego istnienia. Pierwszy akt, a raczej 
wstęp do rozpoczynającej się ‘Rapsodii 
Warszawskiej i Żoliborskiej’ w naszym 

domu został zakończony”. Szpital roz-
począł działalność 1 sierpnia o godzi-
nie 20.00. Napięta sytuacja w okolicach 
klasztoru spowodowała, że część załogi 
lekarskiej nie dotarła na czas, co zmu-

Coroczne obchody wybuchu Po-
wstania Warszawskiego wzbudzają za-
interesowanie nie tylko warszawian, 
ale całego polskiego społeczeństwa. Z 
tej okazji wspomina się sylwetki żoł-
nierzy, którzy pozbawieni profesjo-
nalnego uzbrojenia atakowali wroga, 
lub kapłanów sprawujących posługę 
pomimo zagrożenia życia. Jednocze-
śnie rzadko kiedy mówi się o hero-
izmie sióstr zakonnych, których rola 
w powstaniu była znacząca, a pomoc 
walczącym rodakom – niekiedy nie 
do przecenienia. Do tej grupy walecz-
nych kobiet zaliczają się bez wątpie-
nia Siostry Zmartwychwstanki, które 

w chwilach grozy służyły bliźniemu, 
często z narażeniem własnego zdro-
wia i życia. Jak wiele innych warszaw-
skich zakonnic, są to ciche bohaterki 
tamtych dni. 

SZPITAL POWSTAŃCZY NR 100 W 
KLASZTORZE ZMARTWYCHWSTANEK

Za zgodą przełożonej prowincji 
warszawskiej – Matki Małgorzaty Dą-
browskiej CR oraz klasztoru – S. Beaty 
Przybyłowicz CR, klasztor Sióstr Zmar-
twychwstanek na Żoliborzu już w roku 
1942 został przeznaczony na szpital po-
lowy na wypadek wybuchu ogólnona-
rodowego powstania. W ścisłej konspi-
racji szpital organizowała i wyposażała 
w odpowiedni sprzęt medyczny i lekar-
stwa służba zdrowia Obwodu II AK, a 
w szczególności: dr Czesław Błeczyń-
ski ps. Staruszek (szef służby zdrowia II 
Obwodu AK), dr Zbigniew Papiewski 
ps. Strumień, dr Maria Cywińska-Ły-
skawińska ps. Jolanta (referentka sani-
tarna WSK). 

Ze strony zakonnej za organizację 
szpitala odpowiedzialna była zaprzysię-
żona lekarka – S. Amata Pruszko CR. 
Zapasy żywności gromadzono pod do-
wództwem kpt. Zygmunta Stefańskiego 
ps. Szachista. W ramach tego na teren 
klasztoru sprowadzono nawet 5 krów. 
Przyszły szpital zorganizowany został 
w części parterowego budynku (dziś już 
nieistniejącego), sala operacyjna znaj-
dowała się szkolnej sali biologii. Pier-
wotnie szpital miał 20 łóżek, których 
ilość szybko wzrosła do 30 a nawet 60. 
Obok sali operacyjnej urządzono salę 
opatrunkową, jadalnię dla lekarzy i 
podręczne magazyny. Cała działalność 
była świetnie zakonspirowana, a o or-
ganizacji szpitala nie wiedzieli nie tylko 
Niemcy, którzy stacjonowali nieopodal 

stać dostosowany do nowej, wojennej 
rzeczywistości, a porządek dnia – do 
potrzeb funkcjonowania szpitala. Sio-
stry wstawały o świcie i po krótkiej to-
alecie zbierały się w prowizorycznej 
kaplicy. Następnie, po skromnym śnia-
daniu, udawały się do wyznaczonych 
wcześniej przez siostrę przełożoną obo-
wiązków. Schemat dnia był zawsze ten 
sam, wyjaśnia jedna z sióstr: „Modlitwy, 
Msza św., Komunia św. rannych, potem 

opatrunki… Znów pociski! 
Eksplozje – operacje – poci-
ski… I tak na przemian, z tą 
różnicą, że codziennie eks-
plozje były silniejsze”. Dzię-
ki zaradności zakrystianki, 
posiadającej w zapasie ty-
siące komunikantów, każ-
dego dnia w klasztorze 
sprawowano Eucharystię. 
Gdy hostii zabrakło, z po-
mocą pośpieszyły siostry 
kucharki, piekąc ich odpo-
wiedniki. Posługę duszpa-
sterską w klasztorze pełniło 
trzech księży, którzy zasko-
czeni wybuchem powsta-
nia, nie mogli powrócić 

do swoich placówek. Byli nimi kapela-
ni klasztoru żoliborskiego, ks. Edmund 
Żelazowski i ks. Antoni Grzymała oraz 
spowiednik sióstr, ks. Józef Cechol. Ka-
płani odprawiali Mszę św. i spowiada-
li, siostry zaś rozdzielały rannym Ko-
munię św., dbały o bezpieczeństwo 
Najświętszego Sakramentu i udzielały 
Wiatyku, wcześniej pomagając umiera-

jącym we wzbudzeniu żalu 
doskonałego. Tak po latach 
wspominała o tych dniach 
S. Melania: „Przed Najświęt-
szym Sakramentem siostry 
leżały po kilka krzyżem, usta-
wicznie błagając Pana o mi-
łosierdzie. […] W chwilach 
bombardowania czułyśmy 
się tam najbezpieczniejsze. 
Siostry opiekujące się ranny-
mi zostawały zawsze z nimi. 
[…] Każde uderzenie poci-
sku odczuwało się jak bolesne 
zranienie żywego organizmu. 
Nie widziałyśmy z zewnątrz 
naszego klasztoru, ale sądząc 
po tym, co działo się nad na-

szymi głowami, wyobrażałyśmy sobie, 
że ściany jego muszą wyglądać jak sito. 
Stał jednak, nie walił się, mimo usiło-
wań Niemców, którzy traktowali go jak 
twierdzę, przeznaczoną na zrównanie z 
ziemią. […] Grube mury solidnej robo-
ty przedłużały teraz życie co najmniej 
dwustu osobom chroniącym się w sute-
renach”.

Szczególnym dniem dla całej wspól-
noty był 11 sierpnia, kiedy S. M. Paula 
Dąbrowska CR złożyła na ręce siostry 
przełożonej profesję wieczystą, przy-
spieszoną o kilka dni z obawy czy zmar-
twychwstanki dotrwają przy życiu do 
15 sierpnia. Słowa S. Emilii Radziszew-
skiej CR ilustrują dramatyczne okolicz-
ności tej podniosłej chwili: „Zamknię-
te w naszym domu, jak w skazanym na 
zagładę okręcie, przeżyłyśmy uroczystość 
zakonną. […] Przy akompaniamencie 
dział nasza Siostra poświęciła się Chry-
stusowi na zawsze. Jedyna to chyba w 
dziejach Zgromadzenia profesja zakon-
na w takich warunkach”.

Klasztor i teren wokół niego w krót-
kim czasie zmienił się w cmentarz. Cia-
ła powstańców i ludności cywilnej po-
czątkowo chowano w piwnicy, jednak 
wraz ze zwiększającą się liczbą zgonów, 
zmarłych zakopywano w dole od stro-
ny ul. Stołecznej, który w krótkim czasie 
zmienił się w olbrzymią, zbiorową mo-
giłę. 17 sierpnia pod klasztor podjecha-
ła prawdopodobnie zbłąkana kolumna 
niemieckich ciężarówek wypełnionych 
amunicją i materiałami wybuchowy-
mi. Żołnierze „Żyrafy” zdobyli kolum-
nę. Tego samego dnia, przy wsparciu 

SŁUŻĄC BOGU I OJCZYŹNIE
ŻOLIBORSKIE ZMARTWYCHWSTANKI 

I ICH POWSTAŃCZY LOS (część 1)

SZPITAL NR 100 W KLASZTORZE 
ZMARTWYCHWSTANEK

„Życia nie mierzy się ilością oddechów, ale ilością chwil,
które zapierają dech w piersiach.” 
Maya Angelou

siło siostry do pomocy w izbie przyjęć 
oraz sali operacyjnej. W niedługim cza-
sie część szpitalna musiała zostać roz-
budowana, bowiem do rana dostarczo-
no na miejsce już ponad 80 pacjentów, 
w tym cywilów. Następnego dnia liczba 
rannych przekroczyła 150 osób, wśród 
których znaleźli się również żołnierze 
niemieccy. Do 3 sierpnia terenu klasz-
toru nie objęły walki ani ostrzał – zgod-
nie z konwencją genewską, jako szpital 

nie stanowił punktu obrony, lecz speł-
niał funkcje jedynie medyczne.

Od 3 sierpnia szpital był już systema-
tycznie bombardowany przez samoloty 
wroga oraz ostrzeliwany przez pociąg 
pancerny z rejonu Dworca Gdańskie-
go. „Cały gmach drżał od uderzeń otrzy-
mywanych raz po razie – relacjonuje ten 
tragiczny dzień S. Melania Palm CR – 

Pociski padały różnie: jedne 
rozrywały się przed domem, 
inne biły w mury. […] Były-
śmy wprost ogłuszone hukiem 
i dławiłyśmy się gęstym py-
łem. […] Czuło się po prostu 
wściekłą falę nienawiści pie-
kielnej, usiłującej nas zalać, 
zniszczyć – za wszelką cenę. 
Nie było jednak wolą Bożą, 
by tego ranka tknęła nas ręka 
wrogów”. Wobec ciągłego za-
grożenia ostrzałem 5 sierp-
nia przeniesiono chorych do 
skrzydła budynku od strony 
ul. Stołecznej, potem do niż-
szych (suteren) i bezpiecz-
niejszych kondygnacji. Ran-
nych dostarczano głębokim 
rowem. Od 7 sierpnia zga-
sło światło, salę operacyjną, 
w której chirurdzy pracowa-
li bez przerwy, oświetlano 
gromnicami i lampami z ba-
terii. W szpitalu pojawili się 
ranni Niemcy, którymi za-
jęto się równie starannie jak 
rannymi powstańcami. Przy 
klasztorze na ulicy Krasiń-
skiego wzniesiono barykady 
powstańcze, tworzące linię 
obrony Żoliborza i chronią-
ce zapewniający komunika-
cję ze Starówką właz do ka-
nału. Rejon ten obsadzony 

został przez żołnierzy zgrupowania AK 
„Żyrafa". Sam szpital znajdował się poza 
linią obrony, a łączność z nim odbywała 
się przez wykopane rowy.

Rytm życia zakonnego musiał zo- →
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ogniowym artylerii z Burakowa, nie-
mieckie oddziały w sile ok. 60 ludzi 
podjęły próbę odbicia utraconego ła-
dunku. Przez głębokie wyłomy w mu-
rze na parter klasztoru wpadli Niem-
cy. Szczęśliwie nie zeszli oni do suteren, 
gdzie leżało ok. 300 rannych. Niemcy 
podpalili część gmachu i opuścili go. 
Pożar udało się ugasić. Po tym szturmie 
oceniono, że dalsze prowadzenie szpita-
la w tym budynku stało się zbyt ryzy-
kowne. Stąd zgodnie z rozkazem do-
wódcy Obwodu Żoliborskiego Armii 
Krajowej, podpułkownika Mieczysła-
wa Niedzielskiego „Żywiciela”, szpital 
ewakuowano nocą z 18 na 19 sierpnia 
do prowizorycznych kwater w domach 
przy ul. Krasińskiego pod numerami 16 
oraz 10 do budynku szkoły Robotnicze-
go Towarzystwa Przyjaciół Dzieci, ul. 
Krasińskiego 10 róg pl. Wilsona, gdzie 
pozostało kilkadziesiąt łóżek po ewaku-
owanym w lipcu niemieckim lazarecie. 

W obszernym holu szkoły i klasach 
przygotowano sale chorych. Obok w 
parterowym domu za murowanym par-
kanem, w którym wybito przejście, zna-
lazła się izba przyjęć i pokój dla ciężko 
rannych, a w suterenie sala operacyjna. 
Na terenie klasztoru działał jeszcze do 
25 września punkt opatrunkowy.

Ewakuacja szpitala z budynku klasz-
tornego i polecenie opuszczenia go 
przez cywilów skutkowały rozłącze-
niem sióstr żoliborskiej wspólnoty. Po-
nad setka zmartwychwstanek podzieli-
ła się na grupy i rozproszyła w różnych 
kierunkach. Dwadzieścia sześć zakon-
nic, wchodzących w skład personelu 
szpitalnego, powędrowało wraz z ran-
nymi i pozostało z nimi do końca; sześć 
z nich zginęło podczas bombardowa-
nia 31 sierpnia. Na czele tej grupy sióstr 
stanęła S. Rafaela Gdaniec, która dzięki 
doskonałej znajomości języka niemiec-
kiego zdołała zapobiec wielu drama-
tycznym sytuacjom, jakie rozgrywały 
się przy przejmowaniu innych szpitali. 
Po ewakuacji szpitala do Tworek zmar-
twychwstanki nadal opiekowały się 
chorymi, a klasztor stał się redutą Żo-
liborza i odtąd nazywano go twierdzą 
zmartwychwstanek.

W szpitalu, pomimo niebezpieczeń-
stwa ciągłego ostrzału i bombardowa-
nia, dokonano 780 poważnych ope-
racji, udzielono pomocy ponad 3000 
rannych, uratowano od śmierci bardzo 
wiele osób. S. Amata Pruszko CR jako 
lekarz w stopniu podporucznika zosta-
ła po wojnie odznaczona krzyżem Po-
wstania Warszawskiego i krzyżem Ar-
mii Krajowej.

Sr. Maximiliana M. Matuszewska CR, 
zmartwychwstanka

Tytus de Zoo na barykadzie
Papcio Chmiel, czyli Henryk Jerzy 

Chmielewski, autor setek opowieści 
komiksowych o randze kultowych w 
Polsce, najbardziej cenił swoją księgę 
poświęconą Powstaniu Warszawskie-
mu – Tytus, Romek i A'Tomek jako 
powstańcy warszawscy 1944. Papcio 
Chmiel, żołnierz Armii Krajowej, był 
jednym z nich.

„Powstanie zostało w nim na za-
wsze” ‒ tak wspomina Papcia jego syn 
Artur B. Chmielewski. Córka, Mo-
nique Chmielewska-Lehman pamięta, 
że kiedy była małą dziewczynką budzi-
ły ją często w nocy krzyki ojca. W snach 
wciąż przeżywał okupacyjny strach. 

Do konspiracji wstąpił wiosną 1943 
roku, miał niespełna dwadzieścia lat. 
Warszawiak, urodzony na Starym 
Mieście, od dzieciństwa był wielbicie-
lem przygód. Do wojska polskiego w 
podziemiu wciągnął go kolega Janusz 
Mierkowski. Ukończyli tajną Szko-
łę Podchorążych Piechoty AK, prze-
szli podmiejskie ćwiczenia terenowe, 
ale Henryk Chmielewski, pseudonim 
„Jupiter”, już w gimnazjum zdobywał 
harcerskie sprawności. Z Januszem do-
stali przydział do plutonu w kompanii 
„Stachna” III batalionu 7 Pułku Piecho-
ty AK „Garłuch” nawiązującego do tra-
dycji 7 Pułku Piechoty Legionów sfor-
mowanego pod Warszawą wiosną 1918 
roku. Nazwa „Garłuch” przywołuje na-
tomiast najwyższy szczyt nie tylko Tatr, 
ale całych Karpat. Współcześnie mówi-
my o nim Gerlach, ale dawniej dla tej 
dumnej góry funkcjonowało słowiań-
skie miano Garłuch właśnie. 

Latem 1944 roku „ochrzczony” tym 
imieniem pułk liczył ponad 2200 żołnie-
rzy i oficerów. 1 sierpnia 1944 roku, na 
kilka godzin przed godziną „W”, „Jupi-
ter” i paru kolegów z „Garłucha” spo-
tkało się w mieszkaniu Janusza w cen-
trum Warszawy przy ulicy Wspólnej. 
W sumie było ich siedmiu i mieli tyl-
ko jeden pistolet. Wyruszyli na Ochotę, 
gdzie przy ulicy Grójeckiej spodziewa-
li się odebrać granaty. Przeprawa była 
trudna, ale skończyła się sukcesem. Z 
granatami za pasem powstańcy, wśród 
nich „Jupiter”, starali się połączyć ze 
swoim plutonem. „Garłuch” otrzymał 
rozkaz ataku na lotnisko Okęcie. „Jupi-
terowi” nie udało się przebić do swoich 
przez niemieckie patrole. Dostał się do 
niewoli, na szczęście wcześniej, przeko-
nany, że będzie rewidowany, pozbył się 
broni i opaski powstańczej. Uratował 
życie także dlatego, że nieźle mówił po 
niemiecku. 

„Garłuch” w chaotycznym ataku na 
Okęcie wykrwawił się. Lotnisko po-
zostało w rękach Niemców, którzy 
Chmielewskiego i wielu innych schwy-
tanych na ulicach Warszawy skierowa-
li do ewakuowania nagromadzonego 
tam sprzętu. „Jupiter” uciekł stamtąd 
dopiero tuż przed kapitulacją powsta-
nia. Ukrywał się pod Warszawą. Wrócił 
do niej w styczniu 1945 roku. Odnalazł 

że trzeba ponieść wielkie ofiary, aby ją 
osiągnąć, i że związane z tym zmaga-
nia i trudności nie zawsze przynoszą 
natychmiastowe i trwałe rezultaty. Szo-
kujące graficzne realia Powstania War-
szawskiego i moralne dziedzictwo ma-
sowego oporu wojennego świadczyły o 
polskim poczuciu narodowej solidar-
ności, wyrażały pasję Polaków do god-
ności i wolności, i stały się integralnym 
elementem polskiej świadomości histo-
rycznej, która pomogła wyniszczonemu 
narodowi przetrwać trudne lata porzu-

niektórych znajomych, wśród nich ko-
leżankę Hankę Śliwińską, której mąż, a 
jego przyjaciel, Staszek Kazberuk, tak-
że żołnierz AK, poległ w czasie walk na 
Starym Mieście. Po pięciu latach Hanka 
wyszła za „Jupitera”. 

W pierwszych dekadach PRL-u te-
mat bohaterstwa powstańców war-
szawskich oficjalnie nie był poruszany. 
Monique i Artur Chmielewscy wspo-
minają, że mama, kiedy byli mali, w la-
tach 50. i 60. XX wieku, nie chciała im 
w ogóle opowiadać o wojnie, ale tata, 
przeciwnie, nawet dodawał do swoich 
relacji efekty specjalne, na przykład na-
śladował dźwięki wystrzałów i wybu-
chów, śpiewał powstańcze pieśni. 

Ocaleni weterani „Garłucha” wyszli 
z konspiracji dopiero w 1983 roku. Wte-
dy Papcio Chmiel otrzymał Warszawski 
Krzyż Powstańczy. Zaangażował się w 
życie środowiska bliskich mu powstań-
ców. Był wśród nich Jurek Kasprzak 

z Szarych Szeregów, latem 1944 roku 
młodziutki chłopak. Należał do Har-
cerskiej Poczty Polowej i pod ostrza-
łem roznosił listy do powstańców i cy-
wilów. Po latach Henryk Chmielewski 
i Jurek spotkali się w redakcji „Świata 
Młodych”. Jurek pracował tam jako go-
niec, Papcio – rysował przygody trójki 
bohaterów: Tytusa de Zoo, czyli uczło-
wieczonego szympansa oraz Romka i 
A’Tomka. 

„Jupiter” zaprojektował sztandar 
swojego pułku, okładkę monografii o 
nim, kartki okolicznościowe do ko-
respondencji z kolegami. Wziął także 
udział w konkursie na pomnik Powsta-
nia Warszawskiego. Nie wygrał, ale bar-
dzo się cieszył kiedy, już w Polsce po-
komunistycznej, 1 sierpnia 1989 roku 
został odsłonięty na placu Krasińskich 
w Warszawie, w pobliżu miejsca, gdzie 
znajdował się właz do kanału, którym 
z upadającego Starego Miasta do Śród-
mieścia i na Żoliborz ewakuowało się 
kilka tysięcy osób. Według dzieci Papcia 
największą radość i dumę czuł ich oj-
ciec w dniu otwarcia Muzeum Powsta-
nia Warszawskiego 31 lipca 2004 roku. 
Zawsze, kiedy Monique i Artur przy-
latywali do Warszawy ze Stanów Zjed-

noczonych ‒ gdzie mieszkają na stałe ‒ 
zabierał ich do tego muzeum, tak, jak 
dawniej do Muzeum Wojska Polskiego, 
by pokazać im przede wszystkim jeden 
eksponat ‒ samochód pancerny „Ku-
buś” zbudowany przez powstańców na 
Powiślu, którego użyli w dwóch atakach 
na Uniwersytet Warszawski.

Artur w książce „Papcio Chmiel 
udomowiony” wspomina: „Tata dokład-

nie tłumaczył, z czego jest skon-
struowany, jaki ma pancerz, jakie 
podwozie, jak jeździł, jak strzelał, 
w jakich akcjach brał udział i w 
jaki sposób wchodzili do niego po-
wstańcy i jak wychodzili”. 

Ta precyzja w odtwarzaniu 
szczegółów zawsze była istotna w 
życiu i pracy artystycznej Henryka 
Chmielewskiego. Uważał, że w ten 
sposób człowiek pozostaje uczciwy, 
dochodzi do prawdy i dopiero wte-
dy ma prawo ją przekazać. Papcio 
robił to po mistrzowsku, mądrze i 
jednocześnie – wtedy, kiedy mógł 
sobie na to pozwolić – z inteligent-
nym dowcipem. Jego wspomnie-
nia nagrane dla Archiwum Histo-
rii Mówionej Muzeum Powstania 
Warszawskiego bazują na barw-

nych opisach, utkanych z drobnych 
szczegółów i dokładnie odtworzonych, 
zbieranych zewsząd słów. 

Nasycony informacjami jest tak-
że mural, który Papcio namalował dla 
tego muzeum. Tytus, Romek i A’To-
mek upamiętniają na nim najmłod-
szych uczestników walk, którzy rozno-
sili pocztę, dostarczali rozkazy i środki 
sanitarne, wykonywali działania sabo-
tażowe, przygotowywali posiłki, ale tak-
że rzucali butelki z benzyną na czołgi. 

Papcio Chmiel dożył sędziwego wie-
ku, 98 lat, ale w ostatnich swych latach 
nie ukrywał, z typowym dla siebie po-
czuciem humoru, że zamierza przekro-
czyć setkę i wciąż spotykać się z dzie-
ci i młodzieżą, aby „bawiąc uczyć, a 
ucząc ‒ bawić”. Prezydent RP Andrzej 
Duda pośmiertnie odznaczył Henryka 
J. Chmielewskiego Orderem Orła Bia-
łego, najwyższym odznaczeniem pań-
stwowym.

Karolina Prewęcka 
dziennikarka, publicystka i pisarka, au-
torka książek - wywiadów-rzek i biogra-
fii, m.in. Bohdanem Łazuką i Stanisławą 
Celińską

dlapolonii.pl

S. Amata Pruszko CR jako lekarz w stopniu 
podporucznika została po wojnie odznaczona 
krzyżem Powstania Warszawskiego i krzyżem 
Armii Krajowej.

cenia pod komunistycznym uciskiem, 
które nastąpiły.

Z biegiem czasu Warszawa, a także 
cała Polska, powstała z popiołów II woj-
ny światowej niczym feniks, dostosowu-
jąc się do zmieniającego się klimatu spo-
łeczno-politycznego, który kształtował 
jej losy w tętniącą życiem stolicę nowo-
czesnego kraju dumnych, pełnych pasji 
obywateli, świadomych swojej tragicz-
nej przeszłości, ale optymistycznie nasta-
wionych do rozwijającej się demokracji, 
dynamicznej gospodarki oraz szanują-
cych swoje bogate tradycje i kulturę.

     

80. rocznica Powstania Warszawskiego      Co roku 1 sierpnia o godzinie 17:00 
syreny wyją w całej Warszawie, a całe 
miasto zamiera w absolutnym bezru-
chu, aby w przejmującej ciszy upamięt-
nić znaczenie tych 63 dni w 1944 roku. 
Zachęcam wszystkich, gdziekolwiek by-
ście się nie znajdowali w tym historycz-
nym momencie, abyście się zatrzymali 
w chwili zadumy, oddając hołd życiom 
straconym w walce przeciwko uciskowi, 
na rzecz wolności.

Cześć i chwała bohaterom! Cześć 
ich pamięci!

Henryk Kurylewski
Prezes Rady Naczelnej 

Polonii Australijskiej

Dok. ze str. 4

Papcio Chmiel żołnierz AK i uczesntik Powstania 
Warszawskiego dożył sędziwego wieku, 98 lat. na-
jbardziej cenił swoją księgę poświęconą Powstaniu 
Warszawskiemu 
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polacy w australii

W czwartek 13 czerw-
ca przypadał dzień fatim-
ski i jednocześnie święto 
św. Antoniego z Padwy. 
Przyjmuje się, że św. An-
toni urodził się w 1195 r., 
w Lizbonie, w majętnej, 
ale nieszlacheckiej rodzi-
nie. Na chrzcie otrzymał 
imię Fernando. Podsta-
wowe wykształcenie ode-
brał w szkole katedralnej, 
gdzie nauczycielem był 
jego stryj – ks. Fernando 
Martinez. W 1209 r. wstą-
pił do zakonu kanoników 
regularnych w klaszto-
rze św. Wincentego. Dwa 
lata później przeniósł się do klasztoru 
św. Krzyża w Coimbrze. Studiował tam 
przez osiem lat Pismo Święte, teologię, 
gramatykę, retorykę, dialektykę i nauki 
przyrodnicze. Około 1215-1216 r. przy-
jął święcenia kapłańskie. W 1219 r. Co-
imbrę odwiedziło pięciu zakonników 
franciszkańskich, którzy wędrowali do 
Maroka, by nawracać Saracenów. Gdy 
Antoni dowiedział się, że zginęli oni 
śmiercią męczeńską, postanowił wstą-
pić do franciszkanów, chcąc również po-
nieść śmierć za wiarę. Z trudem uzyskał 
zgodę przeora na opuszczenie kanoni-
ków regularnych i pod koniec lata 1220 
r. przeniósł się do pustelni, przyjmując 
imię zakonne Antoni. Złożył profesję 
wieczystą. W 1220 r. ostatecznie uzyskał 
zgodę prowincjała Półwyspu Iberyj-
skiego na wyjazd do Maroka i wyruszył 
tam wraz z bratem Filipem. Gdy dotar-
li do Ceuty, Antoni zachorował na febrę 
i zmuszony był przeczekać tam zimę. 
Wiosną 1221 r., w drodze powrotnej 
do Portugalii, żaglowiec wpadł w burzę, 
która połamała maszty i zerwała żagle, 
w następstwie kierując go na Sycylię. 
Mnich pozostał tam około dwóch mie-
sięcy, by następnie udać się do Asyżu, 
na kapitułę generalną zakonu. Za radą 
brata Gracjana (prowincjała Romandio-
li), w czerwcu 1221 r. udał się na Monte 
Paolo niedaleko Forli. Szybko ujawniły 
się jego zdolności kaznodziejskie. Został 
wędrownym kaznodzieją i rozpoczął na-
uczanie w północnej Italii. Rozpoczął od 
głoszenia kazań w Rimini, gdzie herety-
cy usiłowali go otruć. W czasie tej wę-
drówki działy się różne cuda. Pod koniec 
1223 r. Franciszek z Asyżu mianował go 
nauczycielem teologii dla minorytów, a 
niedługo później Antoni został pierw-
szym lektorem we franciszkańskim stu-
dium teologicznym w Bolonii. Prowa-
dził bardzo aktywny tryb życia, biorąc 
udział w synodach i nauczając zarówno 
we Włoszech jak i we Francji.  

Po śmierci Franciszka z Asyżu został 
mianowany prowincjałem Romandioli, 
która obejmowała całą północną Italię. 
Na przełomie 1227 i 1228 r. przybył do 
Padwy, gdzie wizytował wszystkie pod-
ległe mu klasztory i skupił się na działal-
ności duszpasterskiej i nauczycielskiej. 
Na prośbę wielu współbraci napisał 
kazania na wszystkie niedziele roku 
zebrane w dziele Sermones Dominica-
les. Wiosną 1228 r. udał się do Rzymu, 
gdzie głosił rekolekcje i udzielał odpu-
stu z okazji Wielkiego Tygodnia. W lip-
cu uczestniczył w Mszy kanonizacyjnej 
św. Franciszka w Asyżu. 

25 maja 1230 r. w Asyżu odbyła się 
kapituła generalna, na której powsta-
ły rozbieżności w kwestii interpretacji 
ubóstwa oraz Testamentu św. Francisz-
ka. Ze względu na stan zdrowia musiał 
zrezygnować z funkcji prowincjała i po-
wrócił do Padwy, oddając się modlitwie 
i kaznodziejstwu. Nawróceni przez nie-

Pielgrzymka Maryjna do Sydney. Dzień trzeci
go grzesznicy i heretycy 
pod koniec 1227 r. utwo-
rzyli bractwo francisz-
kańskie. 

Pod koniec życia przy-
szły święty kontemplował 
i modlił się. Prowadził 
bardzo ascetyczny tryb 
życia, który przyczynił się 
do jego śmierci. Zmarł 
po wyspowiadaniu się 
i przyjęciu sakramentu 
namaszczenia chorych 
13 czerwca 1231 r. Czte-
ry dni później został po-
chowany w kościele św. 
Marii. Dzisiaj grób św. 
Antoniego znajduje się w 

papieskiej bazylice św. Antoniego w Pa-
dwie zbudowanej w latach 1256-1310. 

Za życia zwano go „młotem na here-
tyków”. Był jednym z najbardziej cenio-
nych kaznodziejów XIII w.; elokwentny, 
ze świetną pamięcią, szeroką wiedzą i 
silnym, czystym głosem. W pracy nad 
kazaniami posługiwał się „metodą kon-
kordancji tematycznej”, łącząc ze sobą 
cztery rodzaje tematyki: historię Starego 
Testamentu oraz trzy części Mszy św. – 
introit (antyfonę), epistołę i Ewangelię. 

Jego proces kanonizacyjny – 352 dni 
- jest najkrótszym w historii Kościoła ka-
tolickiego. Kanonizowany 30 maja 1232 r. 
przez papieża Grzegorza IX. Komisja pa-
pieska stwierdziła w tym krótkim czasie 5 
uzdrowień z paraliżu, 7 przypadków od-
zyskania wzroku, 3 przypadki odzyska-
nia słuchu, uzdrowienie 2 epileptyków i 2 
przypadki wskrzeszenia umarłych. 

16 stycznia 1946 r. papież Pius XII 
ogłosił go doktorem Kościoła. Jego 
wspomnienie przypada na 13 czerwca. 

Jeszcze za życia świętego jeden z he-
retyków nie dał sobie wytłumaczyć, że 
Jezus jest obecny w Najświętszym Sa-
kramencie. Święty Antoni zapytał go, 
czy uwierzy, jeżeli jego osioł odda cześć 
Hostii. Heretyk postawił warunek, aby 
najpierw zamknąć osła na dwa dni bez 
jedzenia i picia, trzeciego dnia położy 
wiązkę siana i owies, a obok będzie stał 
św. Antoni z Najświętszym Sakramen-
tem. Kiedy nadszedł dzień próby, ku 
zdumieniu świadków, wygłodzony osioł 
nie poszedł do owsa, lecz do św. Anto-
niego i uklęknął przed Hostią. Tym cu-
dem heretyk dał się przekonać i uwie-
rzył w prawdziwą obecność Pana Jezusa 
w Najświętszym Sakramencie. Pozosta-
wię ten paragraf bez komentarza! 

Przytoczę rady św. Antoniego dla po-
gubionych wg ks. Sławomira Kostrzewy. 
Święty Antoni Padewski, patron na dzi-
siejsze czasy, pomaga odnaleźć nie tylko 
zagubione przedmioty, ale także ludzi, 
którzy się w życiu pogubili: odnaleźć sens 
życia, straconą miłość, priorytety, powo-
łanie, wiarę i nadzieję. Modlitwę zawsze 
należy poprzeć ofiarą dla biednych. 

Wczujmy się w treść wiersza Roma-
na Brandstaettera i Tryptyk Heronima 
Boscha. 
Litania do świętego Antoniego 

wiersz Romana Brandstaettera 
Świat jest wozem z sianem,
Jak na tryptyku Hieronima Boscha,
Święty Antoni.
Zgubiliśmy sens życia,
Wiarę,
Nadzieję,
Miarę wszelkich wartości
I samych siebie.
Jak mamy siebie odnaleźć, Święty Antoni?
Jak?
Gdzie?
Szukamy się w złocie,
W brylantach,
W książeczkach oszczędnościowych,
Na giełdach przypominających domy 

obłąkanych,
W sejfach bankowych,
W zagraconych szufladach,
W pełnych spiżarniach,
W ciemnych piwnicach naszych pożądań,
W narkotykach,
W wódce,
W porywaniu ludzi,
W mordowaniu ludzi,
W biurokracji,
W przybijaniu bezwartościowych pieczą-
tek,
W upajaniu się władzą.
Jedzie wóz z sianem.
Jedzie…
Każdy chce z niego uszczknąć
Źdźbło słomy.
Największe źdźbło…
Lub choćby najmniejsze…
Święty Antoni,
Święty znalazco igły w stogu siana,
Naucz nas odnaleźć sumienie nasze,
Które zgubiliśmy,
Nic nawet o tym nie wiedząc.
Jedzie wóz z sianem,
Jedzie,
Jak na tryptyku Hieronima Boscha…

Dlaczego św. Antoni z Padwy przed-
stawiany jest z Dzieciątkiem Jezus na 
ręku? Ma to związek z historią, gdy 
nocował w pewnym zamku. Jego wła-
ściciel chciał zobaczyć Antoniego, jak 
się modli. Gdy go podglądał, zobaczył 
jak święty trzyma w dłoniach Ewange-
lię, na której siedziało Dzieciątko, któ-
re uśmiechało się i wyciągało do niego 
ręce. Gorąco polecam film oparty na 
faktach. W wyszukiwarce w YouTube 
należy wpisać: „Próba wiary św. Antoni 
z Padwy 2017”, fascynująca historia Mo-
niki i Rodiego, i wpływ św. Antoniego 
na ich życie. 

W Polsce św. Antoni ukazał się 8 
maja 1664 r. tkaczowi 
Szymonowi na Łysej 
Górze, u stóp której 
leży wieś Radeczni-
ca, gdzie poświęcił 
źródło i polecił wy-
budowanie świąty-
ni. Obiecał otaczać 
opieką wiernych mo-
dlących się w tym 
miejscu. Wieści o 
cudownym objawie-
niu i o łaskach, jakie 
zostały tu udzielone, 
uczyniły to miejsce 
celem wielu pielgrzy-
mek. Gdy wieści te 
dotarły do bpa Mi-
kołaja Świrskiego, su-
fragana chełmskiego, 
zakupił całą wieś, a 
następnie zwrócił się 
do bernardynów z propozycją objęcia 
tu placówki. Bracia zostali tu ulokowani 
w roku 1667. Akt fundacyjny klaszto-
ru datowany jest na rok 1670. Obecnie 
znajduje się tam (w powiecie zamoj-
skim województwa lubelskiego) zabyt-
kowy, barokowy Kościół św. Antoniego 
z Padwy i klasztor bernardynów. 

W Wieliczce znajduje się wykuta w 
soli Kaplica św. Antoniego. Jest to naj-
starsza zachowana w całości kaplica w 
Kopalni Soli w Wieliczce. Powstała w 
latach 1690-1710. Pierwsza msza zosta-
ła tam odprawiona w 1698 r. Barokowa 
kaplica znajduje się ok. 64 m pod ziemią.

Tego dnia z samego rana udaliśmy 
się do Polskiej Częstochowy w Maray-
ong nazywanym urzędowo w języku 
angielskim Polish War Memorial Cha-
pel. Przywitała nas okazała, przestrzen-
na świątynia, jedyny polski kościół na 
terenie Sydney. Wokół umieszczone 
płaskorzeźby/malunki przedstawiają-
ce św. Piotra i innych ewangelistów, św. 
Pawła, akt oddania Polski pod Królo-
wanie Maryi w roku 1966, w 1000-lecie 

Chrztu Polski, oddanie Kluczy Króle-
stwa Niebieskiego naszemu ukochane-
mu Papieżowi św. Janowi Pawłowi II, 
relikwie św. Mary MacKillop, portret 
błogosławionej Marii od Pana Jezusa, 
Dobrego Pasterza Franciszki Siedliskiej, 
założycielki zgromadzenia Sióstr Naj-
świętszej Rodziny z Nazaretu.  

Historia tej świątyni sięga lat pięć-
dziesiątych i prekursorów, ks. Francisz-
ka Arciszewskiego i ks. Wojciecha Sójki. 
Zauważyli oni potrzebę wybudowania 
polskiego Domu Dziecka. Wraz z Radą 
Naczelną Polskich Organizacji w Au-
stralii i Organizacją Charytatywną kie-
rowaną przez p. T. Naklickiego powołali 
Komitet Budowy, zaprosili siostry Na-
zaretanki z Ameryki do pracy w Domu 
Dziecka oraz zbierali potrzebne fundu-
sze. Pod koniec 1953 r. Komitet zakupił 
teren w Marayong, 26 akrów za cenę 4 
tys. funtów. W 1954 r. przyleciały 3 sio-
stry. Komitet dnia 6 września 1955 r. 
przekazał bezpłatnie Siostrom akt wła-
sności ziemi. 

W roku 1962 do Perth została przy-
wieziona przez ks. prał. Lucjana Jarosz-
ka replika obrazu Matki Boskiej Czę-
stochowskiej - podarunek od Prymasa 
Polski ks. Kardynała Stefana Wyszyń-
skiego poświęcony przez papieża Jana 
XXIII. Stamtąd rozpoczęła się peregry-
nacja; obraz nawiedzał wszystkie więk-
sze skupiska polonijne. Powstał pomysł 
stworzenia miejsca kultu naszej Matki 
z Częstochowy i tak projektem nowej 
świątyni zajął się ks. Alfons Baranowski. 
Poświęcenia świątyni dokonał ks. kard. 
Norman Gilroy 27 grudnia 1966 r. 

Dzisiaj na tym terenie znajdują się 
polski kościół, dom spokojnej starości, 
hospicjum, mieszkania dla osób star-
szych, ale samodzielnych, z dostępem 
do pomocy lekarskiej oraz przedszkole. 
Jest to kolebka polskości na terenie No-
wej Południowej Walii.  

W Marayong powitał pielgrzymów 
ks. Grzegorz Gaweł, prowincjał Księ-

ży Chrystusowców w Australii i Nowej 
Zelandii. Zastępował gospodarza Sank-
tuarium ks. Artura Botur SChr, który 
w tym czasie był na urlopie w Polsce. 
Tego dnia myślą przewodnią homilii o. 
Tadeusza była: „Każdy, kto się gniewa 
na swojego brata, podlega sądowi. (…). 

Św. Antoni

Pilegrzymi w kaplicy

Przed Sanktuarium w Marayong
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Pojednaj się z bratem swoim”. Wspo-
mniał on encyklikę świętego JPII SOL-
LICITUDO REI SOCIALIS, w której 
papież krytykuje ludzką postawę: „za 
wszelką cenę mieć, za wszelką cenę pa-
nować”. Wspomniał również przesłanie 
kard. Augusta Hlonda, założyciela To-
warzystwa Chrystusowego (obecnych 
gospodarzy Sanktuarium), że zwycię-
stwo przyjdzie przez Maryję. Wiemy, 
że Kardynał Stefan Wyszyński prowa-
dził Polskę przez trudne czasy komu-
nizmu w bramy Tysiąclecia z Maryją 
Jasnogórską i Królową Polski. 14 lutego 
1953 r. wypowiedział znamienne sło-
wa: „Wszystko postawiłem na Maryję”. 
Jan Paweł zawierzył się Maryi, mówiąc 
„Cały Twój”. JPII umieścił mozaikę Ma-
ryi Matki Kościoła w ślepym oknie na 
placu św. Piotra w Watykanie. 

Właśnie ta mozaika stała się mottem 
tegorocznego zjazdu Kół Różańcowych 
z Wiktorii w Sanktuarium Miłosier-
dzia Bożego w Keysborough – 20 maja 
– wraz z modlitwą za kościół w dzisiej-
szych trudnych czasach. 

O. Tadeusz przypomniał słowa na-
szego pierwszego hymnu „Bogurodzica 
Dziewica”: „Napełń myśli człowiecze”. 
Słowa o. Tadeusza odbijały się echem w 
świątyni: „Pamiętajmy o przebaczaniu, 
żeby uwolnić swoje serce od nienawi-
ści … Niech przyjęte w komunii ciało i 
krew Chrystusa przemienią nasze serca 
i wyzwolą od nienawiści… Niech Chry-
stus w nas króluje za przyczyną Naj-
świętszej Maryi Panny”. 

Po Mszy św. udaliśmy się na mo-
dlitwę Koronkową do Bożego Miło-
sierdzia do kaplicy-mauzoleum, gdzie 
umieszczone są urny zawierające ziemię 
z pól bitewnych i miejsc kaźni Polaków 
w II wojnie światowej. Na pierwszym 
planie w oczy rzuca się O. Maria Kolbe 
(nr 16670 z obozu w Auschwitz), który 
oddał swoje życie za współwięźnia, oraz 
męczennice z Nowogródka – 11 naza-
retanek zamordowanych 1.08.1943 r. 
przez niemieckich okupantów. 

O. Tadeusz odczytał z tablic pamiąt-
kowych nazwiska 45 zmarłych polskich 
kapłanów posługujących polonii w Au-
stralii i Nowej Zelandii. Szczególną mo-
dlitwą objęliśmy ks. Ignacego Smagę 
SChr w piątą rocznicę jego śmierci.  

Miłą niespodzianką był poczęstu-
nek w sali przykościelnej przygotowany 
przez Komitet Kościelny. Takich wspa-
niałych pączków dawno nie jedliśmy. 
Imponująca jest Sala Jana Pawła II mo-
gąca pomieścić 400 osób, w której budo-
wie aktywnie uczestniczył wspomniany 
wcześniej ks. Ignacy Smaga. 

Po południu mieliśmy okazję po-
dziwiać widoki okolic Gór Błękitnych. 
Chociaż było zimno, mogliśmy sfo-
tografować dobrze widoczne szczyty 
Three Sisters. 

Wieczorem wielu pielgrzymów po-
szło obejrzeć laserowe iluminacje na 
moście i operze. 

Dzień czwarty 
14 czerwca - wspomnienie bł. Mi-

chała Kozala, biskupa i męczennika, bi-

skupa niezłomnego, mistrza męczenni-
ków, patrona trudnych czasów. 

Tego dnia w drodze powrotnej jesz-
cze jeden przystanek Maryjny. Msza św. 
w Polskiej Częstochowie – Sanktuarium 
Matki Bożej Miłosierdzia w Penrose 
Park k. Berrimy, gdzie znajduje się re-
plika Matki Bożej Jasnogórskiej, zwanej 
Czarną Madonną. Ikona ta została uko-
ronowana w 2001 r. koronami poświę-
conymi przez papieża Jana Pawła II.

Oryginalna ikona Czarnej Madonny 
umieszczona jest w głównym ołtarzu w 
Sanktuarium Matki Bożej Częstochow-
skiej na Jasnej Górze pod opieką Ojców 
Paulinów od 1382 r. Jak mówi legenda, 
a w każdej legendzie jest doza prawdy, 
namalowana została przez św. Łukasza 
Ewangelistę i na przestrzeni wieków 
przypisywano jej wiele cudów.

Zakon św. Pawła Pierwszego Pustel-
nika, zwany również Zakonem Ojców 
Paulinów, został założony około 1250 
r. przez bł. Euzebiusza (zm. w 1270 r.) 
na górze Pilis na Węgrzech. Przypomnę, 
że cudowna obrona Sanktuarium i Iko-
ny Jasnogórskiej miała miejsce w 1655 
roku w czasie potopu szwedzkiego. 

Jak i kiedy, i z czyjej inicjatywy zrodził 
się pomysł wybudowania Sanktuarium 
na pustkowiu, w trudno dostępnym, 
górzystym terenie? Wszystko zaczęło 
się od o. Augustyna Józefa Łazura, któ-
ry przybył do Australii z Doylestown, 

z „Amerykańskiej Częstocho-
wy” pod koniec kwietnia 1981 
r. Pierwsze kroki skierował do 
Canberry, gdzie chciał założyć 
Ośrodek Miłosierdzia. Niestety 
nie dostał zezwolenia. Po dłu-
gich zabiegach, korespondencji 
i poszukiwaniach, przenoszony 
z miasta do miasta, z jednego 
kościoła do drugiego, ostatecz-
nie na dłużej osiadł w Berrimie. 
13 maja 1984 r. ikona, w obec-
ności 1500 pielgrzymów, ofi-
cjalnie została umieszczona w 
Sanktuarium Matki Bożej Mi-
łosierdzia w Berrimie. Ikona, 
pędzla p. Dawisz-Beniszow-

skiej, została zakupiona przez rodzinę 
Koncewiczów z Strathfield i poświęco-
na przez Papieża Jana Pawła II w czasie 
drugiej pielgrzymki do Polski.

Efektem wizji o. Augustyna i z po-
parciem kilku oddanych mu rodzin, 
59-akrowa farma położona na skalistym 
wzniesieniu, pośród zapierających dech 
w piersiach lasów eukaliptusowych i so-
snowych, po długich negocjacjach zo-
stała zakupiona 8 października w 1985 
r. za cenę 63 tys. dolarów. Przekształco-
no istniejącą stodołę w dom i kaplicę, 
która, choć bardzo prymitywna, służyła 
jako klasztor i kościół.

Kamień węgielny pod nowy klasztor 
i kościół pobłogosławił kardynał Józef 
Glemp 8 listopada 1988 r. Kościół wy-
budowany wysiłkiem pielgrzymów, lo-
kalnych rodzin i ludzi dobrej woli, był 
konsekrowany 24 maja 1997 r. W 2010 
r. zakupiono sąsiednią posiadłość, do-
dając 50 akrów. 

Pielgrzymi, przybywający do sank-
tuarium na przestrzeni lat, wyrazili pra-
gnienie posiadania czegoś, co połączy 

ich z różnymi środowiskami etnicznymi 
i kulturowymi. Ojcowie Paulini zezwolili 
wspólnotom na budowę małych kapliczek 
ku czci różnych świętych lub objawień 
maryjnych. Dziś na terenie posiadłości 
znajduje się blisko 50 takich kapliczek. 

13. dnia każdego miesiąca, od maja 
do października, w uroczystość Matki 
Boskiej Fatimskiej i w inne święta Ma-
ryjne, a w szczególności w Wielki Pią-
tek na przedstawienie Pasyjne do Pen-

rose Park przybywa wielu 
pielgrzymów, modlą się w 
pięknej świątyni, przy gro-
bie Chrystusa, a pod Skał-
ką Matki Boskiej Fatimskiej 
na ołtarzu polowym odpra-
wiane są nabożeństwa. 

Michał Kozal – patron 
dnia - urodził się 25 wrze-
śnia 1893 r. w Nowym Fol-
warku pod Krotoszynem. 
Był synem Jana, oficjalisty 
dworskiego i Marianny z 
Płaczków. Po ukończeniu 
szkoły podstawowej, a póź-
niej gimnazjum w Kroto-
szynie, wstąpił w 1914 r. do 
seminarium duchownego 
w Poznaniu, gdzie ukoń-

czył tzw. kurs teoretyczny. Ostatni rok 
studiów, zwany praktycznym, ukończył 
w Gnieźnie. Tam też otrzymał święcenia 
kapłańskie w dniu 23 lutego 1918 r. Pla-
nował, że podejmie studia specjalistycz-
ne, ale po nagłej śmierci ojca musiał 
zapewnić utrzymanie matce i siostrze. 
Był wikariuszem w różnych parafiach. 
Odznaczał się gorliwością w prowadze-
niu katechizacji, wiele godzin spędzał 
w konfesjonale, z radością głosił Słowo 
Boże, dużo się modlił. Był wyrozumiały, 
uczynny i miłosierny wobec wiernych.

W uznaniu dla jego gorliwej posługi 
kapłańskiej i wiedzy zdobytej dzięki sa-
mokształceniu, kardynał August Hlond 
mianował go w 1927 r. ojcem duchow-
nym seminarium w Gnieźnie. Okazał 
się doskonałym przewodnikiem su-
mień przyszłych kapłanów. Alumni po-
wszechnie uważali go za świętego męża. 
Dwa lata później został powołany na 
stanowisko rektora seminarium. Obo-
wiązki pełnił do roku 1939 r., kiedy Pius 
XI mianował go biskupem pomocni-
czym diecezji włocławskiej i biskupem 
tytularnym Lappy (na Krecie). Konse-
krację biskupią otrzymał 13 sierpnia 
1939 r. z rąk księdza biskupa Karola Ra-
dońskiego w katedrze włocławskiej.

We wrześniu 1939 r. nie opuścił swo-
jej diecezji, którą zarządzał po wyjeździe 
z kraju biskupa diecezjalnego. Jego nie-
ustraszona, pełna poświęcenia posta-
wa stała się wzorem zarówno dla du-
chowieństwa, jak i dla ludzi świeckich. 
Niemcy aresztowali go 7 listopada 1939 
r. Najpierw wraz z alumnami semina-
rium i kapłanami został osadzony w wię-
zieniu we Włocławku. Od stycznia 1940 
r. do 3 kwietnia 1941 r. internowano go 
do klasztoru księży salezjanów w Lądzie 
nad Wartą. Po wywiezieniu z Lądu, wię-
ziony był w obozach w Inowrocławiu, 
Poznaniu, Berlinie, Halle, Weimarze i 
Norymberdze. Wszędzie, ze względu na 
swoją niezłomną postawę, rozmodlenie 
i gorliwość kapłańską doznawał szcze-
gólnych upokorzeń i prześladowań.

Od lipca 1941 r. był więźniem obo-
zu w Dachau, gdzie tak jak inni kapła-
ni pracował ponad siły. Doświadczał tu 
wyrafinowanych szykan, ciesząc się w 
duchu, że „stał się godnym cierpieć ze-
lżywości dla imienia Jezusowego”. Cho-
ciaż sam był głodny i nieraz opuszczały 
go siły, dzielił się swoimi racjami żywno-
ściowymi ze słabszymi od siebie, potrafił 
oddać ostatni kęs chleba klerykom. Od-
ważnie niósł posługę duchową chorym i 
umierającym, a zwłaszcza kapłanom. W 
styczniu 1943 r.  ciężko zachorował na 
tyfus; gdy był już zupełnie wycieńczo-
ny, przeniesiono go na osobny „rewir”. 
26 stycznia 1943 r. został uśmiercony 
zastrzykiem z fenolu. Umarł w zjedno-

czeniu z Chrystusem ukrzyżowanym. 
Mimo prób ocalenia jego ciała przez 
więźniów, zostało ono spalone w kre-
matorium. Po bohaterskiej śmierci sła-
wa świętości biskupa Kozala utrwaliła 
się wśród duchowieństwa i wiernych, 
którzy prosili Boga o łaski za jego wsta-
wiennictwem. Zaraz po wojnie zaczęto 
zabiegać o beatyfikację. Św. Jan Paweł II 
podczas uroczystej Mszy św. 14 czerw-
ca 1987 r. w Warszawie przed Pałacem 
Kultury i Nauki - zamykającej II Krajo-
wy Kongres Eucharystyczny - dokonał 
beatyfikacji biskupa Michała Kozala. 
Papież powiedział w homilii: „Tę mi-
łość, którą Chrystus mu objawił, biskup 
Kozal przyjął w całej pełni jej wymagań. 
Nie cofnął się nawet przed tym najtrud-
niejszym: «Miłujcie waszych nieprzyja-
ciół» (Mt 5, 44). Niech będzie jednym 
jeszcze patronem naszych trudnych 
czasów, pełnych napięcia, nieprzyjaźni i 
konfliktów. Niech będzie wobec współ-
czesnych i przyszłych pokoleń świad-
kiem tego, jak wielka jest moc łaski Pana 
naszego Jezusa Chrystusa - Tego, który 
«do końca umiłował»”. W ikonografii bł. 
Michał przedstawiany jest w stroju bi-
skupim lub w pasiaku więziennym. Jego 
atrybutami są: mitra, fioletowy trójkąt i 
numer obozowy 24544.

Homilia tego dnia została wygło-
szona pod hasłem „Wielkość człowieka 
mierzy się stopniem jego zjednoczenia 
z Bogiem, mierzy się jego umiejętno-
ścią i gorliwością wykonywania planów 
Bożych” – słowa zaczerpnięte z kazania 
Biskupa Kozala. W kazaniu na górze 
Pan Jezus ustanawia nowe przykazania. 
Naucza, że nie tylko zły czyn jest grze-
chem, grzech zaczyna się w sumieniu 
człowieka (słowo sumienie pochodzi 
od słowa umienia). Nawet myślenie o 
czynieniu zła jest grzechem. Siła i moc 
pochodzą od przeistoczonego chleba w 
Ciało i wina w Krew, czyli z Eucharystii. 

W czasie Mszy św. dołączył do nas 
ks. Jerzy Słowiński SChr, który obecnie 
posługuje w środowisku polsko-austra-
lijskim w Woolangong. Znamy go z 
wieloletniej posługi w Geelong oraz ze 
spotkań ró-
żańcowych, 
które zawsze 
uświetniał grą 
na akordeonie. 
Przyjechał 100 
km, żeby się z 
nami spotkać, 
a co najważ-
niejsze nie za-
pomniał wziąć 
akordeonu. 
W czasie lun-
chu poderwał 
wszystkich do 
śpiewu i tańca. 
Nawet o. Tade-
usz puścił się 
w tany w odbi-
janego.  

Po lunchu w szybkim tempie zwie-
dziliśmy kapliczki, dotarliśmy do grobu 
Jezusa i Groty Matki Boskiej Fatimskiej, 
witając ją pieśnią „O Maryjo, witam 
Cię…”. W ten sposób zakończyliśmy 
naszą modlitewną wędrówkę po miej-
scach maryjnych. 

Niestety pan Ryszard Hodowany, 
organizator naszych pielgrzymek i wie-
lu akcji modlitewno-charytatywnych 
wyjechał na stałe do Perth, co musi-
my stwierdzić z wielkim ubolewaniem. 
Mamy nadzieję, że o nas nie zapomni 
i zdalnie zorganizuje nam jeszcze parę 
wyjazdów. W październiku planujemy 
wybrać się do Darwin. 

Czy czytając ten artykuł czuli się 
Państwo zaproszeni do uczestnictwa w 
pielgrzymce? Czy przeżyliście atmosfe-
rę pielgrzymowania? Mam nadzieję, że 
zachęciłam Państwa do uczestnictwa w 
następnych pielgrzymkach. 

Tekst i zdjęcia 
Małgorzata Moszczyńska 

Pielgrzymka Maryjna do Sydney

W kapilicy pamięci w Marayong
Ks. Jerzy Słowiński SChr.

Pielgrzymi w polskiej Częstochowie
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Fotorelacja 
z uroczystego   
bankietu
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Urocznysty Bankiet uświetnił krótkim koncertem 
p. Konrad Olszewski 

P. Anna Zamecznik
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Zdjęcia: B. Płatek i M. Jaskulski

Najstarsza wolontariuszka, Pani Regina 
Michnicka, za swoją wieloletnią  pracę 
dla Tygodnika Polskiego otrzymała bukiet kwiatów

75 lat
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Czesław Kiszczak: Jak się ma ta cała 
swołocz w Londynie; antykomuniści z 
nożem w zębach?

Ksawery Pruszyński: Aaa, mieszan-
ka taka.

Kiszczak: Ale określonego elementu 
nie brak?! O, co to, wy znowu książki pi-
szecie?

Pruszyński: To informacje o lokato-
rach mojego hotelu.

Kiszczak: To ciekawe. Ja lubię po-
czytać takie życiowe książki. Będzie peł-
na, przyjdę, poczytam, zobaczymy. Bę-
dzie w porządku, będę pamiętał. Będę 
pamiętał, będzie dobrze. Będziemy krę-
cić, nie będzie dobrze. Rozumiemy się?

Pruszyński: Oczywiście, panie po-
ruczniku.

Kiszczak: Jak się będziemy rozu-
mieć, będzie dobrze. Nie będziemy się 
rozumieć, to... sami rozumiecie. Rozu-
miemy się?!

Pruszyński: Tak jest!
Niewykluczone, że właśnie w ten 

sposób przebiegała rozmowa sondażo-
wa młodego funkcjonariusza tajnych 
służb, Kiszczaka, z przybyłym z PRL-u 
adeptem dyplomacji, Ksawerym Pru-
szyńskim. Jej łudzące podobieństwo 
do dialogu dozorcy Anioła z Dzielni-
cowym1 nie jest przypadkowe. Taki był 
wszak styl kontaktów oficerów prowa-
dzących z „podopiecznymi”. Pierwszych 
cechowała szczera pogarda dla drugich. 
Drugich – zastrachane lizusostwo wo-
bec pierwszych. 

Czas zastanowić się, jak w ciągu za-
ledwie kilku lat mogło dojść do żałosnej 
metamorfozy ziemianina, piłsudczyka, 
literata, żołnierza Polskich Sił Zbroj-
nych w ubeckiego szpicla?

Przyszedł na świat w r. 1907, jeszcze 
jako poddany cara Wszechrosji. Wojen-
no-rewolucyjne kataklizmy szczęśliwie 
ominęły wschodniowołyński majątek 
jego rodziców, który jednak w r. 1921, 
wyrokiem Traktatu Ryskiego, miał po-
zostać, wraz z całym powiatem staro-
konstantynowskim, za sowieckim kor-
donem. Należało więc ewakuować się 
jak najszybciej, pozostawiając ojcowi-
znę, która z dnia na dzień nią być prze-
stawała. Całkiem możliwe, że właśnie w 
tym czasie zrodziło się w głowie czter-
nastolatka przekonanie o nieuchron-
ności dominacji wschodniego sąsiada 
nad jego ojczyzną. Brutalnego molo-
cha, zdolnego nawet teraz, po przegra-
niu wojny, zagarniać olbrzymie połacie 
polskiej ziemi. Alternatywą dla walki 
bez szans na sukces stanie się w życiu 
Pruszyńskiego służalcza uległość wobec 
wszystkiego co rosyjskie.

Na pożegnania z pozostającymi 
włościanami było niewiele czasu. Wy-
jeżdżała prawie cała ludność, sunąc 
przez Stary Konstantynów jakby w kon-
dukcie pogrzebowym Polski. Osłania-
ło go ustępujące wojsko. Pani Annie 
Pruszyńskiej wraz z dziećmi udało się 
znaleźć miejsce na artyleryjskim ciągni-
ku. Podążali na zachód poprzez teryto-
ria podległe najróżniejszym władzom: 
zbuntowanym kozakom, petlurowcom, 
machnowcom, „zielonym” chłopskim 
mścicielom... 

Po przekroczeniu Sanu absolutnej 
pewności, że są na polskiej ziemi, na-
brali dopiero po dotarciu do Chyrowa, 
gdzie mama „zdeponowała” Ksawerego 
wraz z bratem, Mieczysławem, w klasz-
torze. Obaj dotrwają w miejscowym ko-
legium jezuickim aż do zdanej sześć lat 
później matury. Potem Ksawery będzie 
studiował prawo, ukończone w 1931 
r., w międzyczasie poślubiając Marię 
Meysztowicz, z którą dochowa się trójki 
dzieci.

Nieprzeciętna zdolność Pruszyń-
skiego do wyczuwania „skąd wiatr wie-
je” sprawiła, że pomimo czerwonych 

Ksawery Pruszyński – ziemianin w służbach
sympatii, afirmował wszelkie odmia-
ny późnosanacyjnej tromtadracji. Był 
nader aktywnym działaczem „Myśli 
Mocarstwowej”, zwłaszcza w aspekcie 
kierunkowania jej ku „uległemu polo-
nizowaniu Ukraińców”. Nie przypusz-
czam, by snując tak infantylne marze-
nia, potrudził się, by dobrze poznać 
przynajmniej jednego autentycznego 
Ukraińca - tradycyjnie skłonnego brać 
chrześcijańską miłość za słabość, a ustę-
pującego tylko przed siłą, zgodnie z za-
sadą: jak mnie pogłaszcze, to go kopnę, a 
dopiero jak mnie kopnie, to go pogłasz-
czę. Swoje myślenie życzeniowe w tej 
materii wyłożył Pruszyński na kartach 
ukończonej tuż przed wybuchem wojny 
monografii „Wołyń”. Jej myśl przewod-
nią streszczało hasło: „Przekonujmy do 
polskości naszych ukraińskich braci z 
łagodną wytrwałością, a oni na pewno 
zrewanżują się nam tym samym”. Jak 
zmaterializował się ów „rewanż”, za-
częło wychodzić na jaw już pierwszej 
okupacyjnej jesieni. Potem było sukce-
sywnie coraz gorzej. „Bracia”, zamiast 
przekonania do polskości, wybrali jej 
sadystyczne mordowanie w sojuszu z 
hitlerowcami. Takiego obrotu rzeczy 
Pruszyński nigdy nie raczy skomento-
wać w jakikolwiek sposób. Manuskrypt 
„Wołynia” podobno przepadł w wojen-
nej zawierusze. No cóż, dla autora był 
to fortunny zbieg okoliczności. W prze-
ciwnym wypadku pozostałby dowodem 
jego proroczej krótkowzroczności.

W pamięci czytelników utkwiły 
natomiast, zachowane w rocznikach 
„Wiadomości Literackich”, eseje w ro-
dzaju „Był to niegdyś kraj bogaty” („W. 
L.” nr 5, 1938). Składał się nań reportaż 
z otwarcia w kresowym miasteczku Ki-
sielin nowej szkoły, do której prowadzi-
ły betonowe trotuary i krawężniki. Na 
poparcie tezy o konsekwentnym awan-
sie cywilizacyjnym tej miejscowości 
Pruszyński przytoczył fakt, iż „za króla 
Zygmunta III Wazy istniała tu drukar-
nia”. Doszło do tego po wojnach kozac-
kich, wskutek przejścia Beresteczka pod 
panowanie Moskwy, wobec czego Kisie-
lin awansował do rangi głównej kreso-
wej stanicy socyniańskich pedagogów. 
Dalej tekst przechodzi w rozbudowane 
biogramy Jerzego Niemirycza, Samuela 
Przypkowskiego, Oresta Lewickiego... 
i wielu innych zacnych Polaków, zwią-
zanych w ten czy inny sposób z Kisie-
linem. W pobliskim Dermanie autor 
wspomina o wytwórni porcelany, słyną-
cej nawet globalnym eksportem. Przy-
tacza zapomnianą prawdę, że Liceum 
Krzemienieckie zainspirowało powsta-
nie kijowskiego uniwersytetu. Ubolewa 
nad niską frekwencją szkolną chłop-
skich dzieci oraz nad podupadłym, w 
porównaniu z XVII w., poziomem życia 
ludności; niegdyś porównywalnym z 
Nadrenią, a obecnie z... Etiopią. Zarzu-
ca współczesnym historyczną amnezję 
sprawiającą, że synonimem tęsknoty za 
wyższą, europejską kulturą, są owe nie-
szczęsne krawężniki. Europejski substy-
tut dla maluczkich, zafundowany mia-
stu – czy sobie tego życzy, czy nie – na 
mocy dyrektyw i funduszy pomocowych 
z Centrali. Nie mogę w tym miejscu nie 
zapytać: skąd znamy takie idiotyzmy?!

Nasz bohater podobno „opiewał i 
czcił Piłsudskiego, ale krytykował rządy 
piłsudczyków po jego śmierci”. W jego 
dość, moim zdaniem, przereklamo-
wanej twórczości pisarskiej, nie moż-
na jednak znaleźć żadnych poważnych 
dowodów takiej bezkompromisowości. 
Wynika z niej za to wyraźnie, że emi-
gracyjne pisarstwo Pruszyńskiego dość 
szybko przeszło zastanawiającą prze-
mianę. Teksty z mniej lub bardziej za-
woalowanymi akcentami prosowieckie-
go kapitulanctwa tworzyć zaczął jeszcze 
w 1941 r. Śmiem twierdzić, że nie kie-
rował nim profetyzm nieuniknionego, 

a raczej dbałość o „odpowiedni profil 
ideologiczny” w powojennej Polsce. Dla 
niej, w wyniku zdrady Zachodu, prze-
widywał bowiem nową niewolę, do któ-
rej najwyraźniej planował się intratnie 
przystosować, nie tylko psychicznie, 
ale i „ideowo” - poprzez symulację en-
tuzjazmu dla budowy przodującego 
ustroju. Jego poputczykiem był przecież 
praktycznie od zawsze, poczynając od 
debiutanckich tekstów zakłamujących 
rzeczywistość hiszpańskiej wojny do-
mowej.

Wybuch światowego konfliktu, wej-
ście w skład fraucymeru gen. Sikorskie-
go i ministra Kota, celebrycki udział 
w ekspedycji pod Narvikiem, a nawet 
protekcjonalnie zdobyty tam Krzyż Wa-
lecznych, nie wpłynęły na zmianę jego 
poglądów. Szczerze mówiąc - nie mu-
siały. Warsztatowo Pruszyński był od 
początku sprawnym wierszokletą. Nie 
w wymiarze poetyckim, lecz w sensie 
objętościowego „klecenia wierszówki”. 
Pomimo to, jeszcze w przedwrześnio-
wej Polsce, jako dziennikarz nie miał 
konkurencji. Nie potrafił mu zagrozić 
nawet Wańkowicz, choćby z powodu 
częstego przyłapywania go na konfa-
bulacjach. Pruszyński instynktownie 
wiedział, jak ich unikać, preferując ten-
dencyjną prezentację wyłącznie wygod-
nych mu faktów. Nie deprecjonowało to 
obiegowej opinii, iż „ma lekkie pióro”, 
dzięki czemu mógł przebierać w wy-
dawcach jak w ulęgałkach. Tak było aż 
do 1942 r., kiedy to jako wysokiej rangi 
urzędnik kujbyszewskiej ambasady RP 
w ZSRS (attaché prasowy; przypusz-
czalnie zwerbowany już wtedy przez 
NKWD) nasz bohater odkrył się z silnie 
prosowieckimi poglądami w artykule 
„Wobec Rosji”. Opublikował go agentu-
ralny „kolega po fachu”, Antoni Słonim-
ski, na łamach swojej „Nowej Polski”, 
gwarantując mu tym samym elimina-
cję z emigracyjnego parnasu. Tekst naj-
pewniej pisany na zamówienie nowych 
mocodawców, pozornie tylko stanowił 
chłodną analizę szans utrzymania Kre-
sów w granicach powojennej Polski. W 
rzeczywistości stawiał na wokandzie 
powszechne uznanie linii Ribbentrop
-Mołotow2 w roli wschodniej granicy i 
utratę Wilna oraz Lwowa. 

Zgodna riposta normalnie myślą-
cych Polaków zmusiła Pruszyńskiego 
do tłumaczenia, że „wyłącznie prezen-
tował różnorodne poglądy na zagad-
nienie naszych granic; także poglądy 
Wandy Wasilewskiej”. Tym pogrążył 
się jeszcze bardziej, gdyż akurat posta-
wa ideowa tej ostatniej nie powinna być 
w tego typu analizie w ogóle brana pod 
uwagę. Choćby dlatego, że dokładnie w 
tym czasie Wasilewska była wyłącznie 
obywatelką ZSRS, pułkownikiem armii 
czerwonej, dowódcą jej Głównego Za-
rządu Politycznego, a do tego jednym z 
najważniejszych stalinowskich propa-
gandzistów. 

Kij wetknięty przez Pruszyńskie-
go w emigracyjne mrowisko nie był, 
wbrew zapewnieniom autora, „zbiorem 
logicznych rozważań za i przeciw”. Na 
dowód czego przywołajmy najbardziej 
kontrowersyjną myśl artykułu: „hu-
manitarny, ludzki, polski charakter tej 
ambasady pozostanie na pewno jej naj-
bardziej wyraźną cechą. Jej charakter 
polityczny schodził w zestawieniu z tym 
na plan dalszy. Politycznie, w stosunku 
do Rosji, staliśmy zawsze na sztywnym 
stanowisku pełnej nienaruszalności na-
szych granic według traktatu ryskiego. 
Wanda Wasilewska mówiła (cytując 
bez podania źródła, poglądy narodow-
ców – przyp. mój, A.Z.) o Polsce Bole-
sława Krzywoustego. Jeśli nie jest to tyl-
ko frazes, oznacza jedno: Polskę, która 
na wschodzie sięga ledwo po Bug czy 
San, ale na zachodzie przesuwa się do 
Szczecina i obejmuje Wrocław. Przed 
oczami nas, Polaków z Anglii, poprzez 
czerwone sztandary rewolucji powiała 
jakby zachęta, jakby zaczepka, taka wła-

śnie propozycja: „przekreślcie pięćset 
lat historii, wyrzeczcie się wschodu, a 
otrzymacie Bałtyk, wrócicie nad Odrę, 
odzyskacie ziemie, o które ostatnimi 
słowami swych Dziejów Polski modlił 
się Długosz. Ale by odpowiedzieć w 
takiej sprawie, trzeba być czymś wię-
cej niż ambasadorem, czymś więcej niż 
premierem. Trzeba być Chrobrym, Pio-
trem Wielkim, Kemalem Paszą. Trzeba 
brać na swe barki decyzję za cały naród 
i na całe stulecia; trzeba ciąć i trzeba ła-
mać. Nie dziw, że trudno o barki dość 
mocne, by unieść ciężar decyzji tak ol-
brzymiej i tak straszliwej. Człowiek my-
ślał o tym, chodząc po szerokich ulicach 
Kujbyszewa, parząc się z góry na olbrzy-
mi, oceaniczny niemal, wylew potężnej 
Wołgi, i wspominał dwa naraz nazwi-
ska: Popławski i Dmowski”. 

Przewrotne kłamstwa autora są w 
powyższym urywku zaiste aż nadto wi-
doczne. Rząd polski nie stał „na sztyw-
nym stanowisku granicy ryskiej”, lecz 
na stanowisku poszanowania zarówno 
prawa międzynarodowego, ale i Kar-
ty Atlantyckiej, dopiero co podpisanej 
przez Aliantów. Zgodnie z jej postano-
wieniami, zmiany granic nie mogły być 
w żaden sposób przesądzane podczas 
trwania działań wojennych, a i po ich 
zakończeniu miały w tej kwestii obowią-
zywać demokratyczne procedury. Na do-
miar złego, sama idea powrotu piastow-
skim szlakiem nad Bałtyk i Odrę, była w 
całości wzięta z programu endecji, która 
zresztą nigdy nie łączyła jej z pozbywa-
niem się Wilna, a zwłaszcza Lwowa.

Dla ostatecznie tym razem potępio-
nego Pruszyńskiego, łamy praktycznie 
całej polskiej prasy emigracyjnej sta-
ły się odtąd niedostępne. Ponownego 
zademonstrowania lojalności wobec 
ojczyzny mógł próbować w jedyny do-
stępny sposób. Mocno przereklamowa-
ny przez apologetów naszego bohatera 
epizod jego walki w szeregach dywizji 
pancernej generała Maczka, wymaga tu 
sprowadzenia do realnych rozmiarów. 
Pruszyński postanowił podreperować 
obalony image wstąpieniem do najbar-
dziej prestiżowej wówczas polskiej for-
macji. Bynajmniej nie w celu służby na 
pierwszej linii, lecz w enigmatycznym 
„plutonie oświatowym” (sic!), na usłu-
gach „oficera ordynansowego” 10. puł-
ku strzelców konnych. Niestety, z powo-
du wysokich strat wśród załóg wozów 
bojowych, skierowano Kaowca-Pru-
szyńskiego, jako kompletnie niewy-
kwalifikowanego, na zastępstwo w roli 
czołgowego strzelca. Tam, po zaledwie 
kilkudniowym wojowaniu, odniósł 15 
sierpnia 1944 r. bliżej nieokreśloną, ale 
chyba niezbyt ciężką ranę uprawniającą 
go do „udania się na leczenie w Anglii”. 
Zastanawiającym zbiegiem okoliczno-
ści potrwać miało ono akurat do maja 
1945 r. Na wieść o końcu wojny pacjent 
natychmiast ozdrowiał, a ponieważ ni-
czym to już nie groziło, postanowił 
wrócić do macierzystej jednostki, sta-
cjonującej aktualnie przy holenderskiej 
granicy, w niemieckim „Maczkowie” 
(nazwa zmieniona na cześć dowódcy) 
w składzie alianckich sił okupacyjnych. 
Ten fragment życiorysu Pruszyńskiego, 
z uwzględnieniem komunistycznej agi-
tacji, jaką tam uprawiał wśród żołnierzy, 
przedstawia dość wiernie ekranizacja 
jego powojennych opowiadań w postaci 
całkiem udanego filmu fabularnego pt. 
„Daleka jest droga” (reżyseria Bohdan 
Poręba, Zespół Iluzjon, premiera 1963 
r., dostępny na kanale YouTube). 

Okazjonalne przyjmowanie niektó-
rych artykułów skompromitowanego 
autora, przez Mieczysława Grützhän-
dlera-Grydzewskiego do londyńskich 
„Wiadomości Polskich”, nie zmieniało 
faktu, iż ze znacznie większą częstotli-
wością nazwisko „towarzysza Ksawere-
go” zaczęło przemieszczać się do sowiec-
kich gadzinówek przeznaczonych dla 

Andrzej Zbiegniewski
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K.N.D. Denture Clinic
192 Main Road East

St Albans 3021
Tel: 03 9364 3677 Fax: 03 8307 3286

Pe³ne/czêœciowe protezy, czêœciowe 
protezy metalowe, protezy na implantach, 
wyœció³ki do protez zêbowych, naprawa 

protez sportowych i ochraniaczy na zêby.
Mówimy po polsku.

KANCELARIA ADWOKACKA 
PIETRZAK SOLICITORS

RYSZARD PIETRZAK 
832 HIGH STREET,  Kew East, Vic. 3102 

TEL. (03) 9249 9617
UDZIELAM POMOCY we wszystkich rodzajach prawa, w³¹ cza
j¹c kupno i sprzeda¿ domów, ziemi i interesów (busines ses), 
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Dr Wojciech Kie³czyñski
MD, PhD, NIMH (UK)
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Telefon (03) 9885 5252

6 Huon Grove, Ashburton 3147
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nerwice i bezsennoœæ, oty³oœæ i zaburzenia trawienia, choroby 
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choroby kobiece (np. endometriozê), choroby przewlek³e oraz 
wszelkie inne dolegliwoœci u doros³ych i dzieci.
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Paczki do Polski 
i Europy Wschodniej

Sunshine (03) 9363 5132  Dandenong 0422 110 493
Geelong (03) 5277 0458
Adelaide (08) 8258 1331

Sydney 0418 977 147  
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MAZUR

Radio 3ZZZ Melbourne
E:  polishradio3zzz@hotmail.com
     Og³oszenia i komunikaty:
E:  rsuwara@yahoo.com.au
T:  0425 705 996

dolar amerykański  1 USD 3,9556
dolar australijski 1 AUD 2,5881
dolar kanadyjski  1 CAD 2,8575
dolar nowozelandzki  1 NZD 2,3252
euro   1 EUR 4,2847
frank szwajcarski  1 CHF  4,4686
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Federacja Polskich Organizacji w Wiktorii. 
Zg³oszenia: Polskie Biuro Us³ug Spo³ecznych 

Tel:  (03) 9569 4020  Fax: (03) 9569 4780

ADRESY ORGANIZACJI
Ambasada Rzeczypospolitej Polskiej w Canberze
7 Turrana Street, Yarralumla ACT 2600
Tel: (02) 6272 1000 
E-mail: canberra.amb.sekretariat@msz.gov.pl

Konsulat Generalny Rzeczypospolitej Polskiej w Sydney
10 Trelawney Street, Woollahra NSW 2025
(02) 9363 9816, (02) 9363 9817, (02) 9363 9818
e-mail: sydney.kg.sekretariat@msz.gov.pl

Rada Naczelna Polonii Australijskiej
42 The Village Avenue, Coopers Plains QLD 4108
Email: secretary@polishcouncil.org.au
Tel. +61 402 210 712

Federacja Polskich Organizacji w Nowej Południowej Walii 
Polish House, 182 Liverpool Rd, Ashfield NSW 2131 
secretary@polishfederationnsw.com.au

Federacja Polskich Organizacji w Południowej Australii
230 Angas Street, Adelaide SA 5000
tel: 08 8232 1464, email: reception@polishfederation.org.au

Federacja Polskich Organizacji w Wiktorii
8/14 Lionel Street, Mt Waverly VIC 3166
Tel. 03 9629 8277

Polonia WA Inc
PO Box 791, Claremont, WA 6910, tel. 0 438 927 503
e-mail: poloniawa@gmail.com

Stowarzyszenie Polaków w Queensland Polonia
10 Marie Street, 4064 Milton QLD
tel. 07 3369 2747, e-mail: president@polonia.org.au 

31 sierpnia, sobota, godz. 15.00–21.00 – ZABAWA nie 
tylko dla seniorów. Gra zespół „Srebrne Echo"  Dom 
Polski „Syrena”. Wiêcej informacji: Krysia  0448 312 991

obywateli Polski Lubelskiej, a potem PRL. Nasz bohater, 
nie tak dawny przecież sanator i wielkomocarstwowiec, 
popularyzator faszyzujących idei OZON-u, miał dopie-
ro teraz, za przyzwoleniem tajnych służb, w pełni roz-
winąć skrzydła. W zamian za sprzedanie nazwiska ra-
zem z sumieniem, namiestnicy Moskwy nagradzali go 
na najróżniejsze sposoby. Od „chlebowych” orderów, aż 
po przydziałowe „dziewczynki”. Najbardziej jednak, jak 
na grafomana przystało, Pruszyński cenił masowe na-
kłady swych dzieł, przynoszące rzecz jasna z sobą ade-
kwatne tantiemy. Odznaczony3 przez agenta NKWD, 
pełniącego obowiązki prezydenta, Bolesława Bieruta, 
oraz obdarzony przez Bermana dyspensą na pisanie o 
polskim wojsku na Zachodzie, czerpał pełnymi garścia-
mi zyski z nakładów rozkupowanych przez rodaków 
mających literatury marksistowsko-berlingowskiej po 
dziurki w nosie. Jako inżynier dusz, a zarazem poli-
glota, został niebawem rzucony przez partię na jeszcze 
bardziej odpowiedzialny odcinek - do całkowicie agen-
turalnej, peerelowskiej „dyplomacji”. Dołączając do jej 
szeregów mógł często bywać na „zgniłym Zachodzie”, 
a nawet, w przydziałowych garniturach zadawać szyku 
na sesjach - nie, nie Urzędu, lecz Rady Bezpieczeństwa 
ONZ. Na co dzień pełnił obowiązki ministra nadzwy-
czajnego i posła PRL przy rządzie Holandii. Dla osło-
dzenia „wygnańczej tęsknoty” w miejsce starej, zużytej 
żony, z którą nie musiał się nawet rozwodzić, służby 
przydzieliły mu młodą - zdolną współpracownicę, Ju-
lię Hartwig, urzędniczkę ambasady PRL w latach 1947-

1950. Występująca równocześnie w roli poetki, koleżanka H. miała w życiorysie 
„sęki” typu: „OZON-owe” sympatie czy kilkuletnie członkostwo Armii Krajowej. 
Co zdecydowało, że władza ludowa mimo to, obdarzyła ją tak olbrzymim zaufa-
niem i pozytywną weryfikacją służb? Możemy się tylko domyślać. 

Resortowa idylla niestety nie potrwała długo. Dnia 13 czerwca 1950 r. pod 
miejscowością Rhynem koło Düsseldorfu, prowadzący limuzynę Pruszyński zo-
stał staranowany przez przysłowiową „ciężarówkę ze żwirem”. Frapującego skądi-
nąd incydentu, nikt nigdy nie próbował poważniej badać. Uprzedzona, że „to nie 
wskazane”, miejscowa policja kompletnie zbagatelizowała całą sprawę, kierując się 
starą zasadą; jeśli jest wątpliwość, to znaczy, że nie ma wątpliwości... Tego typu 
„nieszczęśliwe wypadki” staną się z czasem wizytówką enerdowskich czekistów ze 
STASI obsadzonej przewerbowanymi hitlerowcami służby, która dopiero w roku 
1950, ale jak widać z powodzeniem, debiutowała.

Szczątki komunistycznego dygnitarza sprowadzono do kraju, grzebiąc je na kra-
kowskim cmentarzu Rakowickim. Nawet zanim to nastąpiło, „towarzyszka Julka” 
została skierowana do innych zadań, z których miała też wywiązać się na medal.

Pisarstwo Ksawerego Pruszyńskiego przeżyło w PRL krótkotrwały renesans po-
pularności po 1956 roku. Było po prostu znacznie ciekawsze od wałkowanych do 
znudzenia gniotów Czeszki, Frelka, Grzymkowskiego, W. T. Kowalskiego, Mocza-

ra, Dębnickiego i wielu, wielu innych. Reagujący alergicznie na opisy „brater-
stwa broni od Lenino do Berlina”, czytelnicy unikali ich jak ognia, zwracając się 
ku książkom naszego bohatera niejako z konieczności, nieświadomi kompromi-
tujących zakrętów jego życiorysu.   

Andrzej Zbiegniewski

1) W jednym z odcinków serialu „Alternatywy 4” rolę Anioła odtwarzał Roman 
Wilhelmi, rolę dzielnicowego – reżyser, Stanisław Bareja. 

2) Tylko dla niepoznaki zwanej „Linia Curzona”, która, jak wiadomo, pozosta-
wiała Lwów Polsce. 

3) Akurat w najbardziej zbrodniczym okresie polskiego stalinizmu - Krzyżem Ko-
mandorskim z Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski, m.in. „za wybitne zasługi w służ-
bie dyplomatycznej”.

„Tygodnik Polski”   –   gazet¹ Polonii 
australijskiej od 1949 r.

KALENDARZYK
IMPREZ POLONIJNYCH

Ksawery Pruszyński – ziemianin 
w służbach
C.d. ze str. 14

Nr 16 Tygodnika Polskiego, z dnia 31 lipca 2024 r., jest 
ostatnim drukowanym wydaniem tego pisma!!!
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Rok Polskich Olimpijczyków
Drugie Igrzyska na Antypodach 
– Sydney 2000

Czterdzieści cztery lata później Au-
stralia była ponownie gospodarzem 
XXVII letnich igrzysk olimpijskich, 
które odbyły się w dniach 15 września – 
1 października w Sydney. Reprezentacja 
Polski liczyła 187 zawodników (58 ko-
biet i 129 mężczyzn), którzy znakomicie 
się spisali, startując w 19 dyscyplinach 
sportowych. 

Złote medale zdobyli: lekkoatleci - 
Robert Korzeniowski (chód na 20 i 50 
kilometrów), Szymon Ziółkowski i Ka-
mila Skolimowska (rzut młotem), wio-
ślarze - Tomasz Kucharski i Robert Sycz 
(dwójka wagi lekkiej) oraz strzelec Re-
nata Mauer – Różańska (karabin stan-
dard – 3 pozycje).  

Srebrne medale wywalczyli: cię-
żarowcy - Agata Wróbel i Szymon Ko-
łecki, kajakarze górscy - Krzysztof Ko-
łomański i Michał Staniszewski (C2 
slalom), drużyna florecistek - Sylwia 
Gruchała, Magdalena Mroczkiewicz, 
Anna Rybicka, Barbara Wolnicka oraz 
kajakarze - Paweł Baraszkiewicz i Da-
niel Jędraszko (C2 500 m). 

Brąz zdobyli: gimnastyk Leszek Bla-
nik (skok przez konia), kajakarki - Ane-
ta Pastuszka i Beata Sokołowska (K2 
500 m), kajakarze - Dariusz Białkowski, 
Grzegorz Kotowicz, Adam Seroczyński 
i Marek Witkowski 

(K4 na 1000 m).
Polska zdobyła łącznie 14 medali: 

6 złotych, 5 srebrnych i 3 brązowe. Ten 
wynik uplasował nasz kraj w klasyfikacji 
medalowej na znaczącym 14. miejscu.

  

Dwa złote medale Korzeniowskiego
W historii tych igrzysk zapisały się 

okoliczności wywalczenia złota w dys-
cyplinie chodu na 20 kilometrów przez 
Roberta Korzeniowskiego. Korzeniow-
ski przekroczył linię mety na drugiej 
pozycji. Podczas gdy Korzeniowski 
udzielał wywiadu na żywo, ogłoszono, 
że jego rywal, Meksykanin Bernardo 
Segura, został zdyskwalifikowany. 

Początki wielkiej kariery
W Sydney wielką karierę, choć jesz-

cze bez medalu, zaczęła 17-letnia Otylia 
Jędrzejczak (pamiętny błąd techniczny 
przy nawrocie na 100 m motylkiem), póź-
niejsza mistrzyni olimpijska i dwukrotna 
srebrna medalistka (Ateny 2004). Tak 
się składa, że debiutował wówczas tak-
że 15-letni pływak amerykański Michael 
Phelps, który w całej karierze zdobył 28 
medali olimpijskich, w tym 23 złote. 

Jedyne 
igrzyska pol-
skich koszy-
karek 

To były je-
dyne, jak do-
tąd, igrzyska 
z udziałem 
polskich ko-
szykarek. Mi-
strzynie Eu-
ropy (1999) 
zajęły 8 miej-
sce na igrzy-
skach i były 
wówczas naj-
słabszą druży-

ną spośród czterech europejskich, choć 
przygotowywały się w USA w serii tur-
niejów z udziałem Amerykanek, Au-
stralijek i Brazylijek. To było pokolenie 
niewykorzystanych szans. Zespół, który 
miał w składzie znakomite zawodniczki, 
m.in. najwyższą koszykarkę świata, Mał-

gosię Dydek (213 cm wzrostu) oraz inne 
indywidualności europejskiej miary 
(Sylwia Wlaźlak, Krystyna Lara, Elżbie-
ta Nowak), zdobył tylko 1 medal (złoto 
Mistrzostw Europy 1999) i tylko raz za-
kwalifikował się na igrzyska, zajmując - 
jako mistrz Europy - najniższe miejsce 
spośród 4 europejskich drużyn (5. Fran-
cja, 6. Rosja, 7. Słowacja, 8. Polska).

Wkład Polaków z Australii do Igrzysk
Konkurs na projekt medali igrzysk 

olimpijskich w Sydney wygrał polski 
artysta, rzeźbiarz, medalier i projek-
tant Królewskiej Mennicy Australij-
skiej, Wojciech Pietranik, zamieszkały 
w Canberze.

Najważniejszy obiekt igrzysk – Sta-
dium Australia, mogący pomieścić aż 
110 tys. widzów, został zbudowany pod 
kierownictwem polskiego inżyniera 
Edmunda Obiały, który pełnił też funk-
cję attaché olimpijskiego polskiej repre-
zentacji podczas igrzysk.

W 1997 roku, z inicjatywy byłych 
sportowców zamieszkałych w Austra-
lii, powstała Polonijna Rada Sportowa 
„Olimpol”, organizacja partnerska Pol-
skiego Komitetu Olimpijskiego (PKOl), 
Ministerstwa Sportu i Polskiego Komi-
tetu Paraolimpijskiego. Olimpol, liczący 
ponad 150 aktywnych członków, służył 
pomocą logistyczną polskim olimpij-
czykom wszystkich dyscyplin przyjeż-
dżającym na zawody rekonesansowe 
przed igrzyskami i w czasie igrzysk. 

W czasie igrzysk Olimpol zorganizo-
wał Centrum Kultury, Informacji i Pro-
mocji Polski na terenie Klubu Polskiego 
w Ashfield. Odbywały się tam spotkania 
z polskimi medalistami oraz była wyda-
wana Gazeta Olimpijska, wspólnymi si-
łami „Tygodnika Polskiego” i „Expressu 
Wieczornego”.

Legendarni medaliści olimpijscy
PKOl pierwszy raz wyszedł z inicja-

tywą, aby 15 zasłużonych medalistów 
olimpijskich z poprzednich igrzysk za-
prosić na pokład samolotu czarterowe-
go przywożącego polskich sportowców 

do Australii i zaopatrzyć 
ich w bilety na areny 
olimpijskie. Natomiast 
Polonia australijska za-
dbała o ich zakwatero-
wanie oraz organizację 
czasu. Legendarni meda-
liści byli gośćmi Polonii 
w prywatnych domach. 
Wspólnie ze swoimi go-
spodarzami dopingo-
wali na zawodach oraz 
uczestniczyli w wydarze-

niach polonijnych. 
Byli to - bokserzy 
Zbigniew Pietrzy-
kowski, Leszek 
Drogosz, Józef 
Grudzień, Wiesław 
Rudkowski, lekko-
atleci - Zdzisław 
Krzyszkowiak, 

Kamila Skolimowska                 Fot.St. Grzegorczyk

Szymon Ziółkowski                            Fot. Maciej Swaczyński

Robert Korzeniowski idzie po złoto Fot. M. Swaczyński

Renata Mauer- Ró¿añska

Kazimierz Zimny, Jan Werner i Maria 
Kwaśniewska-Maleszewska, kajakarze 
- Władysław Zieliński i Marek Łbik, 
zapaśnik Andrzej Supron, szermierze - 
Wojciech Zabłocki i Jacek Bierkowski 
oraz kolarz Tadeusz Mytnik.

Wydarzenia Roku Polskich Olimpij-
czyków w Australii

Prezydium Rady Naczelnej wraz z 
organizacjami członkowskimi orga-

nizuje szereg wydarzeń, upa-
miętniających Rok Polskich 
Olimpijczyków. W ciągu ca-
łego roku w różnych stanach 
Australii odbędą się lub już się 
odbyły:

• Polonijne Biegi Niepod-
ległości 1918 (VII edycja) pod 
hasłem „Biegnijmy na chwałę 
Niepodległej w Roku Polskich 
Olimpijczyków”. W Melbo-
urne Bieg odbył się podczas 
Święta Sportowego w niedzielę 
24 lutego, a w Brisbane w nie-
dzielę 19 maja 2024 r. Odbędą 
się jeszcze Biegi w Adelajdzie, 

Perth i Sydney.
• Rozpoczęto prace nad wystawą 

(slajdy) z roboczym tytułem „Polskie 
Igrzyska na Antypodach”. Wystawa bę-
dzie zawierać również informacje o lo-
sach polskich olimpijczyków osiadłych 
w Australii, a także rys historyczny do-
tyczący udziału polskich sportowców w 
igrzyskach (statystyka medali, liczba na-
szych reprezentantów, multimedaliści).

• Kulminacyjne wydarzenie zaplano-
wane jest na październik 2024 r. i będzie 
częścią uroczystego jubileuszu 75-lecia 
najstarszego polonijnego klubu sporto-
wego w Australii – Polonia Sports Club 
w Plumpton (Sydney). Będą w nim 
uczestniczyć również Australijczycy. 
W planie jest między innymi wystawa 
plakatów igrzysk olimpijskich, ekspozy-
cja rekwizytów i pamiątek olimpijskich 
oraz spotkania z polskimi medalistami 
olimpijskimi. Klub Sportowy „Polo-
nia” gościł w przeszłości wielu medali-
stów olimpijskich oraz legend polskiego 
sportu. Byli to m.in. Irena Szewińska, 
Bronisław Malinowski, Kazimierz Zim-
ny, Leszek Drogosz, Zbigniew Pietrzy-
kowski, Tomasz Adamek, legendarny 
trener Kazimierz Górski i wielu innych. 
Prezydium RNPA wraz z zarządem Klu-
bu Sportowego w Plumpton czyni stara-
nia, aby polscy medaliści olimpijscy byli 
również obecni na tym historycznym 
spotkaniu w październiku br. 

Inicjatywa obchodów Roku Polskich 
Olimpijczyków ma na celu:

• umacnianie więzi z ojczyzną Polo-
nii i Polaków mieszkających poza gra-
nicami kraju;

• zespolenie Polonii australijskiej - 
włączenie wszystkich pokoleń, a szcze-
gólnie młodzieży do wspólnych inicja-
tyw w ciągu roku. Wydarzenia sportowe 
jednoczą ludzi ponad wszelkimi po-
działami;

• promowanie wizerunku Polski oraz 
Polonii wśród wielokulturowego społe-
czeństwa oraz przypomnienie Polakom 
i Australijczykom o ważnych wydarze-
niach jakimi są sukcesy polskich spor-
towców w ponad 100-letniej historii.

Zapraszamy wszystkich do udziału 
w wydarzeniach.

Opracowała Małgorzata Kwiatkowska

Otylia Jędrzejczak w Sydney. 
Fot. Tom Koprowski

Srebrne medalistki we florecie, od lewej: M. Mroczkiewicz, 
A. Rybicka, , S. Gruchała, B. Wolnicka , z trenerem T. 
Pagińskim, Fot. Archiwum M. Kwiatkowskiej

Legendy olimpijskie w Klubie Polskim w Ashfield będącym Centrum 
Kultury, Informacji i Promocji Polski w czasie IO, Fot. M. Swaczyński

Przedolimpijski turniej w Spale

Na olimpijskiej arenie. Fot. Archiwum M. Kwiatkowskiej
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Szanowni Czytelnicy 
W dzisiejszym wydaniu T.P. prezen-

tuję państwu kolejne fragmenty pamięt-
nika Anny Sidor–
Gobairy. Są one 
smutnym wspo-
mnieniem pobytu 
na Syberii. Naszym 
obowiązkiem jest 
pamiętać o tych, 
którym ten smutny 
los zgotowano tyl-
ko dlatego, że byli 
Polakami. Życzę 
Państwu ciekawej 
lektury. 

Opracowała dr Elżbieta Koło
 

Anna Sidor-Gobaira

TUŁACZE LATA
Wspomnienia te poświęcam pamięci 
mego Kochanego Ojca, który wygnany 
z kraju, zmarł w nędzy i samotności
daleko od rodziny i Ojczyzny.

* * *
Przyszedł rok 1942. Sroga zima, 

brak żywności i ciepłej odzieży ponow-
nie przyczyniły się do chorób i śmierci 
wielu osób. Prawie cała nasza rodzi-
na zachorowała na grypę, tak że przez 
kolejne kilka tygodni leżałyśmy w łóż-
kach stojących w pobliżu pieca. Naj-
ciężej chorowała najmłodsza siostra 
Mila, która miała wysoką gorączkę i bez 
przerwy kaszlała. Po grypie zapadła na 
bronchit. Był tam wprawdzie mały szpi-
tal i lekarz, ale brakowało lekarstw, więc 
nie można nam było pomóc. Mama go-
towała zebrane latem i wysuszone zioła, 
które dawała nam wszystkim do picia. 
Tak przyzwyczailiśmy się do tego płynu, 
że piliśmy go codziennie na śniadanie, 
zamiast gorącej wody. Gorzki i cierpki 
jego smak wcale nas nie zrażał, ale Mili 
napój ten wiele nie pomógł. Pewnego 
dnia przyszedł do nas sąsiad z Polski, 
któremu wymarła cała rodzina. Widząc 
beznadziejny stan mojej siostry postawił 
jej bańki, przy czym ostrzegł rodziców, 
że jeśli Mila nie dostanie lepszego je-
dzenia, umrze. Wtedy tato w tajemnicy 
przed innymi zabił psa. Skórę i wnętrz-
ności zakopał, a mięso mama ugotowa-
ła. Do dziś czuję zapach unoszący się 
wówczas w pokoju, bo podobny był do 
zapachu zwykłego mięsa. Mila była bar-
dzo wychudzona i tak osłabiona, że nie 
miała siły, aby przejść kilka kroków. Po 
pewnym czasie stan jej zdrowia zaczął 
się poprawiać. My też jedliśmy to mięso, 
gdyż i tak nie było nic innego. Kto wie, 
może to psisko ocaliło nam życie? 

Gdy wróciłyśmy do zdrowia, mama 
znów zaczęła nas wysyłać po prośbie. 
Stefa, która chodziła najczęściej, po-
znała wiele Rosjanek w Charitonowie i 
zawsze przynosiła trochę żywności. Wi-
docznie litowały się nad nią, bo chodzi-
ła boso nawet w zimie, od czasu, kiedy 
mama sprzedała jej walonki, aby kupić 
kartofle. 

Był początek lutego, kiedy tato został 
wezwany do komendantury. Martwił się, 
bo nie wiedział, po co go wołają. Czeka-
ła go jednak wielka niespodzianka. Gdy 
wszedł, ujrzał mężczyznę w wojskowym 
mundurze z biało-czerwoną opaską na 
rękawie. Kiedy żołnierz przemówił po 
polsku, pytając, dlaczego do tej pory 
nie wyjechaliśmy, tato, który nie lubił 
okazywać wzruszenia, tym razem nie 
wytrzymał i rozpłakał się. Wyjaśnił na-
szą ciężką sytuację i brak pieniędzy na 

Anna Sidor-Gobairy

wyjazd. Wówczas oficer, który wydawał 
się ojcu zesłany z nieba, wyjął z kieszeni 
sto rubli i kazał natychmiast stąd wyjeż-
dżać. Już następnego dnia przysłano po 
nas podwody, na które załadowaliśmy 
młodsze siostry i spakowane szybko to-
bołki. Z mamą i bratem szliśmy obok 
sań, brnąc po pas w śniegu. Tato musiał 
zostać jeszcze kilka dni, aby odebrać 
należną mu wypłatę. Opuściliśmy Cha-
ritonowo po blisko dwuletnim pobycie 
w nim. Żegnaliśmy tę miejscowość z 
radością w sercach i wdzięcznością dla 
Pana Boga, że pozwolił nam dożyć tej 
chwili. Gorzkie wspomnienia pozostały 
jednak w pamięci przez długie lata.    

Dzień był mroźny, pochmurny. Sa-
nie sunęły poprzez rzekę Wyczegdę 
do stacji kolejowej. Rzeka w zimie tak 
mocno zamarzała, że kładziono na niej 
szyny kolejowe i transportowano drze-
wo z lasu. Kupiliśmy bilety do Kotłasa 
oddalonego o ponad pięćdziesiąt kilo-
metrów. Po kilkugodzinnym oczekiwa-
niu na stacji, wreszcie przyjechał pociąg 
i umieszczono nas w wagonie towaro-
wym. Wieczór był już blisko, kiedy lo-
komotywa zaświstała i pociąg ruszył, 
przypominając swym dudnieniem po-
dróż na Sybir. Wtedy nasza droga pro-
wadziła w nieznanym kierunku, teraz 
sytuacja była podobna, ale z tą różnicą, 
że byliśmy wolni, w duszy tkwiła iskra 
nadziei, że jedziemy ku lepszej przy-
szłości.

Nad ranem wyładowano nas na sta-
cji w Kotłasie i umieszczono w pocze-
kalni. Razem z nami przyjechało tu 
jeszcze kilka innych polskich rodzin. Na 
środku sali, w żelaznym piecyku, palił 
się ogień. Na dworze było bardzo zim-
no. Następnego dnia poszliśmy obejrzeć 
miasto i kupić coś do jedzenia. Stały tu 
rzędy szarych budynków, był bazar, 
kino, stołówka ze świetlicą, do której lu-
biłam chodzić w wolnym czasie.

Po kilku dniach przyjechał do nas 
tato, niosąc pod pachą bochenek chle-
ba. Nasza radość była wielka, bo mar-
twiliśmy się, że go nie wypuszczą albo 
że nas nie odnajdzie. Do poczekalni 
przybywało coraz więcej ludzi tak samo 
wynędzniałych i obdartych jak my. Do-
wiedzieliśmy się, że w Kołtasie znajduje 
się społeczny ośrodek pomagający ze-
słańcom, założony przez polską armię, 
którą tworzył na terenie Rosji generał 
Władysław Anders.

Po niecałym tygodniu oczekiwania 
ulokowano nas w pociągu osobowym i 
ruszyliśmy w dalszą podróż. Następne-
go dnia, na dużej stacji, przeładowano 
nas do pociągu towarowego, w którym 
wagony były już zapełnione Polakami. 
Był to transport jadący na południe. Za-
jęliśmy miejsca na pryczy przy bocznej 
ścianie, naprzeciwko drzwi. W kącie 
na górnej półce zajęła miejsce bardzo 
uboga i wymarniała rodzina, w tym oj-
ciec, matka, około dwudziestoletni syn i 
nieco młodsza córka. Dziewczyna była 
bardzo chora, miała dezynterię albo dur 
brzuszny. Bardzo mi było jej żal i dla-
tego zwróciła moją uwagę, bo innych 
ludzi z tego wagonu nie przypominam 
sobie. Nastrój wśród podróżujących 
był raczej ponury, więc nikt nie chciał 
nawiązywać przyjaźni. Pociąg mknął 
w kierunku południowo-wschodnim, 
zatrzymując się tylko na większych sta-
cjach, aby nabrać wody i paliwa. Było 
bardzo zimno i panował głód. Mieliśmy 
w zapasie trochę sucharów, ale nie wy-
starczyło ich na długo.

Jednego mroźnego popołudnia, kie-
dy nasz transport zatrzymał się na du-
żym dworcu kolejowym, poszłam po 
gotowaną wodę. Stała tam już długa ko-
lejka, a „kipiatok” ciekł z kranu bardzo 
powoli. Czekając usłyszałam gwizd lo-
komotywy i mój pociąg pomału ruszył. 
Z biciem serca zaczęłam za nim gnać. 
Zdążyłam dobiec do ostatniego wago-
nu, gdzie na schodkach stała pracow-
nica kolejowa, która schwyciła mnie za 
ręce i wciągnęła do wartowni. Było tam 

bardzo zimno, ze wszystkich stron dął 
silny i mroźny wiatr. Rosjanka, która 
okazała się dobrą kobietą, otuliła mnie 
swoim kożuchem i poczęstowała ka-
wałeczkiem chleba ze skórką słoniny. 
Po paru godzinach, gdy pociąg znów 
się zatrzymał, poszłam szukać naszego 
wagonu. Trudno go było odnaleźć, bo 
wszystkie drzwi były pozamykane. Idąc 
dalej zauważyłam jedne z nich otwarte, 
w których stał tato, czekając na mój po-
wrót. Szybko wciągnął mnie do środka, 
a w rodzinie zapanowała wielka radość.

Mijały dni, a pociąg wciąż pędził 
naprzód. Czasami zatrzymywał się w 
bezludnych miejscach, gdzie stał przez 
kilka dni. Nikt nie wiedział, dokąd wła-
ściwie nas wiozą i na co czekamy. Na 
większych stacjach przynoszono do wa-
gonu wiadro wody, czasem trochę su-
charów, które jedliśmy, popijając wodą. 
Przynoszono też wówczas drzewo do 
palenia w żelaznym piecyku.

Pewnego razu transport nasz zatrzy-
mał się w jakimś dużym mieście i przy-
puszczaliśmy, że postoi tu trochę dłużej. 
Rodzice wysłali Mietka z bratem chorej 
dziewczynki, Wackiem, po zupę. Jak 
zwykle pociąg bez ogłoszenia odjechał, 
a obaj chłopcy zostali. Rozpacz i żal tar-
gały sercami rodziców, że wysłali syna 
na zgubę. Ludzie w wagonie daremnie 
ich pocieszali. Pociąg pędził jak szalony, 
a wiatr wył przeraźliwie. Kiedy wreszcie 
trzeciego dnia pociąg zatrzymał się, do 
wagonu weszli zgubieni chłopcy. Oczy 
Mietka były czerwone i zapuchnięte od 
płaczu, twarz zabrudzona, a w garnku, 
który przyniósł ze sobą, zostały tylko 
zeschnięte resztki zupy. Cieszyliśmy się 
ogromnie, całowaliśmy go i zadawa-
liśmy mnóstwo pytań. Okazało się, że 
dognał nas, jadąc za nami innym pocią-
giem towarowym, który wiózł węgiel.

Siostra Wacka nadal chorowała i 
była coraz słabsza. Nie mogła nawet 
podnieść się ze swojego barłogu, z któ-
rego aż śmierdziało. Wyglądała strasz-
nie, sama skóra i kości, tak że aż żal było 
patrzeć. Po kilku tygodniach uciążliwej 
podróży, w jakimś dużym mieście, za-
brano ją do szpitala. Był to ogromnie 
przykry widok, gdy rodzice jej żegnali 
jedyną córkę nie wiedząc co ją czeka i 
czy jeszcze kiedykolwiek ją zobaczą. O 
losach tej dziewczyny nic nie słyszałam. 
Przypuszczam, że zmarła samotnie, a jej 
grobu nikt już nie odnajdzie, podobnie 
jak grobów setek innych ludzi, którzy w 
Rosji stracili życie.

Zima zbliżała się ku końcowi, a my 
nadal podróżowaliśmy. Przejechaliśmy 
przez góry Ural, dzielące Rosję europej-
ską od azjatyckiej. Za nami zostały takie 
duże miasta jak Ufa, Czelabińsk i Omsk. 
Jechaliśmy na południe, mijając wiel-
kie obszary Kazachstanu. Śniegi stop-
niały, klimat stał się łagodniejszy, tylko 
dni były ciągle chłodne i pochmurne. 
Sytuacja w wagonach pogarszała się, 
bo wciąż dokuczał nam głód, szerzyły 
się choroby i gryzło nas robactwo. Nie 
było możliwości kąpieli ani wyprania 
bielizny. W wagonie często ktoś umie-
rał i wyrzucano go na pole. Pewnego 
dnia, kiedy dano nam zupę z kwaśnych 
ogórków, dostaliśmy takiej biegunki, że 
drzwi wagonu prawie się nie zamykały. 
Podróżując w brudzie i o głodzie do-
tarliśmy do dużego miasta Ałma-Ata. 
Wypadło to wczesnym rankiem, który 
był chłodny i posępny. Po godzinnym 
postoju ruszyliśmy w dalszą drogę, kie-
rując się ku zachodowi, w stronę Morza 
Kaspijskiego. Krajobraz zmienił się na 
bardziej pustynny.

W połowie marca nasz transport za-
trzymał się w Arysie, gdzie była duża 
stacja kolejowa. Zaprowadzono nas do 
kąpieli, a ubrania oddano do dezyn-
fekcji. Dostaliśmy też trochę żywności. 
Pociąg stał tam prawie trzy dni, pod-
czas których było ciepło i słonecznie. 
Ludzie powychodzili z wagonów, aby 
odetchnąć świeżym powietrzem i roz-
prostować kości. Niektóre kobiety pra-

ły brudną bieliznę i ubranie. Trzeciego 
dnia po południu do naszego wagonu 
przyszedł Rosjanin, który potrzebował 
dwóch mężczyzn do przeniesienia ba-
gażu. Obiecał dać każdemu bochenek 
chleba, Tato z Wackiem prędko się zgo-
dzili i poszli w stronę miasta. Po piętna-
stu minutach dał się słyszeć świst loko-
motywy i nasz pociąg niespodziewanie 
odjechał. Trudno opisać, jaką panikę 
wywołał ten nagły odjazd. W rodzinie 
powstał płacz zmieszany z wołaniem 
„tatuś został”. Rozpacz, ból i trwoga 
przepełniły nasze serca. Jedyną pocie-
chą była nadzieja, że za parę dni tato 
nas dogoni. Pociąg jednak pędził przez 
pustynne obszary, zatrzymując się bar-
dzo rzadko. Mijały dni, a tato nie wra-
cał. Ile uroniłam wtedy łez w ukryciu, 
wiedział tylko Chrystus Pan, bo On zna 
najgłębsze tajniki naszych serc. Tęskno-
ta za ukochanym tatą gnębiła mnie bez 
ustanku. Mama i rodzeństwo przeżywa-
li to równie ciężko i ciągle popłakiwa-
li. Wreszcie transport nasz przybył do 
Taszkientu, gdzie dołączyło do nas kil-
ka polskich rodzin, pracujących w tych 
stronach. Po krótkim postoju i zaopa-
trzeniu nas w wodę ruszyliśmy w dalszą 
podróż przez ziemie Uzbekistanu.

Pewnego dnia zatrzymano nasz 
pociąg na dużej stacji i wyładowano 
wszystkich na peron. Pamiętam, że 
dzień był pochmurny i wiał silny wiatr. 
Niedaleko stacji znajdował się bazar, 
gdzie sprzedaliśmy nasze dwie ostatnie 
poszewki, za co kupiliśmy „lepioszki” 
i prażone ziarna kukurydzy. Zauważy-
łam, że kręcili się tam przeważnie Uzbe-
cy mówiący swoim językiem. Późnym 
popołudniem nadszedł inny transport, 
którego wagony zapchane były polskim 
wojskiem i rodzinami żołnierzy. Ludzie 
znajdujący się na peronie zaczęli pchać 
się do wagonów. Ścisk był tak okropny, 
że nie chciano nas nigdzie wpuścić. Za-
mykano drzwi. Mama z czworgiem nas 
odeszła na bok i usiadła na tobołkach. 
Myślała, że wkrótce nadejdzie inny po-
ciąg. Opatrzność Boża czuwała jednak 
nad nami, bo do mamy podszedł jakiś 
wojskowy i powiedział, że nie może nas 
tu zostawić. Zabrał nasze rzeczy i prze-
mocą załadował do jednego z wagonów. 
Mama usiadła na skrzynce, a nam zro-
biono miejsce na dole wagonu. Resz-
tę podróży spędziliśmy na leżąco, bo 
usiąść nie było można, gdyż nad nami 
znajdował się drugi pomost z desek. Lu-
dzie w wagonie patrzyli na nas nieprzy-
jaźnie. Obok nas siedział żołnierz, któ-
ry, przyglądając się mamie, powiedział, 
że widział ją gdzieś przedtem. Po krót-
kiej rozmowie okazało się, że spotkał ją 
zaraz po upadku Polski. Przypomniał 
sobie, że po wojnie przechodził koło 
naszego domu wraz z towarzyszami i 
dostał od mamy chleb i mleko. Twarz 
mamy utkwiła mu w pamięci. Kiedy 
opowiedział o tym wydarzeniu ludziom 
w wagonie, od razu atmosfera stała się 
bardziej przychylna dla nas. 

Jechaliśmy przez suche i pustynne 
okolice. Dnie często były słoneczne i 
ciepłe, ale pociąg rzadko się zatrzymy-
wał, choć całkiem zabrakło nam żyw-
ności. Nie było nawet okruszyny chleba. 
Nastał straszny głód. Ludzie niewiele 
rozmawiali, na ogół panowała głucha 
cisza, a twarze były posępne i apatycz-
ne. Tak minął jeden dzień, drugi i nad-
szedł trzeci. Jakiemuś mężczyźnie udało 
się znaleźć zwiędły burak. Po ugotowa-
niu zdobyczy nie miał jednak serca zjeść 
go sam, widząc wpatrzone w siebie oczy 
Mili. Ukroił plasterek i dał jej. Siostra, 
mimo że była bardzo głodna, podzieli-
ła się nim z rodzeństwem. Mila miała 
wówczas pięć lat i dziś niewiele pamięta 
z naszej tułaczki. Ale zajście z burakiem 
mocno utkwiło w jej pamięci. Gdy leża-
łam na twardych deskach, a głód skrę-
cał mi kiszki, patrzyłam przez otwarte 
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PISMO ŚWIĘTE - takie, jakim dys-
ponujemy aktualnie, skompletowane 
zostało w roku 96 naszej ery, kiedy to 
apostoł Jan Ewangelista dokończył spi-
sywanie po grecku księgi Apokalipsy, 
czyli Objawienia, jakie otrzymał, bę-
dąc pozbawionym wolności na greckiej 
wysepce Patmos. z tego powodu wła-
śnie wpisanej na listę Światowego Dzie-
dzictwa Kultury. Autor ostatniej księgi 
Pisma Świętego zakończył żywot dwa 
lata później w Efezie. Rokiem przeło-
mowym dla Biblii okazał się 405. naszej 
ery, w którym to Hieronim ze Strydonu 
dokończył wielkiego dzieła. Poświęcił 
mu blisko trzy dziesiątki lat swojego ży-
wota: przetłumaczył najpierw Nowy, a 
zaraz po nim Stary Testament na łacinę 
z języków oryginalnych: hebrajskiego, 
aramejskiego i greckiego. Owo tłuma-
czenie, nazwane Wulgatą, do dziś ucho-
dzi za podstawę przekładów niemal na 
wszystkie języki europejskie. Strydon 
był miastem położonym na dalmatyń-
skim wybrzeżu dzisiejszej Chorwacji 
(aktualnie Šdrin, Štrigova, a może Zre-
ni) lub Słowenii (Stard). Trud tłumacza 
Hieronima otworzył więc Pismu Świę-
temu szerokie wrota do całej Europy i 
nie tylko do Europy.

Zaraz jednakże nad dopiero co upo-
rządkowane Pismo Święte nadciągnę-
ły czarne, by nie powiedzieć językiem 
Bogomiłów, Szatanaelowe chmury. 
Chodziło o sprawę niezmiernie ważną, 
w rzeczy samej mianowicie o Boskie 
natchnienie, czyli o kanoniczność po-
szczególnych ksiąg Biblii. Zacny Hiero-
nim do jej kanonu zaliczył sześćdziesiąt 
sześć ksiąg: dwadzieścia siedem Nowego 
Testamentu i trzydzieści dziewięć Sta-
rego. Kościół rzymski upierał się, żeby 
do kanonu Biblii oprócz sześćdziesięciu 
sześciu ksiąg Wulgaty włączyć jeszcze 
siedem innych: dwie dodatkowe Księgi 
Królewskie, dwie Księgi Machabejskie, 
Księgę Judyty, Księgę Tobiasza oraz Pro-
roctwo Barucha. Spieranie się o kanon 
Biblii ciągnęło się przez długie stulecia, 
aż do roku 1560, w którym to pod ko-
niec Soboru Trydenckiego papież Pius 
IV polecił włączenie wymienionych 
siedmiu ksiąg do kanonu Biblii katolic-
kiej. Spora część uczestników soboru 
jednak je odrzuciła, uznawszy za niena-
tchnione przez Boga apokryfy. W rezul-
tacie Biblie katolickie, pośród nich pol-
ski przekład Tysiąclecia dokonany przez 
Benedyktynów z Tyńca pod Krakowem, 
na który zwykle powołuję się w moich 
artykułach, mocą papieskiego autoryte-
tu zostały wzbogacone o dodatkowych 
siedem ksiąg. Wersje protestanckie Pi-
sma Świętego w dalszym ciągu trzymają 
się wiernie łacińskiej Wulgaty zacnego 
Hieronima ze Strydonu, którego papież 
Klemens XIII kanonizował w r. 1767.

IMIĘ BOŻE W BIBLII – Zacni 
hierarchowie spierali się nie tylko o to, 
które księgi włączyć do kanonu Pisma 
Świętego, które zaś odeń oddalić. Ko-
lejny, dalece ważniejszy spór dotyczył 
imienia Bożego, występującego w Bi-
blii w ponad siedmiu tysiącach miejsc, 
zarówno w Starym jak i w Nowym Te-
stamencie. Jeszcze kiedy Jezus Chrystus 
przebywał na ziemi, żydowscy uczeni 
w Pismach coraz częściej w księgach 
Starego Testamentu tetragram imienia 
Bożego JHWH, którym pisarze biblijni 
zapisywali imię Boże (Jahwe lub Jeho-
wa), poczęli zastępować słowami Ado-
nai (Pan) albo Elohim (Bóg we wznio-
słej formie). Tetragram JHWH, a wraz 
z nim wymowa imienia Bożego powoli 
usuwały się w cień. Uległszy owej ten-
dencji Hieronim ze Strydonu powielił 
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błąd hebrajskich uczonych, zapisując w 
miejsce osobistego imienia Bożego ty-
tuły Deus (Bóg) oraz Dominus (Pan). 
Kardynalny – czyżby celowy? – błąd 
Hieronima powielali niemal wszyscy 
tłumacze Pisma Świętego, a za nimi to 
samo czynili przepisywacze zwani kopi-
stami.

Przed laty uczestniczyłem w kilku-
tygodniowym szkoleniu przewodników 
dowożących turystów na sławną górę 
Montserrat, nieopodal Barcelony. Nad-
zorujący tamtejszą bibliotekę mnich-oj-
ciec opowiadał, iż kopiści dzielili księgę 
na kilka części, zależnie od jej objętości. 
Po zakończeniu przepisywania wymie-
niali się swoimi kopiami, żeby wzajem-
nie weryfikować sobie błędy. Na koniec 
spotykali się wszyscy razem, dla ustale-
nia ostatecznego tekstu, na podstawie 
czytanego na głos oryginału. Kopie spo-
rządzane przez kopistów były niemal 
doskonałe. Podobnie pracowały zespo-
ły tłumaczy. A kto w czasach obecnych 
tak pracuje? Zamachnę się krytyką: 
sztuczna inteligencja do pięt nie dora-
sta tamtym średniowiecznym przepi-
sywaczom. A dlaczego? Po pierwsze 
dlatego, że komputerowego przepisy-
wacza rzadko kto kontroluje, przeto w 
dzisiejszych tekstach roi się od błędów, 
a po wtóre: współcześni kopiści całkiem 
nieźle manipulują komputerami, nie-
stety z rzadka w owo manipulowanie 
wkładają serce. Wszystko to sprawia-
ło, iż z takim trudem powstająca Biblia 
kosztowała krocie – jej cena równała 
się w Europie cenie dobrego domu. Na 
Pismo Święte stać było w tamtych cza-
sach jedynie klasę arystokratów oraz 
innych zamożnych obywateli– zresztą 
tylko tacy potrafili czytać i pisać. Pro-
staczkowie bezkrytycznie ufali i pod-
dawali się duchownym, myśląc, iż wi-
docznie tak być musi. W mrocznych 
czasach najwcześniejszego średniowie-
cza o Bożym imieniu w Biblii całkiem 
trzeba było zapomnieć. Zarówno juda-
izm jak i Kościół Katolicki zakazywały 
jego stosowania, a nawet wymawiania. 
Nieśmiało pojawiło się ono na kartach 
świętych Pism dopiero w samym końcu 
XII stulecia, i to sporadycznie, w bardzo 
nielicznych miejscach.

WALDENSI - Działo się to wszystko 
na przełomie stuleci XII i XIII. Około 
roku 1140, prawdopodobnie we fran-
cuskim Lyonie, przyszedł na świat nie-
jaki Pierre Valdès, szerzej znany jako 
Pierre Valdo, syn zamożnego kupca, 
sam w czasach późniejszych też kupiec, 
posiadający w Marsylii kilka okrętów, 
którymi rozprowadzał swoje towary do 
portów wokół Morza Śródziemnego, 
a nawet w górę egipskiego Nilu. Szla-
chetny Pierre (Piotr) szczerym sercem 
umiłował Słowo Boże, w tamtych cza-
sach dostępne jedynie w wersji łaciń-
skiej. A jego rodacy na co dzień mówi-
li już, a też pisali w języku langue d’oc, 
przez niektórych nazywanym dzisiaj 
starofrancuskim. W roku 1180 kupiec 
Valdo udał się na pokładzie jednego ze 
swoich okrętów do Rzymu i tam, zło-
żywszy stosowne dary, zdołał uzyskać 
audiencję u papieża Aleksandra III. 
W czasie zbożnej audiencji przybysz 
ośmielił się poprosić najwyższego ko-
ścielnego hierarchę o wyrażenie zgody 
na przetłumaczenie Pisma Świętego na 
język prostaczków, czyli na langue d’oc, 
ażeby Słowo Boże zbłądziło pod francu-
skie strzechy. Rzymska audiencja Piotra 
Valdo zakończyła się skandalicznym 
wyrzuceniem Francuza z sali audien-
cyjnej; papież Aleksander cisnął za nim 
podzelowanym trzewikiem i zagroził 
ekskomuniką, jeśli Valdo zdecydowałby 
się na nieautoryzowane świątobliwym 
podpisem tłumaczenie Biblii.

Opisane wydarzenia rozegrały się 
w roku 1180. Pierre Valdo liczył sobie 
wówczas niewiele ponad czterdzieści 
wiosen, zwierzchnik rzymskiego Kościo-
ła około osiemdziesięciu. Młodego han-
dlowca wspierało jednak w Lyonie sporo 
osób, które, dowiedziawszy się odeń o 
przebiegu papieskiej audiencji, zdecydo-
wanie stanęły po jego stronie, dość mając 
kościelnej dyktatury. Od nazwiska Piotra 
Valdo grupę ową, coraz bardziej się roz-
rastającą, poczęto nazywać Les Vaudois, 
czyli po prostu Waldensani. Ci za swo-
je motto obrali hasło: Lux lucet in tene-
bris (Światło jaśnieje w ciemnościach), 
w swym herbie ukazywali zaś kaganek 
z płonącą na tle słońca świecą, otoczony 
siedmioma gwiazdami, co ponoć stano-
wić miało aluzję do siedmioramiennego 
świecznika Dawida. 

Pamiętliwy Pierre Valdo, ciągle czując 
pod prawą łopatką uderzenie świątobli-
wego, papieskiego, rzetelnie podzelowa-
nego trzewika czym prędzej umknął z 
papieskiego pałacu, zaś potem do portu 
w Puteuli (aktualnie w pobliżu Civita-
vecchia), gdzie zakotwiczony czekał nań 
jego okręt. Tym jak najszybciej powró-
cił do Marsylii, a stamtąd drogą lądowo
-Rodanową do Lyonu. Tu Pierre Valdo, 
zdeterminowany na wszystko, wyszukał 
zespół tłumaczy, którym zlecił przeło-
żenie na język langue d’oc całego Pisma 
Świętego, najpierw Nowego, a zaraz po 
nim Starego Testamentu, sowicie ich za 
to wynagradzając. W takich oto warun-
kach powstało drugie w historii Euro-
podów tłumaczenie Pisma Świętego z 
łaciny na inny europejski, lokalny język. 
Owym pierwszym był przekład biskupa 
Wulfili (Ulfili) na język Gotów, dokoń-
czony w piątym wieku naszej ery. Zespół 
tłumaczy Piotra Valdo dzieło dokończył 
w roku 1184. Dowiedziawszy się o tym, 
ówczesny papież Lucjusz III natychmiast 
posłał do Lyonu swoich siepaczy, pole-
cając im pojmać Piotra Valdo i żywego 
sprowadzić do Rzymu, żeby tam go osą-
dzić i skazać na spalenie na stosie. Zlece-
niodawca słynnego tłumaczenia Pisma 
Świętego bezczynnie nie oczekiwał z za-
łożonymi rękoma. Swój majątek rozdał 
ubogim, sam zaś czmychnął najpierw do 
Lozanny, a stamtąd jeszcze dalej na pół-
noc do Bohemii (Czech). Nie wiadomo, 
gdzie tam żył, ukryty przed jastrzębiami 
papieża. Zmarł gdzieś na terenie Bohe-
mii, jak się przypuszcza w r. 1217, licząc 
sobie siedemdziesiąt siedem lat, z których 
pięćdziesiąt poświęcił świeckiej działal-
ności charytatywnej oraz rozgłaszaniu 
Dobrej Nowiny. Mieszkańcy wschodniej, 
a też południowo-wschodniej Francji 
właśnie takiego kaznodziei oczekiwali, 
zatem zwolenników Piotra Valdo zaczę-
ło w tamtych terenach gwałtownie przy-
bywać, co zachwiało w posadach sam 
Rzym. Rozwścieczony papież Lucjusz, w 
roku 1184 obłożył Waldensów ekskomu-
niką i zaraz powołał przeciwko nim sądy 
inkwizycyjne. Prześladowani naśladowcy 
Piotra Valdo opuszczali swoje domostwa 
w Lyonie i chronili się w alpejskich doli-
nach Sabaudii i Delfinatu, a wkrótce rów-
nież Szwajcarii oraz Piemontu. Wszędzie 
tam aktywnie rozgłaszali swe poglądy, zy-
skując zwolenników. 

W co wierzyli Waldensi? – Przed 
wszystkim odrzucili niebiblijny dogmat 
o Przenajświętszej Trójcy Świętej, a co za 
tym podąża dziewicę Marię jako Bogu-
rodzicę, uznając ją za matkę Syna Boże-
go, nie zaś matkę Boga. Duch Święty nie 
był dla nich osobą, był natomiast czynną 
mocą Bożą, całkiem podobnie jak u sta-
rodawnych Arian. Waldensi nie modlili 
się do Marii ani też nie zanosili do niej 
różańcowych litanii. Chrystusa krzyżo-
wali jednak na krzyżu, nie na prostym 
palu stauros. Za to chrztu osoby dorosłej, 
świadomie oddającej się na służbę Bogu, 
dokonywali przez całkowite zanurzenie 
jej w wodzie którejś z francuskich rzek, 
przedstawiającej wodę Jordanu, w której 
Jan Chrzciciel całkowicie, wraz z głową, 
zanurzył samego Chrystusa, choćby ina-

czej przedstawiało się owo zdarzenie na 
wczesnośredniowiecznych mozaikach, 
freskach albo też na witrażach. A teraz 
przyjrzyjmy się wierzeniom Waldensów 
uszeregowanym w dekalog tych naj-
ważniejszych: Bóg jest Najwyższą Istotą 
i tylko Jemu należy się cześć i chwała, 
Jezus Chrystus jest jedynym pośredni-
kiem pomiędzy Bogiem a ludźmi, Biblia 
jest listem od Boga do ludzi i podsta-
wą naszej wiary, modlić się i odprawiać 
nabożeństwa należy w języku narodo-
wym, modlitwa Ojcze nasz jest modli-
twą wzorcową, modlitwy do świętych to 
bałwochwalstwo, odrzucenie odpustów 
oraz wiary w czyściec, śmierć jest przej-
ściem od życia do stanu nieświadomości, 
nastąpi wskrzeszenie z martwych, są tyl-
ko dwa sakramenty: chrzest i euchary-
stia, śpiew oraz granie na instrumentach 
podczas nabożeństw nie przynoszą Bogu 
chwały, papież wraz z całym Kościołem 
Katolickim są odstępcami od prawdzi-
wego chrystianizmu.

Waldensi przykładali ogromną wagę 
do kształcenia dzieci i młodzieży. W 
tym celu zakładali własne szkoły, a też 
ośrodki kultury. Nauczali nie tylko 
czytania i pisania, ale też matematyki i 
geometrii, również nauki o przyrodzie, 
uważając świat za dzieło Boże. Kładli 
nacisk na ważność praktycznego wy-
korzystywania zdobytych wiadomości. 
Nauczali, że do zbawienia prowadzi 
życie w ubóstwie i skromności. Nowo 
przystępujący do wspólnoty zamożniej-
si członkowie, wzorem uczniów Jezusa 
Chrystusa z I wieku naszej ery, często 
dzielili się swymi dobrami z uboższymi 
współwyznawcami. Wszystko to wy-
różniało Waldensów spośród zaścian-
kowego społeczeństwa.

Tym jednakże, co najbardziej wy-
trącało z równowagi Kościół oraz zwy-
kłych katolików była aktywna działal-
ność kaznodziejska Waldensów, dzięki 
której ci pozyskiwali współwyznawców. 
Sami nadzorcy waldejskich wspólnot 
dbali o to, ażeby każdy dorosły mężczy-
zna, a także każda dojrzała kobieta byli 
kaznodziejami. Na swoich zebraniach 
Waldensi nie tylko czytali Biblię, lecz 
także uczyli się praktycznego jej wyko-
rzystywania w rozgłaszaniu jej orędzia 
bliższym i dalszym sąsiadom, a nawet 
organizowali wyprawy do dość odle-
głych miejscowości dla prowadzenia 
tam zorganizowanej akcji kaznodziej-
skiej. Niekiedy bywało i tak, że latem, 
przy dobrej pogodzie zatrzymywali się 
gdzieś na noc, spędzając ją pod gołym, 
rozgwieżdżonym niebem. Kampanie 
ewangelizacyjne Waldensów niejedno-
krotnie kończyły się wieloma rannymi, 
a bywały też zdarzenia śmiertelne 

Przełożeni Waldensów nie uczy-
li swoich kaznodziejów prowadzenia 
rozmów na podstawie Pism w duchu 
pokoju i życzliwości, przeto i na tym 
tle często dochodziło do konfliktów z 
miejscowymi. Zbytnio skupiali się na 
krytykowaniu Kościoła katolickiego, 
ich zdaniem słusznym, co owe konflikty 
powodowało i rozogniało, nikt przecie 
nie lubi, jeśli ktoś obcy jego wierzenia 
krytykuje czy nawet upadla. Pomimo 
tego Waldensów raptownie przybywało, 
mieszkańcy zachodniej Europy bowiem 
coraz bardziej oddalali się sercem od 
według nich odstępczego katolicyzmu, 
poszukując dróg innego, ich zdaniem 
prawdziwego Boga. Waldeńskie idee 
wkrótce rozlały się na obszar Longobar-
dii (Lombardii), Helwecji (Szwajcarii), 
Piemontu, Królestwa Neapolu i Sycylii, 
Republiki Weneckiej, a nawet dalej na 
północ: do Niderlandów, Niemiec, Au-
strii, na Morawy i na Śląsk Cieszyński, 
Opolski, i jeszcze Dolny. 

Przyjaciele i wrogowie Waldensów 
– Najwcześniej, jeszcze pod koniec XII 
stulecia oraz w pierwszej połowie wie-
ku XIII, idee Waldensów poparli fran-
cuscy Albigensi (Katarowie) – poświęcę 
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im następny artykuł z serii Europejczyk 
poszukuje Boga. Albigensi mieli nad 
Waldensami tę przewagę, iż posiadali w 
Albi wielkie centrum, w którym kopio-
wali różne księgi, pośród nich Biblie, i 
zarabiali na tym krocie. Na nauczaniu 
Pierre’a Valdo oparł swe poglądy cze-
ski kaznodzieja Jan Hus, w roku 1415 
stracony w Konstancji z nakazu papie-
ża Grzegorza XII. Waldensów popierał 
również znany światu szwajcarski refor-
mator Jan Kalwin z Genewy, a też po-
chodzący z Aragonii Hiszpan Miguel 
Servet, w roku 1553 spalony w Genewie 
na stosie z nakazu Kalwina za zdaniem 
reformatorów zbyt śmiałe poglądy. W 
czasach późniejszych wierzenia Wal-
densów przejęli hugenoci.

Jak pokazały karty historii, najbar-
dziej zaciekłym wrogiem naśladowców 
zacnego Piotra Valdo okazał się rzymski 
papież Innocenty III, a po nim inni. W 
latach 1487-89 Innocenty VIII rozpoczął 
bezlitosną wojnę przeciwko Walden-
som. Posłużył się kleszczami: francu-
skim królem Karolem VIII oraz wielkim 
księciem Sabaudii Ludwikiem II. Dwaj 
owi mężowie rozpętali przeciw Wal-
densom okrutną wojnę, w której trakcie 
bezlitośnie niszczyli nie tylko ważniejsze 
skupiska w większych miastach, ale też 
niewielkie gminy położone w trudno 
dostępnych alpejskich dolinach. Taktyka 
owa zmusiła atakowanych Waldensów 
do ustępowania z terenów królestwa 
Karola VIII i osiedlania się na terenach 
Piemontu i jeszcze dalej na wschód, w 
górzystych obszarach Lombardii oraz 
Republiki Weneckiej. W czasie wspo-
mnianej wojny kluczowe znaczenie 
miało zwycięstwo Waldensów w bitwie 
pod Prali nieopodal Turynu (1489), któ-
re powstrzymało francusko-sabaudzką 
ofensywę, a to praktycznie doprowadzi-
ło do ustania działań wojennych. Z al-
pejskich terenów Waldensi rozproszyli 
się na południe Półwyspu Apenińskiego 
(Kalabria), na Sardynię i Sycylię, zaś na 
północy dotarli aż do Śląska i jeszcze da-
lej, do zachodniego Pomorza, wszędzie 
aktywnie rozgłaszając Dobrą Nowinę.

Artykuły moje, pisane dla zacnego 
„Tygodnika Polskiego” z racji ograni-
czonej objętości życzliwie mi udostęp-
nianych stron 13 i 14 nie mogą zawierać 
najbardziej szczegółowych informacji 
o danych zagadnieniach, przeto ogra-
niczam się jedynie do opisania sytuacji 
Waldensów na terenach Francji oraz 
dzisiejszej Polski, ażeby nieco ułatwić 
Czytelnikom orientację w terenie. Od 
razu dodam jednak, iż zacni Waldensi 
napotykali wrogów (czytaj: katolików) 
w którymkolwiek, nawet tym najciem-
niejszym zakątku Europodów, do któ-
rego przybywszy zaczynali głosić swoje 
prawdy, co trzeba przyznać, rzetelnie 
oparte na zasadach biblijnych i to już 
wyrażanych nie w niezrozumiałej przez 
prostaczków łacinie, lecz w narodowych 
językach niezrozumiałych przez hierar-
chów Rzymu.

A BIBLIA CIĄGLE SIĘ BRONI. I 
BRONI IMIENIA BOŻEGO - W tek-
stach Pism Hebrajskich osobiste imię 
Boga zapisywano czterema literami (te-
tragramem), JHWH, pisanymi od pra-
wej strony ku lewej. Samogłosek w tek-
stach hebrajskich nie zapisywano, lecz 
dodawano je w tekście czytanym. Tak 
naprawdę nie wiadomo więc, jak po-
prawnie należy wymawiać owo święte 
imię Najwyższego, Stwórcy nieba i zie-
mi oraz wszystkiego, co w nich żyje. W 
obszarach śródziemnomorskich, zdo-
minowanych przez język ladino, oso-
bliwą mieszaninę hebrajszczyzny z ła-
ciną, tetragram JHWH wymawiano 
Jehová lub Geová (po polsku Jehowa), 
dalej zaś na północy Europodów, gdzie 
już w średniowieczu Żydzi posługiwali 

się językiem jidysz, wypadkową języka 
hebrajskiego z dialektami niemieckimi, 
wybrano formę Jahwe. Spory o formę 
są jednak małostkowe. Ważne jest to, 
ażeby imię Boże znać i mieć je w wiel-
kim poszanowaniu. Sam Jezus Chrystus 
uświęcanie Bożego imienia postawił na 
pierwszym miejscy w modlitwie wzor-
cowej (Ojcze nasz).

Waldensi imienia Bożego raczej nie 
używali, z niepotrzebnej obawy przed 
gniewem Stwórcy. Zresztą w oryginal-
nym przekładzie Pisma Świętego do-
konanym na zlecenie samego Piotra 
Waldo z łacińskiej Wulgaty świętego 
Hieronima imię Jehowa (Jahwe) nie po-
jawiło się ani razu. Dopiero w czasach 
nieco późniejszych znacznie odważniej-
si Albigensi zapisali je w formie Jéhovah 
w swoich wersjach Starego Testamentu 
tłumaczonych i kopiowanych w swoim 
centrum w Albi, ale tylko w czterech 
miejscach, pewnie też obawiając się 
‘używania imienia Bożego nadaremnie’ 
i ponoszenia za to stosownej kary. Imię 
Boże w Biblii odważniej poczęli trak-
tować dopiero protestanci w stuleciach 
późniejszych, choć też nie w pełni przy-
wrócili jego obecność w Pismach. Imię 
Boże w formie Jahwe (niekiedy też Jeho-
wa) najczęściej w Europie występowało 
w tłumaczeniach niemieckich, angiel-
skich oraz niderlandzkich.  

Przekładem absolutnie rewolucyj-
nym okazał się dopiero New Worls 
Translation of the Holy Scriptures, czyli 
Przekład Nowego Świata, opracowany 
w Nowym Jorku przez tłumaczy Watch 
Tower Bible and Tract Society (Towarzy-
stwa Biblijnego i Traktatowego Strażni-
ca). Imię Boże w wersji Jehowa pojawia 
się w ostatnim wydaniu Przekładu No-
wego Świata (2013) tylko 7 216 razy. 

A co nad Wisłą? – W roku 1572 w 
Zasławiu, co prawda nie nad Wisłą, lecz 
nad Świsłoczą (aktualnie Białoruś, nie-
opodal Mińska) wydana została przez 
Macieja Krawczyńskiego Biblia Nie-
świeska przetłumaczona przez Szymona 
Budnego, kalwińskiego pastora miesz-
kającego w pobliskim Nieświeżu. Biblią 
Szymona Budnego, w której czterech 
miejscach pjawiło się Boże imię Jehowa, 
posługiwali się głównie Bracia Polscy, 
nazywani Arianami – tym też poświęcę 
osobny artykuł. W ten oto sposób imię 
Najwyższego po raz pierwszy w historii 
pojawiło się w tekście zredagowanym po 
polsku. Zaledwie siedem lat później za-
cny Jan Kochanowski opublikował swój 
Psałterz Dawidów, w którym imię Boże 
pojawia się po trzykroć w formie Jowa. Z 
górą cztery dziesiątki lat później (1632), 
na kartach Biblii Gdańskiej, tak oto od-
dano Bożą wypowiedź z 2 Księgi Mojże-
szowej 6:3: „Objawiłem się Abrahamowi, 
Izaakowi i Jakubowi jako Bóg Wszech-
mocny, ale imienia mojego Jehowa im 
nie objawiłem”. Przed blisko czterdziestu 
laty oczekiwałem w podkarpackim Prze-
worsku na autobus mający zawieźć mnie 
do Kańczugi, gdzie mieszkała, a może i 
dalej mieszka rodzina naszych znajo-
mych, u której mieliśmy się zatrzymać 
na kilka dni. Na placu manewrowym 
uganiało się kilku chłopaków, powraca-
jących ze szkoły, Któryś z nich podstawił 
innemu nogę i tamten upadł tuż przed 
wjeżdżającym na swoje stanowisko Sa-
nem. „Teraz – zobaczysz! – Jehowa ci za 
to odpłaci!” Stanąłem jak zamurowany. 
„Czy ty wiesz, kto to jest Jehowa?” - za-
pytałem podrostka. „To imię Boga” - ów 
odpowiedział bez chwili zastanowienia. 
Tym razem mnie zamurowało. Pod ko-
niec ubiegłego stulecia imię Boże znane 
było nawet polskiej młodzieży. Ową sce-
nę do dziś doskonale pamiętam, a Pismo 
Święte w przekładzie Nowego Świata jest 
dziś dostępne również po polsku. Pyta-
nie ważniejsze; czy święte Boże Imię zna 
się jedynie, czy również się je na co dzień 
szanuje – tak, w życiu powszednim?

W latach sześćdziesiątych dwudzie-
stego stulecia ojcowie Benedyktyni z 
podkrakowskiego Tyńca dokonali pio-

nierskiego w historii polskiej literatury 
przekładu Pisma Świętego z oryginal-
nych języków: hebrajskiego i greckiego 
(Septuaginty) na polski. „Wprowadza-
my dalej (...) wszędzie Boże imię Jahwe 
tam, gdzie dotąd w przekładach idących 
za Wujkiem, Wulgatą i Septuagintą czy-
taliśmy zastępcze imię Pan, nie będą-
ce wcale przekładem imienia Bożego” 
– napisał we wstępie naczelny redak-
tor pierwszego wydania, ojciec Augu-
styn Jankowski (miałem okazję poznać 
go osobiście). Zanim dotarła do Polski 
tamtejsza wersja New World Transla-
tion of the Holy Srciptures benedyktyń-
ska Biblia Tysiąclecia jawiła się jedynym 
polskim przekładem, w którym imię 
Boże w formie Jahwe powszechnie się 
pojawiało, przynajmniej w Pismach He-
brajskich (Starym Testamencie). Czyż 
mam do tego jeszcze coś dodać? Chyba 
tylko tyle: co kto sieje, to i żąć będzie.

Imię Boże w formie Jehowa poja-
wiało się nie tylko w polskich przekła-
dach Pisma Świętego, ale też w polskiej 
literaturze świeckiej. Użyli go Henryk 
Sienkiewicz w powieści „Quo vadis?” 
oraz Bolesław Prus w „Faraonie”. Imię 
Boże pojawia się również w poetyckich 
utworach większości znanych polskich 
poetów: Adama Mickiewicza, Zygmun-
ta Krasińskiego, Juliusza Słowackiego, 
Marii Konopnickiej, Teofila Lenartowi-
cza, Cypriana Kamila Norwida, Leopol-
da Staffa oraz Konstantyna Ildefonsa 
Gałczyńskiego. Pięciokrotnie imienia 
Jehowa użył w swych dramatach, w la-
tach czterdziestych dwudziestego stule-
cia Karol Wojtyła, późniejszy papież Jan 
Paweł II. Wygląda na to, że nadwiślań-
ska kraina dorównywała kroku zachod-
nioeuropejskim obrońcom Biblii, a nie-
rzadko nawet ich prześcigała, choć nad 
Wisłą obrona prawdziwego chrystiani-
zmu nie była łatwa.

WALDENSI CIERPIĄ, LECZ NIE 
USTĘPUJĄ – Waldensów ekskomuni-
kował papież Lucjusz III w roku 1184, 
zmuszając ich tym do chronienia się w 
trudno dostępnych dolinach zachod-
nich Alp, ma terenie Delfinatu, Pie-
montu oraz Sabaudii. Znacznie gorzej 
potoczyły się sprawy w roku 1231, kie-
dy to świątobliwy Grzegorz IX polecił 
ustanowienie trybunałów inkwizycyj-
nych przeciwko Waldensom, nakazu-
jąc ściganie ich, sądzenie i bezlitosne 
skazywanie na śmierć, najczęściej przez 
spalenie żywcem na stosie. Dla Walden-
sów nastały czasy prześladowań, które 
potrwać miały ponad trzy i pół stulecia. 
Najgorzej działo się w czasie pontyfika-
tu Benedykta XII pochodzącego z oksy-
tańskiego Saverdun w Pirenejach. Ów w 
roku 1339 nakazał księciu sabaudzkie-
mu Amadeuszowi VI oraz tamtejszym 
biskupom prowadzenie systematycz-
nej walki z Waldensami i wyniszczanie 
ich siedzib, w czym mieli go umacniać 
tamtejsi biskupi. O wojnie króla Karola 
VIII i sabaudzkiego księcia Ludwika II 
z lat 1487-1489 już wspominałem, nie 
ma zatem powodu dokładniejszego jej 
opisywania. W lutym roku 1545 fran-
cuski król Franciszek I polecił swym 
wojskom wtargnąć na teren Prowansji i 
uprowadzić z Awinionu ponad trzy ty-
siące Waldensów. Z rozkazu monarchy 
zawleczono ich na płaski wierzchołek 
góry Luberon i tam stracono, martwe 
ciała zrzucając w skalne rozpadliny. 

Los Waldensów odmieniło dopiero 
podpisanie przez króla Francji Henryka 
IV, w dniu 13 kwietnia 1598 r. Edyktu 
Nantejskiego, mającego gwarantować 
poddanym swobodę wyznawania re-
ligii oraz tolerancję. Pomimo tego cią-
gle dochodziło na terenie Francji do 
lokalnych ataków na Waldensów oraz 
na Hugenotów i do niszczenia ich dóbr. 
Znacznie gorzej innowiercom działo 
się poza granicami Francji, zwłaszcza w 
Piemoncie i Sabaudii. Oto 24 kwietnia 
1655 roku, w nocy z Wielkiej Soboty 
na Wielką Niedzielę, sabaudzki książę 

Karol Emanuel II zgotował w piemonc-
kiej wioseczce Pra de la Tour masakrę, 
nakazując wymordować ponad tysiąc 
Waldensów, nawet niewinne dzieci. 
Owo wydarzenie przeszło do historii 
jako Wielkanoc Piemoncka. Wywołało 
to w zachodnich Alpach wojnę trwającą 
trzydzieści jeden lat, do kapitulacji Wal-
densów 3 maja 1686 r. Całe ich rzesze 
udały się na wygnanie do bardziej wy-
rozumiałej Szwajcarii – tamtejszy kan-
ton Vaud, którego stolicą jest urocza Lo-
zanna, nazwano Vaud, od francuskiego 
słowa Vaudois oznaczającego Walden-
sów. Osiem lat później inny sabaudzki 
książę Wiktor Emanuel II dobrotliwie 
zezwolił wyznawcom waldeńskiej wiary 
powróć do swoich ziem, większość jed-
nak pozostała na wygnaniu. 

W r. 1848 pełne prawa obywatel-
skie przyznano Waldensom w czterech 
regionach powoli jednoczących się 
Włoch: Piemoncie, Lombardii, Wenecji 
i na południu w Kalabrii, potwierdzone 
w roku 1879 przez Giuseppe Garibal-
diego. To wszakże nie powstrzymało 
Waldensów od masowej emigracji do 
Ameryki Południowej, przede wszyst-
kim do Argentyny i Urugwaju, w dorze-
cze Río de la Plata. 

WALDENSI W CZASACH DZI-
SIEJSZYCH – Liczebność Waldensów 
ocenia się aktualnie na ponad cztery 
i pół miliona. Najwięcej wyznawców 
mają we Włoszech, gdzie po ewangeli-
kach stanowią drugą co do liczebności 
protestancką grupę. Drugim ważnym 
ośrodkiem Waldensów jawi się Iglesia 
Evangélica Valdense del Río de la Pla-
ta z siedzibą w Buenos Aires i ważnym 
oddziałem w Montevideo, stolicy Uru-
gwaju. W roku 1900 do Nowego Jorku 
dotarł niejaki Jean-Pierre Auguste Del-
mas i zaraz założył tam asocjację Wal-
densów, która wkrótce wzniosła nad 
Potomakiem swoją jedyną świątynię w 
tym kraju. 

W bazylice pw. świętych Nazariusza 
i Celsjusza w Carcassonne, w jej bocznej 
nawie, jeszcze przed pandemią covidu, 
kamienny ołtarz pokrywała czerwona, 
aksamitna narzuta z wyhaftowanym 
złotawymi nićmi hebrajskim tetragra-
mem bożego imienia Jehowa (Jahwe). 
Przewielebny Bruno Vatentin, aktualny 
arcybiskup Carcassonne i Narbonne, 
jeszcze przed pandemią polecił wszak 
usunąć ze świątyni narzutę, by jej Tetra-
gram nie kolił w oczy wiernych ani zwie-
dzających. Ja wszakże, na złość prze-
wielebnemu biskupowi, dokładnie ową 
aksamitną narzutę obfotografowałem i, 
ku pożytkowi naszch szanownych Czy-
telników prezentuję poniżej jej zdjęcie.

*
„W imieniu Kościoła Katolickiego 

proszę was o przebaczenie niechrześci-
jańskich czy nawet nieludzkich postaw, 
jakich w dawnych czasach dopuszczali-
śmy się przeciwko wam. W imię Jezu-
sa Chrystusa błagam: wybaczcie nam!” 
Takimi oto słowy aktualny papież Fran-
ciszek kajał się przed wiernymi w świą-
tyni Waldensów Tempio Valdese w 
Turynie w czwartek 25 czerwca 2015 
roku. Ja dodam jedynie: nie należało 
się dopuszczać, ażeby po stuleciach nie 
musieć błagać o wybaczenie. Na doda-
tek wzywając imienia Chrystusowego 
nadaremnie.

Jerzy Leszczyński
7 lipca 2024 
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polacy w australii

CEZARY JAN SKUBISZEWSKI
– kompozytor, dyrygent, pianista, gitarzysta

Cezary Skubiszewski, Polak miesz-
kający w Australii, uznany w świecie 
filmu i telewizji muzyk, kompozytor i 
producent muzyki filmowej i telewi-
zyjnej, zdobył liczne międzynarodowe 
nagrody. Urodził się w Warszawie w 
artystycznej rodzinie. Mama pianistka 
rozbudziła w nim pasję do muzyki, co 
przyczyniło się do Jego kariery życio-
wej jako muzyk i kompozytor. Jako sze-
ścioletnie dziecko rozpoczął naukę gry 
na fortepianie, a jego pierwsze popisy 
fortepianowe, to występy podczas tra-
dycyjnych rodzinnych spotkań z kon-
certami, które odbywały się w domu w 
Warszawie. W takich okolicznościach 
mógł tylko dalej rozwijać swój talent, 
Jego zdolności muzyczne pozwoliły mu 
bardzo wcześnie improwizować i kom-
ponować muzykę. Częścią Jego kariery 
muzycznej jest też gra na gitarze. 

Jak wyglądała pańska edukacja 
muzyczna, kto był Pana nauczycie-
lem?

C. Skubiszewski: Miałem prywatne-
go nauczyciela, był nim profesor Giżyc-
ki. Wykształcenie średnie zdobyłem w  
Liceum Jana Zamoyskiego w Warsza-
wie, tam też pośrednio nie opuszczało 
mnie środowisko artystyczne. W szkole 
poznałem Jana Ciszewskiego (Matysiak 
ze słuchowiska radiowego) oraz Alek-
sandra Bema, z którymi zaprzyjaźni-
łem się. Bardzo często bywałem w jego 
domu, gdzie zaprzyjaźniłem się również 
z jego siostrą, Ewą Bem, polską woka-
listkę jazzową. W domu Bemów pozna-
łem też wielu sławnych muzyków ja-
zzowych, między innymi Jana Ptaszyna 
Wróblewskiego, Romana Dyląga i Woj-
ciecha Karolaka. Ich muzyka w pew-
nym stopniu wpłynęła na kształtowanie 
się mojego gustu muzycznego. 

Cezary Skubiszewski ze statuetk¹ Australian Acade-
my Cinema Television Arts (AACTA)

Gdy przyjechał Pan do Australii, 
jak wyglądały początki życia w no-
wym i tak innym kulturowo kraju?

C. Skubiszewski: Do Australii przy-
jechałem w 1974 roku po prawie rocz-
nym pobycie w Paryżu, gdzie uzyska-
łem wizę na pobyt stały w Australii. 
Przyleciałem do Melbourne, tu przeży-
łem mały szok kulturowy, ale zakcepto-
wałem tę inność, intensywnie uczyłem 
się języka angielskiego, skorzystałem z 
darmowego dwumiesięcznego kursu ję-
zyka, co dało mi także szansę poznawa-
nia ludzi i zrozumienie tutejszego stylu 
życia i bycia.

W czasie mojego przyjazdu do Au-
strali u władzy była partia pracy, na cze-
le której stał premier  Gough Whitlam - 
za jego rządów wprowadzono bezpłatną 
edukację uniwersytecką. Wykorzysta-
łem tę okazję i z nienajgorszą już zna-
jomością języka angielskiego zapisałem 
się na studia na Melbourne Uniwersi-
ty,  wydział weterynarii. Przyjęto mnie 
na trzeci rok, ponieważ jeszcze w Pol-
sce, w latach 1967-1972, studiowałem 
weterynarię w SGGW. W University of 
Melbourne studiowałem w latach 1975-
1977. Uniwersytet dał mi możliwość 
wejścia w społeczeństwo australijskie, a 
to, że nie miałem tutaj polskiej rodziny, 
w pewnym stopniu przyspieszyło moją  
asymilację w środowisku australijskim. 

Skąd wzięło się Pana zaintereso-
wanie weterynarią, okazuje się, że to 
jeszcze z Polski...?

C. Skubiszewski: Tak, w Polsce 
oprócz muzyki, moją pasją były konie i 
jazda konna. Mieszkając w Australii, w 
wiktoriańskim country, miałem przez 
pewien czas aż 5 koni. 

A jak wyglądała Pana droga mu-
zyczna w nowym kraju?

C. Skubiszewski: Nadszedł mo-
Cezary Skubiszewski z Ew¹ Bem

Cezary Skubiszewski z Czes³awem Niemenem, Australia 1993 r. 

ment, kiedy postanowiłem wrócić do 
muzyki. Znalazłem się na północy NSW 
w Dondingolong, tam postanowiłem 
kupić pianino i zacząć ćwiczyć.  Ćwi-
czyłem intensywnie 7 godzin dziennie 
przez cały rok. Pracowałem tylko jeden 
dzień w tygodniu, by zarobić na skrom-
ne życie, miałem małe wymagania, mu-
zyka była najważniejsza. Przebywając w 
Dondingolong poznałem moją przyszłą 
żonę, która przyjechała tam na wakacje. 
Postanowiliśmy pojechać do Sydney i 
rozpocząć nasze wspólne życie, a ponie-
waż grałem już bardzo dobrze na piani-
nie, szukałem zatrudnienia jako muzyk. 
Znalazłem ogłoszenie, że organizuje się 
grupa muzyczna na tournée po Austra-
lii i poszukują muzyków (klawiszowca). 
Zgłosiłem się na przesłuchanie, pod-
czas którego dowiedziałem się, że są tam 
osoby ze znanego brytyjskiego zespołu 
z lat 60., Manfred Mann i wielu innych 
świetnych muzyków. Spośród 80 prze-
słuchiwanych osób ja zostałem wybrany. 
Znalazłem się w zespole, a po pewnym 
czasie zaakceptowano moje kompozy-
cje do repertuaru zespołu, co dało mi 

ogromną satysfakcję i wia-
rę w siebie jako muzyka. Po 
dwóch latach gry w zespole 
Corroborree przeprowadzi-
liśmy się z Sydney do Wik-
toria country. W Melbourne 
stworzyłem zespół muzyczny 
i dwa razy w tygodniu dojeż-
dżałem z country do Melbo-
urne, co było sporym utrud-
nieniem, więc po ośmiu 
latach przeprowadziliśmy się 
do Melbourne, gdzie miałem 
coraz więcej pracy. 

Komponowałem muzy-
kę dla orkiestry symfonicz-
nej. W 1980 otrzymałem za-
mówienie od Ministerstwa 
Sztuki Australii na skompo-

nowanie Symfonii „Home at Last”. W 
1981 roku w ogólnokrajowej telewizji 
wyemitowano orkiestrowe wykonanie 
tej Symfonii. Przed muzyką filmową 
pisałem muzykę teatralną, co 
pomogło mi rozpocząć karie-
rę kompozytorską, muzykę do 
reklam, i seriali telewizyjnych. 
Napisałem też, na zamówienie 
Children Television Founda-
tion, muzykę do telewizyjnego 
serialu dla dzieci (24 epizody). 

Dalszy rozdział melbouer-
neńskiego życia to tournée po 
Wiktorii z teatrem.

Nowo utworzona Victoria 
Art Centre w 1989 r. zapropo-
nowała mi współpracę. Przy-
gotowanie historii muzycznej 
z muzyką Bacha, Beethovena, 
Chopina, Ravela oraz moją jako wspól-
ne kompozycje. Historia świata, pierw-
sza historia multimedialna.

 Jeśli chodzi o komponowanie mu-
zyki, która z form sztuki jest najbar-
dziej wymagająca?

C. Skubiszewski: Film jest najtrud-
niejszą ze sztuk, bo trzeba zgrać masę 
elementów: światło, ruch, kostiumy, do-
dać przestrzeń emocjonalną, oddać na-
stroje. 

Jaki był Pana pierwszy film, do któ-
rego skomponował Pan muzykę?

C. Skubiszewski: Pierwszym moim 
filmem był film australijski „Lilian’s sto-
ry” w reżyserii Jerzego Domaradzkiego, 
który chętnie, w osobie kompozytora 
muzyki do tego filmu, widział Euro-
pejczyka, a najchętniej Polaka, bo tylko 
Polak może oddać odpowiedni nastrój - 
połączyć obraz z muzyką, czego efektem 
będzie wyzwolenie głębokich emocji, 
które miały być tak istotnym elementem 
tworzenia nastroju w tym filmie. 

Sławomir Idziak, także Polak, był dy-
rektorem  zdjęć. Była to świetna współ-
praca, a dużą satysfakcję dała mi po 
jakimś czasie opinia producentki tego 
filmu, która  stwierdziła, że dla niej, jak 
do tej pory, jest to wciąż najpiękniejsza 
muzyka skomponowana do australij-
skiego filmu. 

„The Sound of One Hand Clapping” 
to następny australijski film, do którego 
komponowałem muzykę. Jest to smut-
ny film o emigrantach na Tasmanii;  
wraz z nim nastąpiły pierwsze nagrody 
za muzykę filmową.

Później nadeszły kolejne filmy. Jed-
nym z nich był film produkcji ame-
rykańskiej „Death Defying Acts” z 
Catherine Zeta Jones. Reżyserka filmu, 
zachwycona muzyką z filmu „Lilian’s 
story” zaproponowała mi współpracę, a 
ponieważ jestem z Australii, na jej ży-
czenie muzykę odtwarzała Melbourne 
Symphony Orchestra. W 2008 roku za 
ten film została mi przyznana Nagroda 
Film Muza „Kompozycja roku”. 

Jak przebiega praca kompozytora 
filmowego?

C. Skubiszewski: Przy pracy nad fil-
mem spędzam dużo czasu z reżyserem, 
aby zrozumieć, co reżyser chce powie-
dzieć. Wymaga to wielu analiz, bardzo 
często dopasowywania muzyki do obra-
zu. Bardzo pomocne jest doświadczenie 
z pracy nad reklamami, bo w przypadku 
reklam najczęściej jest to tylko obraz i 
muzyka, każda klatka, nuta muzyczna 
jest dokładnie analizowana, bo muzu-
ka w tym przypadku ma najmocniejszy 
przekaz, wzmaga go, mówi najwięcej. 

W przypadku jednej z reklam piwa, 
użyłem butelki do piwa. Orkiestra w 
pełnym składzie, zamiast używać in-
strumentów, grała na butelkach. Dy-
rygowałem melbourneńską orkiestrą 
symfoniczną do dwóch reklam piwa – 
„The Bottle Symphony” i Carlton Drau-
ght „Big Ad” - obie reklamy były sensa-
cją. W Polsce skomponowałem muzykę 
do kilku reklam piwa Tyskiego.

Z jakimi jeszcze znanymi w kino-
matografii osobami współpracował 
Pan w ciągu swojej kariery?

C. Skubiszewski: Sam Neill, zain-
trygowało go polskie nazwisko, słu-
chał moich  kompozycji, przemówiła 
do niego różnorodność nastrojów mu-
zycznych w moich kompozycjach. Po-
stanowił poznać mnie i bardzo szybko 
zdecydował się na moją muzykę do fil-
mu „The Brush Off”.

Cezary Skubiszewski i Sam Neill
C.d. na str. 22

Cezary Skubiszewski 1964 r. 

Cezary Skubiszewski dyryguje Melbourne Symphony Orchestra
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Echa warszawskich 
salonów

Bartek Kieżuń jest 
znany z tego, że uwiel-
bia życie na waliz-
kach. Przemierza świat 
wzdłuż i wszerz w po-
szukiwaniu nie tylko 
wrażeń, wspaniałych 
widoków i zabytków 
- śladów przeszłości, 
ale także smaków. Jest 
dziennikarzem, po-
dróżnikiem, fotogra-
fem; gotuje, prowadzi 
warsztaty, organizuje 
kolacje degustacyjne. 
W swoim dorobku ma 
książki, poświęcone 
specjałom włoskim, 
portugalskim, hisz-
pańskim, Stambułu i 
Aten. Jego najnowsza praca to „Jerozo-
lima do zjedzenia” (Grupa Wydawnicza 
Foksal sp. z o.o.) - księga licząca trzysta 
stron, bogato ilustrowana i zawierająca 
nie tylko przepisy kulinarne, ale mnó-
stwo faktów historycznych, ciekawostek 
i anegdot. Swoją opowieść o tym fascy-
nującym miejscu, jakim jest Jerozolima, 
rozpoczyna od nakreślenia specyficznej 
atmosfery, malując panoramę miasta ze 
Złotą Kopułą i Bramą Damasceńską, 
przypominającą czasy Sulejmana Wspa-
niałego. Samochody śmigają, klaksony 
ryczą niby trąby jerychońskie - pisze z 
właściwą sobie swadą. Do tego drżące na 
wietrze palmy, pełnie Księżyca w letnie 
noce i słynna ulica Proroków o długiej 
historii. Autor jeszcze przed podróżą 
dowiedział się, że w Jerozolimie znaj-
dują się witraże wykonane według pro-
jektów Marca Chagalla. Pokonując wiele 
trudności udało mu się je obejrzeć, ale 
nie sfotografować. Za to dotarł do Ame-
rican Colony Hotel, gdzie zatrzymała się 

Smaki świata

Warszawska Starówka świętuje 71. 
rocznicę odbudowy. 22 lipca 1953 r. od-
dano oficjalnie do użytku Rynek Starego 
Miasta wraz z częścią okolicznych ulic. 
Tak z trudem, z ogromnym nakładem 
pracy i środków dźwigano z ruin serce 
Stolicy z wojennej i powstańczej pożo-
gi. Pamiętam z opowiadań moich ro-
dziców, którzy w styczniu 1945 r. mo-
gli wrócić do ukochanego, rodzinnego 
miasta, jak pierwsze kroki skierowali 
właśnie do Starego Miasta. Traumatycz-
ne wrażenia: wypalone i wyburzone ka-
mienice, polegli wciąż jeszcze w piwni-
cach domów, cisza i pustka, rozpacz. Z 
jaką niecierpliwością czekali na rekon-
strukcję Starówki, która była symbolem 
Warszawy! W przedwojennym „Prze-
wodniku po Warszawie” (autor: Dr Mie-
czysław Orłowicz, wyd. Polskie Towa-
rzystwo Krajoznawcze 1922) czytamy, 
że Stare Miasto było centrum Warsza-
wy za czasów Książąt Mazowieckich, w 
epoce Wazów i później. Na staromiej-
skim rynku, gdzie dziś spokojnie stoi 
Syrenka, wykonywano niegdyś wyroki 
śmierci, a najgłośniejszym było spalenie 
na stosie za czasów króla Sobieskiego 
szlachcica Macieja Łyszczyńskiego - za 
ateizm. Niestety, wkrótce pobliskie pre-

stiżowe Krakowskie Przed-
mieście przyciągnęło stołecz-
nych notabli i Stare Miasto 
stało się dzielnicą trzecio-
rzędną, zamieszkałą przez 
proletariat. Tylko kamieni-
ce zostały te same, tak samo 
stylowe, ozdobne, z oryginal-
nymi klatkami schodowymi, 
sieniami, okuciami drzwi, 
sztukateriami. O warszaw-
skiej Starówce można pisać 
bez końca, bo jest numerem 
pierwszym na mapie tury-
stycznej: kościoły, muzea, 
kamienice, sklepy z pamiąt-
kami, galerie... Tu bije serce 

Stolicy, chociaż teraz Stare Miasto jest 
tłoczne i głośne, nastawione głównie 
na zaspokojenie potrzeb gastronomicz-
nych turystów. Niezliczone restauracje, 
kawiarnie i kafejki gromadzą spragnio-
nych jadła i napitku, co z pewnością 
najmniej podoba się mieszkańcom oko-
licznych domów, jeśli biesiady przecią-
gają się długo w noc. Można jednak nie 
zwracać uwagi na te mankamenty i sku-
pić na urokach Starówki, w ślad za wska-
zówkom „Przewodnika Krajoznaw-
czego” z 1938 r., który polecał: „Szereg 
wędrówek wzdłuż i wszerz po ulicach i 
ciemnych zakamarkach pozwoli poznać 
i odczuć urbanistyczny charakter Stare-
go Miasta”. W 71. rocznicę odbudowy 
zaplanowano okolicznościowe koncerty, 
wykłady, zwiedzanie podwórek i piwnic, 
pracowni artystycznych, wspólne śnia-
danie na Rynku, wieczór jazzowy, wer-
nisaże i wiele innych atrakcji. Może się 
wydawać, że dzisiejsze Stare Miasto to 
dzielnica trochę niemodna, okryta paty-
ną, ze specyficznym klimatem. Dla mnie 
to żywy pomnik historii, znany ze wspo-
mnień moich rodziców i z dzieciństwa, 
kiedy dopiero poznawałam zaczarowa-
ne miejsca, związane z historią mojego 
rodzinnego miasta.

W dniu 7 sierpnia 1819 roku w miej-
scowości Boyaca rozegrała się decydu-
jąca bitwa o niepodległość Kolumbii. 
Rocznica tamtych wydarzeń obcho-
dzona jest jako Święto Narodowe. Jest 
okazją do przypomnienia skompliko-
wanej historii kraju: można choćby po-
wrócić do 1717 roku, kiedy po okresie 
Królewskiej Audiencji Nowego Króle-
stwa Granady (ustanowionej w 1550 

roku przez króla Hiszpanii) ukonsty-
tuowało się samodzielne państwo obej-
mujące wówczas także tereny dzisiej-
szej Panamy, Wenezueli i Ekwadoru. 
Pod koniec XVIII wieku rozpoczęła się 
walka o niepodległość; w 1812 roku na 
czele oddziałów patriotów stanął boha-
ter narodowy - Simon Bolivar. W jego 
armii walczyli również Polacy: do dziś 
mieszkają tam ich potomkowie i tworzą 
kilkutysięczną Polonię. Wśród licznych 
polskich żołnierzy zapisał się w historii 
Filip Maurycy Marcinkowski (1785-

Dzień Kolumbii

1854), znany jako Martin. Urodzony w 
Warszawie, oficer kawalerii, znakomity 
wojskowy, został mianowany genera-
łem u boku samego Bolivara. Potem, już 
w czasie pokoju, Kolumbijczycy doce-
nili innych Polaków: inżyniera Stanisła-
wa Zawadzkiego, uczestnika Powstania 
Listopadowego, który po latach tułaczki 
osiedlił się właśnie w Ameryce Połu-
dniowej, a także botanika Józefa War-
szewicza (1812-1866): jego znakomity 
dorobek to odkrycie... trzystu nowych 
gatunków motyli. W uznaniu dokonań 
jego imieniem nazwano ponad 30 ga-
tunków roślin. Takich przykładów jest 
więcej; wielu Polaków odgrywa i dziś 
ważną rolę w życiu naukowym i kultu-
ralnym Kolumbii. Z tym większą rado-
ścią świętujemy Dzień Niepodległości 
Kolumbii w Warszawie. Na zaproszenie 
Ambasadora, J. E Assad José Jater Pena 
i zespołu Ambasady miałam zaszczyt 
uczestniczyć w koncercie zespołu Caña 
Flecha. Nazywana Kampanią Arty-
styczną działa od 2015 roku i zachwyca 
publiczność, popularyzując kolumbijski 
folklor na licznych festiwalach i konkur-
sach; prezentując pełne energii, barw, 
rytmu i latynoskiego temperamentu 
spektakle. Zespół jest teraz w trasie i 
bierze udział, m.in. w Festiwalu Kultur 
Świata w Polsce. Zainteresowanym, co 
oznacza „Caña Flecha” wyjaśniam, że to 
nazwa rośliny, występującej wyłącznie 
w Ameryce Południowej. Rodzaj wy-
sokiej nawet do sześciu metrów trawy: 
elastycznej, podatnej do kształtowania. 
Wyplata się z niej kapelusze, branso-
letki, kolczyki, paski, torebki, wazony i 
misy, nawet meble. Tradycja wytwarza-
nia przedmiotów ozdobnych i użytko-
wych z Caña Flecha kultywowana jest 
w Kolumbii od wieków i ceniona jako 
rzemiosło artystyczne. I jeszcze... „Caña 
Flecha” to nazwa restauracji w Cartage-
nie de Indias nad Morzem Karaibskim, 
serwującej przysmaki kuchni Ameryki 
Łacińskiej.

Sploty i wątki

Beata Joanna Przedpełska

Eleonora Plutyńska (1886-1969) 
to artystka, której twórczość zapisała 
się w historii sztuki. Specjalizowała się 
w tkaninie artystycznej, chociaż także 
malowała i właśnie specyficzna wraż-
liwość na kolor znalazła odbicie w jej 
pracach. A studiowała malarstwo nie 
byle gdzie i u najlepszych, bo w Paryżu 
pod kierunkiem Olgi Boznańskiej. Jed-
nak dzięki tkaninie zaistniała na polu 
artystycznym. Jak wspominali później 
jej uczniowie, w pracowni Eleonory 
Plutyńskiej „panowała atmosfera wta-
jemniczenia w misterium tkania i far-
bowania tkanin naturalnymi barwni-
kami, co podnosiło rangę tej sztuki”. 
Zgłębiała tajniki tkactwa, zapomniane 
techniki, idąc śladem swoich mistrzów, 
m.in. Wojciecha Jastrzębowskiego i Ka-
rola Tichego. Jej pierwszy kilim pt. „Lu-
dziki” z 1925 roku pokazano w Paryżu 
na międzynarodowej wystawie; wkrótce 
powstały następne. Wykonywała je bez 
wcześniejszych szkiców, bezpośrednio 
na krosnach - tak, jak podpowiadała jej 
wyobraźnia. Ważnym etapem w jej ży-
ciu było założenie słynnej Spółdzielni 
Artystów „Ład”. Tam mogła realizować 
w pełni swoje pomysły. Przede wszyst-
kim tworzywem jakie wykorzystywała 
w pracy stała się ręcznie skręcana i bar-
wiona naturalnymi farbami (sokiem z 
roślin, kory dębowej) wełna i len. Jesz-
cze przed wybuchem II wojny świato-
wej uzupełniała swoją wiedzę na temat 
technik i wzorów tkaczek z Polesia i Wi-
leńszczyzny. Po wojnie, w latach 1946-
1961, pracowała w Katedrze Tkaniny 
Ręcznej i Artystycznej w warszawskiej 
Akademii Sztuk Pięknych. Publikowa-
ła prace naukowe, a jej ostatnim pro-
jektem była seria wzorów z motywami 
ludowymi, wykonana w 1968 roku dla 

Instytutu Wzornictwa Przemysłowego. 
To niewątpliwie fascynująca artystka, a 
właśnie jej postaci i sztuce poświęcona 
jest wystawa „Relacje i wątki. Herstorie 
Eleonory Plutyńskiej” w Galerii Funda-
cji Arton. Zaprezentowano na niej nie 
tylko archiwalne tkaniny z jej dorobku 
twórczego, ale również związane z nią 
materiały archiwalne: rodzinne, doty-
czące dzieł oraz działalności dydaktycz-
nej, a także kilimy innych autorów, któ-
rych zainspirowała. Można podziwiać 

estetykę i technikę tkanin, a Eleono-
ra Plutyńska zadziwiała gruntownym 
przygotowaniem do zawodu, niezwy-
kle ważnym, by perfekcyjnie wykony-
wać prace. Już w młodości podróżowała 
wiele po Europie w poszukiwaniu źró-
deł kultury różnych narodów, zabytków, 
jak to dziś określamy - korzeni sztuki. 
To dzięki niej i jej uczniom w latach 60. 
ubiegłego wieku mówiło się o fenome-
nie polskiej tkaniny unikatowej, zwanej 
polską szkołą tkaniny. Zawdzięczamy 
jej także popularyzację wyrobów tkac-
kich z najdalszych zakątków wschod-
niej Polski, którym dała nowe życie, 
prezentując szerokiej publiczności.

Stare Miasto

kiedyś Agatha Christie. Inna anegdo-
ta dotyczy przypadkowej wizyty w naj-
starszej w Jerozolimie pracowni tatuażu. 

Autor oparł się jednak 
pokusie i nie zdecydo-
wał na pamiątkę z po-
dróży. Interesującym 
przystankiem jest od-
wiedzenie gaju oliw-
nego. Drzewa mają 
tam wyjątkowo grube 
pnie. Autor pamięta, 
że w Turcji są dumni 
z drzewa o obwodzie 
pnia liczącym 12 m, 
co przekłada się po-
dobno na wiek oko-
ło... trzech tysięcy lat. 
Ale mieszkańcy Krety 
twierdzą, że mogą po-
chwalić się drzewem o 
obwodzie ponad 14 m. 
A w okolicy Betlejem 

pień drzewa oliwnego ma... około 25 m! 
Z innych ciekawostek, wyszperanych 
przez autora dowiadujemy się, że Mo-
rze Martwe nazywane jest czasem Mo-
rzem Słonym, Diabelskim i... Cuchną-
cym oraz Morzem Sodomy (i Gomory), 
a także Morzem Asfaltowym ze względu 
na czarne, maziste błoto. Tamtejsze naj-
starsze muzeum archeologiczne to dziś 
Muzeum Rockefellera - amerykańskie-
go finansisty i filantropa. Dla autora mu-
siało to być dość zaskakujące przeżycie, 
bo był w nim jedynym zwiedzającym. 
I tak wraz z Bartkiem Kieżuniem czy-
telnicy przemierzają ulice i targowiska, 
muzea i bramy. A między przystanka-
mi na zgłodniałych wędrowców czekają 
wyborne precle, chałki, bajgle, humusy, 
pity, pasty, pierożki, placuszki, kotleciki, 
sałatki, pulpeciki... a wszystko pysznie 
przyprawione, apetyczne i smaczne, że 
palce lizać.
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polacy w australii

CEZARY JAN SKUBISZEWSKI

C.d. ze str. 20

Otrzymał Pan międzynarodowe 
uznanie jako kompozytor muzyki fil-
mowej i teatralnej, w jakich krajach 
zostawił Pan swój ślad współpracy?

C. Skubiszewski: Skomponowałem  
i nagrywałem z orkiestrami w Australii, 
Polsce, USA, Wielkiej Brytanii, Francji 
oraz w Czechach. 

Przez wiele lat mojej intensywnej 
pracy jako kompozytor filmowy i te-
lewizyjny, dużo pracowałem w Polsce. 
Każdy wyjazd do Polski, to dla mnie w 
dużym stopniu podróż sentymentalna.  
Powracają wspomnienia z dzieciństwa 
i młodości, identyfikuję siebie z polsko-
ścią, polską kulturą, choć to już nie ta 
sama Polska.

Poznaję też nowych ludzi filmu i te-
lewizji, świetnych polskich aktorów i 
reżyserów, z którymi doskonale mi się 
współpracuje.

Dziękuję za wywiad, życzę Panu 
dalszych sukcesów artystycznych a 
poniżej pozwolę sobie przedstawić li-
stę pańskiego dorobku artystycznego 
z listą nagród.

Wywiad dla Tygodnika Polskiego 
przeprowadziła i opracowała 

Wanda Kozłowski

CEZARY SKUBISZEWSKI jest laure-
atem czterech nagród Australian Aca-
demy Cinema Television Arts (AACTA) 
i Australijskiego Instytutu Filmowego 
(AFI) (2000, 2001, 2016, 2022) oraz na-
grody IFMCA 2008 (Międzynarodowi 
Krytycy Muzyki Filmowej) za Night 
nagraną z Narodową Orkiestrą Symfo-
niczną Polskiego Radia w Katowicach. 
W 2003 roku otrzymał Medal Stulecia 
nadany przez Premiera Australii Johna 
Howarda „Za służbę społeczeństwu au-
stralijskiemu i australijskiej produkcji 
filmowej”, a w 2010 r. FCCA Całoletnią 
Nagrodę za Osiągnięcia „W uznaniu za-
sług dla kina australijskiego”. 

Skubiszewski skomponował muzykę 
do 83 filmów i programów telewizyj-
nych i otrzymał łącznie 32 nagrody, plus  
45 nominacji. Komponował i nagrywał 
z orkiestrami w Australii, Polsce, USA, 
Wielkiej Brytanii, Francji i Czechach.  

Za muzykę do Big Ad zdobył Złotą 
Nagrodę w Cannes w 2005 r. we Francji. 
W 2016 r. album ze ścieżką dźwiękową 
Red Dog-True Blue osiągnął pierwsze 

miejsce na listach przebojów albumów 
ARIA, a utwór tytułowy The Search z fil-
mu „Red Dog” był słuchany w interne-
cie więcej niż 1.5 miliona razy. 

Za muzykę do polskiego filmu „Jezio-
rak” otrzymał nagrodę dla najlepszej mu-
zyki 2014 LKFDF/ZAIKS Młodzi i Film, 
a za Mosquito State 2020 (koprodukcja z 
USA) otrzymał nominację do Polskich 
Nagród Filmowych - Orzeł. W 2008 r. zo-
stała mu przyznana Nagroda Film Muza 
„Kompozycja roku” za Death Defying 
Acts Suite z hollywódzkiego filmu „Death 
Defying Acts” (z Catherine Zeta Jones).

W 2020 r. został członkiem Europej-
skiej Akademii Filmowej. Jest on także 
Patronem Komisji Pamiątkowej Kon-
stytucji 3 Maja 1791 Melbourne. 

W 1980 Skubiszewski otrzymał za-
mówienie od Ministerstwa Sztuki Au-
stralii na skomponowanie Symfonii 
Home at Last. W 1981 r. w ogólnokrajo-
wej telewizji wyemitowano orkiestrowe 
wykonanie tej Symfonii. 

Jego kompozycja Soundescape 
(1990) otrzymała entuzjastyczne recen-
zje na Festiwalach Sztuki w Melbourne 
i Adelajdzie. 

Kompozycje z filmów Blessed i Red 
Dog  były wielokrotnie wykonywane na 
koncertach Orkiestr Symfonicznych z 
Melbourne, Adelajdy i Queensland oraz 
w występach Australian Outback Show.

Jego muzyka została wydana na 26 
albumach ze ścieżkami dźwiękowymi 
i jest również dostępna we wszystkich  
głównych mediach cyfrowych. Nuty 
drukowane i cyfrowe z wybranymi par-
tyturami filmowymi Skubiszewskie-
go są dostępne za pośrednictwem Au-
stralijskiego Centrum Muzyki  https://
www.australianmusiccentre.com.au/
artist/skubiszewski-cezary

Od 1999 r. Cezary jest wykładowcą 
wizytującym na: The Melbourne Uni-
versity, Monash University, Narodo-
wa Szkoła Telewizji i Radia w Sydney 
(AFTRS), Uniwersytet w Auckland – 
Nowa Zelandia, Victoria College of The 
Arts i Uniwersytet w Queensland.

AACTA z Cate Blanchet

Peter Garrett i Cezary SkubiszewskiCezary Skubiszewski z Orkiestrą Filharmonii 
Praskiej

TBS Recording, dyryguje Cezary Skubiszewski

Cezary Skubiszewski APRA Awards 2008

– kompozytor, dyrygent, pianista, gitarzysta

Na taki przydomek bezwzględnie 
zasługuje ks. Henryk Zasiura, znany, 
ceniony i lubiany polski kapłan – Chry-
stusowiec. 

W ostatnią niedzielę lipca ks. Hen-
ryk zakończył swoją miesięczną posłu-
gę duszpasterską w sydnejskich Ośrod-
kach, Ashfield, Marroubra i Kirribili. 
Zastępował przebywającego w Polsce 
ks. Tadeusza Przybylaka, poprzedniego 
wieloletniego Prowincjała, który teraz 
obejmuje Ashfield. Wcześniej, ks. Hen-
ryk był w Melbourne, potem w Ade-
lajdzie i obecnie znowu leci chyba do 
Geelong, w pobliżu Melbourne.

Dokładnie w połowie posługi ka-
płańskiej w Ashfield, przypadły imie-
niny ks. Henryka (15 lipca). Nie za-
pomniała o tym Rada Duszpasterska 
Ośrodka, organizując życzenia i zapro-
szenie na obiad.  Każdego zresztą tygo-
dnia po niedzielnej Mszy św. w Ashfield 
ks. Henryk zapraszany był do polskich 
rodzin. – O, ks. Henryk jest tutaj, to mu-
simy koniecznie się spotkać – słychać 
było co raz powtarzane komentarze. 
Niestety, tych niedzielnych popołudni 
zostawało tylko parę.

Zaraz pierwszą niedzielą zawładnę-
ła młoda polska rodzina. Przed kilku 
laty poznali ks. Henryka w Marayong. 
Kiedy organizowali swój ślub w Polsce, 
dowiedzieli się, że w Kraju przebywa 
także ks. Henryk. Odszukali ‘swoje-
go’ australijskiego księdza. Odległość 
spod Krakowa na Dolny Śląsk okazała 
się możliwa do pokonania i ks. Henryk 
udzielił młodym australijskim Polakom 
sakramentu ślubu. Teraz z radością go-
ścili Księdza u siebie, prezentując także 
dwójkę uroczych dzieci.

A ks. Henryk, spotykając na swojej 
duszpasterskiej drodze tak wiele pol-
skich rodzin, zdumiewa niesamowitą 
pamięcią. Wspomina poszczególnych 
ludzi i zdarzenia sprzed lat, jakby to 
było wczoraj. O każdej osobie znajdzie 
jakiś pozytywny komentarz. Nigdy nie 
słyszeliśmy żadnej krytycznej, czy na-
wet negatywnej uwagi. Ten Kapłan 
emanuje dobrocią.

Być może, to wyniesione z domu 
rodzinnego wychowanie, być może po-
łożony na wzgórzu parafialny kościół, 
gdzie przez wiele lat był ministrantem… 
Stamtąd, wspomina ks. Henryk, w po-
godne dni można było nawet dostrzec 
rysujące się na horyzoncie szczyty Tatr. 
To działało na wyobraźnię, wyzwalało 
w sercu dobro i potęgowało wielkość 
Boga.

WĘDRUJĄCY DUSZPASTERZ

Ks. Henryk, jak sam twierdzi, nie 
przywiązuje się do miejsca. Być może, 
to prawda. Ale wszędzie, gdziekolwiek 
przebywa, zostawia niezwykle pozy-
tywny ślad swojej obecności. Przyroda, 
a w szczególności kwiaty i krzewy oraz 
książki – to dziedziny, którym poświęca 
swoje wolne chwile. Oczywiście, z nie-
których upodobań musi teraz rezygno-
wać – przecież nie będę ze sobą woził 
doniczek z roślinami, skomentował żar-
tobliwie.

Któż nie pamięta lasu słoneczników 
w Marayong! Obracały za słońcem swo-
je promienne oblicza, przynosząc ra-
dość rezydentom. A rosły tak wysoko, 
że nawet słusznego wzrostu ks. Henryka 
nie było spoza nich widać… Przebywa-
jąc w Canberze, założył w Ośrodku św. 
Jana Pawła II niezwykłą bibliotekę. Wy-
stawione do publicznego wglądu rega-
ły zawierały książki przyniesione przez 
parafian. Każdy mógł sobie zabrać do 
czytania którąś z tych książek. Każdy 
mógł przynieść i zostawić swoje książki 
już przeczytane czy te niepotrzebne w 
domu… biblioteka rosła.

Kiedy 15 lat temu zwiedzając Can-
berrę zatrzymaliśmy się na kilka nocy 
w Ośrodku Chrystusowców, ks. Henryk 
ten Ośrodek prowadził. Nasza ponad 
trzyletnia wówczas wnuczka towarzy-
szyła nieraz Księdzu krzątającemu się w 
ogrodzie. Byliśmy tam w ciągu tygodnia 
więc mała Iza nie widziała księdza przy 
ołtarzu. Po powrocie do Polski, pytano 
ją w przedszkolu o Australię. Czy po-
znała tam jakieś koleżanki lub kolegów 
… o, tak odpowiedziała Iza. Tam jest 
taki Henryk. On jest duży, ale tak z tobą 
rozmawia jak z równym, nie jak z ma-
lutkim. Ja go bardzo lubię.

Dzieci są doskonałymi obserwatora-
mi. Przemawia przez nie szczerość. Taki, 
jak określiła mała Izabelka, jest właśnie 
Ksiądz Henryk. On z każdym potrafi 
rozmawiać jak z równym. Ceni każde-
go człowieka. Nie stwarza dystansu. Po 
zakończeniu swojej kadencji wszędzie 
żegnany jest jak ktoś swój, bliski. Teraz 
jako ‘Wędrujący Duszpasterz’ wszędzie 
witany jest z taką samą serdecznością 
wszędzie żegnany z żalem.

Niech Anioł Stróż czuwa nad każ-
dym Twoim krokiem Drogi Księże 
Henryku.

Marianna Łacek OAM

Ks. Henryk Zasiura
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Za jedyne $132 rocznie (INC. GST) numer Twojego telefonu pojawiaæ 
siê bêdzie na naszych ³amach przez okr¹g³y rok. Znajdzie go tam tysi¹ce 
naszych czytelników, a Twoich potencjalnych klientów. Przyœlij nam swoje 
dane do Ksi¹¿ki Telefonicznej i czek lub przekaz pocztowy na $132. Spó³ka 
z Tygodnikiem Polskim to naprawdê bardzo dobry interes!

ADWOKACI
• Pietrzak Ryszard, Kew East, Vic.                                          (03) 9249 9617
• Lily Safarewicz – adwokat, testamenty i prawo matrymonialne
    Caroline Springs, Vic,      (03) 9449 8140                               
• Malewska & Associates Lawyers, Melbourne (CBD) Mob. 0408 583 950
    Free Consultation
• 
AGENCI PODATKOWI
• Henryk Stolarek CPA, Reg. Tax Agent, GST + BAS, po¿yczki              
    henrystolarek@bigpond.com.au(03) 9874 4886 Mob. 0438 006 752

AIR CONDITIONING – KLIMATYZACJA
• Monta¿ systemów ch³odzenia: split air conditioning, central ducted
  cooling, box air conditioning, instalacja i serwis. Pe³na licencja. Andrzej 
Szymañski           (03) 9705 0804, Mob. 0412 173 145

BUDOWNICTWO
• Firma budowlana ellari HOMES. Mówimy po polsku. 
    Damian Kot   mob. 0477528741

DENTYŒCI I PROTETYCY DENTYSTYCZNI 
• Protetyk dentystyczny, Bogus³aw Ring, Carnegie B.H. (03) 9569 1170
• Gabinet dentystyczny dr Chepul A.
    Camberwell (Vic)  (03) 9882 5102, Sunshine (Vic)    (03) 9311 1072
• Gabinet dentystyczny – dr Marzena Wojciechowicz
     26-30 Waltham St. Sandringham                                 (03) 9521 6996
• Protetyk dentystyczny – 192 Main Road East, St. Albans 3021, 
     (03) 9364 3677
ELEKTRYCY
• Wszelkie us³ugi elektryczne domowe i przemys³owe, instalacja sys- 
     temów klimatyzacji. Pe³na licencja  REC15030
  Andrzej Szymañski                            (03) 9705 0804, Mob. 0412 173 145

FOTO WIDEO I AUDIO
• Transfer kaset wideo, fotografii, filmów super 8mm, etc. na DVD
    Krzysztof                                           (03) 9887 7197, Mob. 0413 931 274

IMIGRACJA
• Wizy imigracyjne, nauka w Australii. Agent imigr. 0533588 Hannah 
Malewska info@globalmigration.com.au  0408 583 950 (03) 8682 9256

MUZEA/ARCHIWA
• Muzeum i Archiwum Polonii Australijskiej tymczasowo nie jest otwarte
    dla publicznoœci.  Dalsze informacje 0403 655 044

NOCLEGI
• Hobart – Dom Polski w Hobart, 22–24 New Town Rd., New Town, TAS 7008,       
     polish.association.hobart@gmail.com tel. 0408 298 176 lub (03) 6228 3686

SKLEPY
• Baltyk Deli, shop 1, 4 Neville Ave. Laverton, du¿y wybór polskich      
    wêdlin i produktów delikatesowych, Dominik  (03) 9191 7481

ŒLUBY
• Civil Marriage Celebrant (licencj. urzêdnik pañstwowy) – œluby w jêzyku
      polskim i angielskim – Zofia Mordes (03) 9503 9409 mob.: 0425 739 168

T£UMACZE
• T³umaczenia ustne i pisemne, j.angielski / polski, certific.NAATI
    Irena tel. 0420 605 511

US£UGI OGRODOWE
• Œcinanie, podcinanie drzew, usuwanie korzeni, ¿ywop³oty. Free quotes.
 Insurance. AH 9737 9947, Jurek : 0409 135 195, Grzegorz: 0419 358 035

KSI¥¯KA TELEFONICZNA
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Poziomo: 5 potocznie 
więzienie 8 skrzyżowanie ni-
tek 10 połowa roku akade-
mickiego 11 złota rybka 11 
spina brzegi rzeki 14 przeci-
wieństwo 16 ministerialna 
18 łączy rękę z tułowiem 21 
weteran wojen 22 strzał do 
bramki z 11 m 23 skóra twa-
rzy 24 wieść 25 słodka prze-
kąska 26 kromka 27 pierwia-
stek o lit. at. 3 28 wieś, sioło 
32 zamach stanu 34 staro-
hiszpański taniec 37 płaszcz-
ka 38 trujący pierwiastek 
39 epidemia, mór 40 ssak 
morski 41 placek na święto 
Paschy 42 duży balkon.

Pionowo: 1 przy zegarku 
2 duch, upiór 3 dychawica 
4 rewolwer 6 sentymental-
ny film 7 pensja z ZUS-u 9 
grubiaństwo, niewybredność 
13 nie mono 15 bezkształtna 
substancja 17 pomieszczenie 
dla drobiu 19 tekst od nowe-
go wiersza 20 państwo, oj-
czyzna 21 oswobodziciel 29 
pokój w chacie 30 czujnik 31 
ziółko, gagatek 32 błazen ar-
lekin 33 ansa 35 dawna har-
fa 36 pokrowiec, narzuta 37 
komputerowa pamięć.

Poziomo: 5 umizgi 7 ko-
cha idola 9 lennik 10 ziarno 
kaszy jęczmiennej 11 więcej 
niż jedna gmina 12 eden 13 
urzędowe ponaglenie 14 elek-
troda dodatnia 16 mądry sta-
rzec 18 twórca obrazu 20 wę-
drówka podzielona na etapy 
22 stwarzanie pozorów, uda-
wanie 24 producent obuwia 
sportowego 27 specjalny lub 
gigant 28 składnik mosiądzu 
29 sznur z pętlą 30 ścierany z 
mebli 33 rodzaj pończoch 37 
24 godziny 38 melodia wy-
grywana przez zegar 40 owoc 
cytrusowy 41 ostra krawędź 
42 węglowodór nasycony o 
ośmiu atomach węgla w czą-
steczce.

Pionowo: 1 model ubioru 
2 pojedynczo oprawiony klej-
not 3 nakaz, rozkaz 4 skok na 
bank 5 tama 6 śnieg stacza-
jący się z gór 7 wielki sukces 
8 zbrojna napaść, inwazja 15 
gryzoń z rodziny myszowa-
tych 17 muł 19 słaba herba-
ta 21 materiał na spodnie 22 
schorzenie oczu, jaskra 23 
naszyjnik noszony przez bo-
gatsze niewiasty w XVI i XVII 
w. 25 wysoki, piskliwy głos 26 
„krzywy” ścinek 31 awantura, 
krzyk o coś 32 ... Przymierza 34 zastąpi-
ło lira i markę 35 dorosły samiec owcy 

36 kawa zbożowa 39 pląs pradziadka. 

Pionowo: 1 brokat 2 placowe 3 lupa 
4 drops 5 amarant 6 bezan 11 elastik 12 
fant 13 lada 17 akwen 20 aparatura 21 
omłot 23 witalizm 24 kok 26 Ameryka 
27 Aladyn 31 model 32 passa 33 kołek 
36 gafa.

Poziomo: 4 drab 7 larum 8 promesa 
9 okaz 10 cefal 14 parabola 15 Ostan 16 
wanad 18 pestka 19 salto 22 siwek 25 
nawała 28 kino 29 molo 30 lameta 32 
pak 34 tor 35 dialog 37 Rudy 38 siła 39 
rekin 40 szef 41 gala 42 damka.

Pionowo: 1 korki 2 deser 3 Kora 4 
weto 6 polepa 7 monit 8 hala 9 rytm 13 
rola 16 gitara 18 ruta 19 kanona 21 rosa 
22 arena 24 pat 25 łam 28 otok 29 arena 
32 Kolos 34 rokoko 35 zmiana 37 rana 
38 aster 40 moda 41 ułan 43 eta 45 dog.

Poziomo: 5 opel 7 moher 10 gros 11 
roraty 12 kler 14 nalot 15 pierogi 17 litr 
20 krawat 23 upał 26 altana 27 sonar 30 
atom 31 tatarak 33 obraz 36 orkan 39 
samouk 42 net 44 osłoda 46 mate 47 
akon 48 arba 49 noga.

Cd. ze str. 17

TUŁACZE LATA

drzwi na przesuwające się widoki. Na-
gle zaświtała mi myśl, że tylko miłosier-
ny Bóg może nam pomóc i ocalić od 
głodowej śmierci. Zaczęłam więc raz za 
razem odmawiać Ojcze Nasz i Zdrowaś 
Mario. Moja modlitwa została wysłu-
chana. Po paru godzinach pociąg za-
trzymał się w jakimś mieście. Zdaje się, 
że był to Aszchabad. Otwarto drzwi wa-
gonu i wniesiono suchy prowiant, któ-
rym był biały chleb i suchy ryż. Dowie-
działam się później, że w mieście tym 
był Polski Ośrodek Opieki Społecznej, 
który pomagał rzeszom wygnańców 
ściągających z różnych stron Rosji. Kie-
dy jedliśmy w pośpiechu chleb, zdawało 
się nam, że smaczniejszego chleba ni-
gdy wcześniej nie próbowaliśmy. Mama 
wzięła się szybko do gotowania ryżu, ale 
zdążyła tylko na wpół go zaparzyć, bo 
musiała ustąpić miejsca innym ludziom 
stojącym w kolejce. Ponieważ po trzech 
dniach głodówki wreszcie dostaliśmy 
żywność, nastrój w wagonie polepszył 
się, a ludzie stali się weselsi i bardziej 
rozmowni.

Po niecałym tygodniu dalszej po-
dróży ujrzałam w oddali taflę szmarag-
dowej wody. Zbliżaliśmy się do Morza 

Kaspijskiego. Przez jakiś czas jechaliśmy 
wzdłuż wybrzeża. Pogoda była piękna, 
słoneczna, a lazurowe niebo, złote pro-
mienie słońca igrające na morskich fa-
lach i gdzieniegdzie trochę zieleni spra-
wiały radość i napełniały serca nadzieją. 
Po blisko dwumiesięcznej, morderczej 
podróży wyładowano nas wreszcie na 
piaszczystym wybrzeżu Krasnowodz-
ka. Czekaliśmy kilka godzin, zanim 
przyszła nasza kolejka i udało nam się 
pójść do „bani”, czyli do kąpieli. Po ko-
lacji załadowano nas na statek, którym 
odpłynęliśmy z nadzieją, że po drugiej 
stronie, za silnymi falami, w Persji, cze-
ka nas jaśniejsza przyszłość.

Na drugi dzień, po południu, do na-
szego statku zbliżył się inny. Wówczas 
położono między nimi mostek z kilku 
desek i w pośpiechu przeładowano nas. 
Nogi mi drżały ze strachu, bo bałam się 
wpaść do wody. Umieszczono nas na 
deskach na dolnym pokładzie, gdzie 
przeleżałam resztę podróży, gdyż źle się 
czułam. Późnym wieczorem wylądowa-
liśmy w perskim porcie, Pahlewi.

Pan Bóg wywiódł nas wreszcie z 
domu niewoli, z rosyjskiej ziemi. Szko-
da, że nie było z nami taty i nie mógł 
dzielić naszej radości. Trudno nam było 
uwierzyć, że byliśmy wolni. Tak, na-
prawdę byliśmy wolni!

Anna Sidor-Gobaira

75 lat 
Tygodnika
Polskiego
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ROZMAITOŚCI

Andrzej Siedlecki

Po „mrokach średniowiecza” Rzecz-
pospolita Obojga Narodów w XV i XVI 
wieku, będąca w kręgu cywilizacji łaciń-
skiej, rozwijała się gospodarczo i kultu-
rowo. Była państwem wielokulturowym 
i posiadała wielką władzę polityczną 
oraz siłę militarną. Rzeczpospolita była 
supermocarstwem w Europie. Uważa 
się, że wiek XVI był najwspanialszą fazą 
historii polskiej kultury.  Historycy na-
zwali ten okres w historii „Złotym Wie-
kiem”.

„Złoty Wiek” był okresem wielkich 
idei i eksperymentów naukowych oraz 
doświadczeń kulturowych. W Polsce 
kwitły idee włoskiego Renesansu, czyli 
nastąpiło odrodzenie myśli antycznej i 
zrodził się nowy humanizm, prąd umy-
słowy oparty na zdobyczach filozofii i 
wiedzy antyku. W odróżnieniu od śre-
dniowiecza, człowiek stał się centrum 
zainteresowania, a miarą prawdy stał 
się rozum! Humanizm kładł nacisk na 
rozwój moralny i wprowadzał znacze-
nie godności i wartości jednostki. Po-
glądy wywodzące się z tego okresu były 
w ostrym kontraście z ideami komuni-
zmu, który kładł nacisk na odindywi-
dualizowanie człowieka i posunął się do 
stwierdzenia, że jednostka jest „zerem” 
(Lenin)! Idea ta nigdy nie została zaak-
ceptowana przez Polaków! 

W Królestwie Polskim w okresie 
„Złotego Wieku” – polskiego renesan-
su – rozwijał się język, sztuka i literatu-
ra. Już w połowie XV w. nastąpił rozwój 
Akademii Krakowskiej, która później 
przerodziła się w Uniwersytet Jagiel-
loński. Rzeczpospolita czerpała arty-
styczne inspiracje głównie z Włoch, z 

„Złoty Wiek”
Rzeczpospolitej

którymi dwór jagielloński kultywował 
bardzo bliskie relacje. Polski renesans 
wzorowany był na modelu zachodnio-
europejskiego renesansu, z dodatkiem 
niepowtarzalnych polskich cech. Pola-
cy chętnie studiowali we Włoszech, ak-
ceptowali i przyjmowali idee zrodzone 
przez filozofów antyku, głównie grec-
kich. Wierzono, że wiedza o człowie-
ku leży w starożytnej wiedzy. Tak więc 
kultura polska zrodziła się głównie z 
wpływów świata łacińskiego i jego fi-
lozofii – pod wpływem Greków, Rzy-
mian i chrześcijaństwa, a także z dialo-
gu między etnicznymi mniejszościami 
w Polsce – głównie Żydami i Niemcami. 
Dialog i przenikanie się kultur były od 
wieków charakterystyczną cechą pol-
skiej tradycji. Królowie z radością witali 
zagranicznych artystów przyjeżdżają-
cych do Polski. Polska sztuka i muzy-
ka zawsze odzwierciedlały europejskie 
trendy, zachowując przy tym swój nie-
powtarzalny polski charakter. Zaznaczy 
się to i później w kompozycjach wiel-
kiego kompozytora i pianisty romanty-
zmu – Fryderyka Chopina.

Język jest, 
jak wiemy, 
częścią kul-
tury, jej me-
dium i po-
winien być 
rozwijany. I 
tak też było 
w dobie re-
nesansu. Do 
XVI w. języ-
kiem urzędo-
wym w Polsce 
była łacina, 
natomiast w 
okresie rene-

sansu, poprzez literaturę został wprowa-
dzony język polski. Należy tu wymienić 
Mikołaja Reja, który dumnie stwierdził, 
„iż Polacy nie gęsi, iż swój język mają”, 
i oczywiście poetę renesansu, Jana Ko-
chanowskiego, który polski język roz-
winął w pięknych strofach swojej poezji. 

Ponieważ w tym okresie 
Polska była supermocar-
stwem w Europie, to język 
polski odegrał dużą rolę 
i stał się językiem han-
dlu i dyplomacji (lingua 
franca) w różnych regio-
nach Europy Środkowo
-Wschodniej. I nie tylko! 

Rozwój języka, zacho-
wanie polskich tradycji 
i kultury odegrało także 
wielką rolę w utrzymaniu 
tożsamości polskiej pod 
zaborami, kiedy Polska 

została wymazana z mapy Europy przez 
Rosję, Austrię i Prusy. W dalszym ciągu 
utrzymanie języka i polskości pozostaje 
ważne dla tożsamości Polaków, szcze-
gólnie gdy jest ona zagrożona.

Obecnie po polsku mówi około 50-
55 milionów ludzi w 80 krajach, ale 
głównie oczywiście w Polsce. Szacu-
je się, że około 22 milionów Polaków i 
osób polskiego pochodzenia mieszka za 
granicą i wielu z nich stara się podtrzy-
mać język, który jest kluczem do pol-
skiej kultury. 

Omawiając bardzo skrótowo ten 
okres rozkwitu Rzeczpospolitej, należy 
też wspomnieć o niezwykle istotnej ce-
sze naszego renesansu, z której może-
my być dumni.  Kiedy w Europie miały 
miejsca prześladowania i walki religijne, 
w Polsce cieszono się wielką toleran-
cją religijną. Król Zygmunt II August 
oświadczył swoim poddanym: „Nie będę 
królem waszych sumień”, a szlachta pod-
pisała dokument, w którym przedstawi-
ciele wszyst-
kich głównych 
religii zobo-
wiązali się do 
wzajemnego 
wsparcia i to-
lerancji. Bry-
tyjski historyk 
Norman Da-
vies napisał w 
„Bożym Igrzy-
sku”: „Oczy-
wiście sfor-
mułowanie i 
treść deklaracji 
Konfederacji 
Warszawskiej 
z 28 stycznia 
1573 r. były nadzwyczajne w odniesieniu 
do warunków panujących w innych czę-
ściach Europy… i przez ponad dwa stule-
cia rządziły zasadami życia religijnego w 
Rzeczypospolitej”.

W efekcie Polska stała się miejscem, 
w którym najbardziej radykalne sekty 
religijne poszukiwały schronienia, pró-
bując uciec przed prześladowaniami w 
innych krajach. Przybysze korzystali 

z tolerancji ustanowionej przez króla i 
mieszkali na terytorium Polski zgod-
nie z obowiązującym prawem. Mimo, 
dominującej religii katolickiej istniały 
liczne kościoły prawosławne i grecko-
katolickie, luterańskie i kalwińskie kon-
gregacje, synagogi i meczety. Polska była 

państwem bardzo liberalnym w porów-
naniu z krajami zachodnimi, w których 
palono ludzi na stosach. W Polsce wol-
ność religii była zagwarantowana, więc 
mieszkańcy mogli zachować i kontynu-
ować wiarę swoich przodków bez obawy 
restrykcji i naruszania jej przez innych. 

Takie też obowiązuje prawo w kra-
jach o prawdziwie demokratycznym 
ustroju.

Zapraszam na moją stronę: 
www.andrzejsiedlecki.pl
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Za nami ceremonia otwarcia igrzysk olimpijskich w Paryżu. 
Pierwsza w historii przeprowadzona poza stadionem. Reprezen-
tacje poszczególnych krajów przepłynęły Sekwaną. Następnie w 
centrum miasta zapalono znicz. 

Sama ceremonia wywołała różne emocje. Jednych porwała, 
innych wręcz przeciwnie. Z pewnością tchnęła w tradycję sporo 
świeżości. Jej plusem było niewątpliwie, że pochód (przepływ?) 
reprezentacji nie stanowił nudnej całości, a był przerywany licz-
nymi występami artystycznymi. Bohaterem jednego z nich był 
polski kontratenor – Jakub Orliński. Reprezentacja Polski znala-
zła się na łodzi z Filipińczykami i Portorykańczykami. 

Flagę, jako chorąży, dzierżyli Anita Włodarczyk i Przemysław 
Zamojski. Cała „rzeczna" część miała urok, choć wyczuwalny 
zapewne znacznie lepiej z centrum wydarzeń.

tvp.info

Igrzyska olimpijskie Paryż 2024 
oficjalnie otwarte

Nasz współpracownik z Polski, p. Tadeusz KROTOS z Polski wziął udział 
w Międzynarodowym Konkursie "Nie dla energii jądrowej" zorganizowa-
nym przez Urząd Miasta Ayancik. Jego prace zakwalifikowane zostały na 
wystawę, która odbędzie się w SINOP-AYANCIK /Turcja/


